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TO
TYLKO

— Jest pan lubis-.ianine i?

Tak.

(Dokończenie na str. 7)

— Jak wspomina pan wrocław­
ską szkołę teatralną?

— Bardzo milo... Nauczyła mnie 
jednej ważnej rzeczy — pracy.
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Rozmowa z JAROSŁAWEM 
(GÓRALEM, odtwórca ty­
tułowej roli w ser'ŁŁU „Bi.l- 
lada o Januszku”

— Przed naszym spotkaniem do­
wiedziałem się jaki jest odbiór 
„Ballady o Januszku” w środowis­
ku młodzieży resocjalizowanej w

— Tak, chociaż pierwsze dwa 
lata uczyłem się w I LO w Legni­
cy. Mile wspominam tę szkolę. 
Pamiętam, że ulubionym twm 
przedmiotem był język polski. a 
„nie cierpiałem” matematyk:. Jak­
że wo-bec tego śmieszna była dla 
mnie scena z „Ballady ó Janusz­
ku”, w której tłumaczę niepiś­
miennej matce, że w przystawa­
niu trójkątów zawiera .się calj’ 
sens matematyki. Po dwu latach 
moja rodzina przeniosła się do 
Lubina. Tu skończyłem szkolę śre­
dnią. Z liceum w Lubinie najser­
deczniej wspominam obecnego dy­
rektora II LO. Stanisława Toczka. 
Dlaczego? Uczył mnie matematy­
ki. Był dla mnie wzorem pedago­
ga, ponieważ przede wszystkim 
jest człowiekiem, dopiero później 
profesorem.

— Milo wiedzieć, że pochodzi 
pan właśnie stąd, jest pan kolej­
nym aktorem urodzonym i wy­
chowanym w tym regionie. Przed 
panem byli: Tomasz Lulek, 
drzej Mularczyk, Andrzej 
równocześnie studiował 
Poręba, a najwcześniej z 
urodzona w Legnicy, Anna Dym­
na. Jest pan absolwentem lubiń­
skiego liceum ogólnokształcące­
go?
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Huty Miedzi „Głogów”. Omówić- 
no -kierunki pracy rkół oraz -formy 
i metody • działania.

l.aiWi mvnM 
WGODAIA i

.

6—8 bm. w ośrodku wypoczyn- 
kowvm ..Leśna Dolina” przebywa-

HOmBNMT fTMEDZI » ™ ^"^7^ •&«»

7 Dubin.
Władysław 
sekretarzy 

pchnie będą: organizacyjnego —-
Józef Wawrzyniak, ekonomicznego 
— Bogdan Kicłbasiński propagan­
dy — Elżbieta Kącik i ro.hne.go — 
Krzysztof Ciuk.

Minister Jastrzębski 
likwidację wszelkich 
handlu zagranicznym 
stycznia 1989 r. Tak też

działania miasto i gminę 
1 sekretarzem zoslaJ 
Bartkowiak, funkcję

i stare

wojewódz­

ka 
nie 

budo- 
od twardych rogu? re- 

!>?.podarcze j.

Niestety, przykłady z terenu nic 
są aż tak budujące. Tu nowe to­
ruje sobie drogę z oporami. Właś­
ciwie można powiedzieć, że wiele 
rzeczy ma się jeszcze po staremu.

przez 
możli- 

dzialałności 
bez pc-

Spółka Z •>.©. z

KGHM toczyły 
pr ze dis t a wici eJa-

Logniey odbyło ę 
<io eksploa- 

centralnej
Pątnowie j

siedzibą w Lubinie, ul. Żurawia 35/9, 
telefon 44-61-43-

Przedmiotem działania 
wytwórcza, zwłaszcza 
FOM ych oraz usługowa

tod, czyli skorzystać z pośrednic­
twa Centrali Impóx'towo-E.ksporto- 
wej „Impexmetal*’i -

I choć mamy nową u<1awę, 
praktyka jest stara, jak długo tak 
będzie?

nie z tymi kombinat sam nie mo­
że prowadzić eksportu.

— 3—5 bm. w 
się negocjacje z

Gdy człowiek czyta nowe usta­
wy, aż serce się raduje, że wresz­
cie stawiamy sprawy z głowy na 
nogi. Z migawek telewizyjnych 
wynika, że zaczynimy już działać 
w nowym duchu. Utwierdzają nas 
w tym swymi wypowiedziami, 
wywiadami przedstawiciele rządu

zapowiedział 
barier w 

ź dn:em 1 
stanowi

■wzgMfttema przewidywanego roz­
woju budoUmiewa mieizikaniowe-. 
go.’ Po wizytacji obiektów odby­
ła się' uroczystość dekoracji od­
znaczeniami państwowymi i regio­
nalnymi zasłużonych . budowo;- 
czy eh ciepłowni i „Psrzybkowa .
W świetlicy, na terenie budowy 
W.elkiej Wody nastąpiła ciekawa 
konfrontacja poglądou miedzy .sze­
fami resortu a reslizatortmi . ich 
polityki — dyrektorami przedsię­
biorstw budowlanych x. 
twa. Z dyskusji wynikało, że 
stalony przez rząd priorytet 
budownictwa mieszkań ‘owego 
bodzie oznaczał zwolnienia 
wlanych 
formy go

nowa, niedawno podjęta 
Sejm, ustawa- stwarzająca 
wości podejmowania 
handlowej z zagranicą 
średmetwa central.

A jednak, jak dotąd nie jest to 
takie proste. Przekonali się o tym 
Judzie z KGHM, którzy w pierw­
szych dniach stycznia próbowali 
bezpośrednio przekazać czechosło­
wackiej firmie RD ..Jesenik” dwie 
wiertarki typu WUK-70 produkcji 
ZNM do prób eksploatacyjnych. 
Okazało się, że jest to niemożli­
we, bo do legnickiego Urzędu Cel­
nego nie dotarły jeszcze nowe 
przepisy wykonawcze. Stosują 
więc stare akty prawne, ą zgod-

•<polki jest wszelka działalność handlowa, 
w dziedzinie metaloplastyki i metali kolo. 
« zakresie informatyki i telekomunikaeji.

W-ysoiKi ry-,m pracy utrzymaj się również w o^atn-m miesiącu 
Ibuo r., dz.ęK. Ca.s-.uu kumuziiao m.eu^i zamknął ca*y uoiegiy rok 
bardzo dobrymi wynikami produkcyjnymi.

W grudniu wydobycie osiągnęło poziom 2 mu.n 413 tys. 300 ton 
rudy miedzi, co stanowi 100 proc, planu i 105,8 proc, wielkości z ana­
logicznego miesiąca 1987 r. Z wyjątkiem ZG „Konrad”, pozostałe 
kopalnie zrealizowały ustalenia planowe. W porównaniu z grud­
niem 1987 r. niższe wydobycie wystąpiło tylko w „Konradzie". Pro­
dukcja miedzi w koncentracie wyniosła 32 tys. 914 ton. to jest o 5,8 
proc, więcej od produkcji z grudnia 1987 r., ale do peJnego wykona­
nia planu zabrakło 0.3 proc. Plan wykonały jedynie kopalnie „Du­
bin” i „Konrad”. Dynamikę uzyskały’ Wszystkie kopalnie. W hutach 
minionego miesiąca wytworzono 27 tys. 198 ton miedzi elektrolitycz­
nej. Oznacza to wykonanie planu w 100 proc, i 80,7 proc, produk­
cji z grudnia 1987 r. Nie należy jednak z tego wyciągać wniosku, iż 
w miedziowym hutnictwie wystąpiło raptowne załamanie. Nic z tych 
rzeczy. Po prostu hutnicy nadgonili plan 1988 r. w listopadzie. a w7 
grudniu HM „Głogów” w ramach usług przerobiła 5 tys. ton mie­
dzi bileter na elektrolityczna dla angielskiej firmy, zarabiając na 
tym dewizy. Plan grudnia HM „Legnica” zrealizowała w 100 proc., 
a Hm „Głogów” w 104,1 proc? Ta pierwsza huta dala 98.5 proc, pro­
dukcji z grudnia 1987 r.. zaś ta druga — 76,2 proc, (bez uwzględ­
nienia przerobu usługowego).* W grudniu wyeksportowano 2 tys. 304 
tony Cu w koncentracie i 8 tys. 484 tony miedzi elektrolitycznej, 
realizując 63,6 proc, planu i 52 proc, eksportu z podobnego miesćaca 
poprzedniego roku.

W ciągu 12 miesięcy górnicy, dostarczyli 29 min 996 tys. 170 ton 
miedzionośnego urobku, co oznacza przekroczenie planu o 0.3 proc, 
i 100.6 proc, wydobycia 1987 r. Udział poszczególnych kopalń jest 
następujący: ..Lubin” — 7 min 468 tys. 500 ton (plan — 100.6 proc, dy­
namika — 99.9 proc.). ..Polkowice” — 7 min 426 tyś. 550 ton (100.3 
proc. — 100 proc.). ..Rudna” — 11 min 767 tys. 311 Jon (100 proc.

— I b.n. prezes Rady 
ri.row, na wąicsek wojewody, 
wdał Bronisława Rybkę na 
1i o w.. \ o w i ce w o j e w ody.
<l:ezv 40 lat, jest żonaty, ma toojc 
dzeci. ukończył wydział prawa i 
administracji oraz podyplomowe 
studium na AE we Wrocławiu, 
nałoży da ZSL. był radnym MRN 
w Lubinie, od dwóch kadencji wi‘ 
cep-.cwod ńezący WRN w Legnicy.

— 6 bm. powołano do życia 
Komitet Rejonowy PZPR w Lu~ 
t:nie obejmujący swym zasięgiem

— G bm. w 
c‘. cialine Mnie
tacji pierwszego etapu 
cieiłłuwni w Pątnowie j zakładu 
prosluke.fi wody ..Prz.yhkó w” (część 
systemu Wielka Wc-dą). Budow- 
nicjyrh obu ważnych dla miasta 
i regionu obiektów odwiedził w to­
warzystwie władz n ojen ósI aIm a 
minister gospodarki przestrzennej 
i b;rdov nfetwa Bogumił Fercn- 
s/tain o.raz wiceminister Krzysz­
tof Fidala. Wprawdzie goście nie 
mogli pochwalić tempa realizacji 
1vc.h tin.wcslycn lecz z u?nafl:em 
odmeHi się do ich rozmachu, u-

r“*“ *«•“ Wr*.w~: «r>ria..k>. r, »..w.
• >«Mw a.a.btj. t-.bm »t rti.i t.

x.“"S yygs• ’ taka ■ •' • • aafctaty «*« flOMM

mi central imporixrw<>-efcęipwto- 
wych „Impesmetal”, „Elektron” i 
„Centro.Tjor” oraz ■przcdsicłjiór&tw 
przemysłu . kaMoweso na temat 
-współdziałania w świetle, nowych 
uregulowań prawnych ' i zasad 
dotyczaccch sprzedaży miedzi j 
jej wyrobów w zwiazłeu a likwi­
dacja obowiązkowego DOśred-nic- 
twa W najbliższym czasie kombi­
nat podpisze umowy kooperacyj­
ne ze WBzj-Btkimi krajowymi od­
biorcami miedzi, z wór-' c^^?f 
na zabezpieczone .interesy KGHM, 
polegające na partycypacji w 
zyskach oraz zapewnieniu dostaw 
kooperacyjnych. v

— 101 -proc.), „Sieroszowice” — 2 mj<n 661 tys. 960 to-n (3 00,6 proc.
— 108 proc.) i łrKóiriau'’ — 671 tys. 849 l&n (103.7 proc. — .83,5 
proc.).

411 tys. 73 tony — to Miłość wyprodukowanej w 1938 r. m-icdzi 
w koncentracie. Plan przek-roczono o 0,9 proc., a produkcję z <zo«u 
poprzedniego o 0.2 proc. Z tej globalnej ilości powstało w ZG ...Lu­
bin” — 77 tys. 649 ton (pian — 100,8 proc., dynamika — 99.1 pfoc.), 
ZG „Polkowice” — 103 tys. 268 ton (100,3 -proc. — 97,7 psoć.). ZG 
„Rudna” — 225 tys. 95 ton (100,5 proc. — 101,6 proc.). ZG .JCon- 
rad” — 5 tys. 688 ton (135,1 parne. — 109,3 proc.). ZD — -37 ton (w 
ramach przeróbki doświadczalnej). Na marginesie wyjaśnijmy.ramach przeróbki doświadczalnej). Na marginesie wy jaśni jmy. iż 
wysokie przekroczenie planu produkcji Cu w.koncentracie przez ZG

- „Konrad” wynika z przerobu kamienia anodowego z HM „Legni­
ca”.

Hutnicy wytopili 385 tys. 179 tom miedzi elektro-jjtycznej. Stanowi 
to: 102,7 proc, planu rocznego, 100 proc, zadań rocznych i 101,3 proc, 
produkcji osiągniętej w 1987 r. Huta ..Głogów” wyprodukowała 305 
tys. ton mied-zi (103,4 proc. — planu, 100 proc. — zadań, 101.7 proc. 
— dynamika), a huta ..Legnica” — 80 tys. 179 ton (100,2 proc. — 
•planu i zadań. 100,1 oroc. — dynamika).

W 1988 r. odbiorcom zagranicznym KGHM dostarczy! 185 iys. 224 
tony miedzi elektrolitycznej w różnej postaci, co stanowi 100,4 proc, 
planu i 99.8 proc, eksportu z poprzedniego roku, a także 26 tys. 525 
ton Cu w koncentracie (poza planem, dynamika — 282,5' proc.).

Patrząc na rezudtaty osiągnięte w 1988 r orzez górnikó-w i hutni­
ków miedzi, chcemy przypomnieć, iż stanowią one nowe rekordy 
produkcyjne KGHM. A zamiast ocen, ciśnie się oytanie. jak się 
uzyskuje takie efekty, choć kopalnie i butv też odczuwały niemałe' 
kłopoty zaopatrzeniowo-kooperacyjne. Dlatego te wyniki mają wy­
jątkową cenę, a ich autorom należą się szczególne słowa uznania, bo

- ty<)ko tym dziennikarz dysponuje.

W dr.»u 21 XII 1988 r. jwwstaia i została wpisana de 
handlowego pod numerem KHB-167/88

SPÓŁKA WYTWÓRCZA, USŁUGOWA
I HANDLOWA „M I K - M E T”

2tby dotrzymać zobowiązań wo-. 
bec Czechosłowaków i nie stra­
cić dobrego kontrahenta musiał 
KGHM uciec się do starych me-

prosluke.fi
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przewodniczącym 'Rady Pracowniczy

Fot. J. Budnicki

pracow-

zz=kl?.-

pro-

— Co więc proponujecie?

Pa Sfr n-
h«

3

wnio' 
rorvcii

RP do 
między 

je'j imie- 
uzassdnili

stanowisku, 
nie przy.pl-

j zapadalj’ 
administracji, 
bulwersującą

— jak to
— określa

nie 
wy­

li

J

strzyga się

ona powinna de- 
zarpbku dyrektora., a 

i już zu-

’ r‘-'r mgr- ,ni- LEONEM BUDZIŁ0WICZEM, 
KGHM rozmawia Jan Kurasz

:wne- 
rada 
dzia­

ło lo-

— 2Ji’p:s, o tajnęj procedurze 
wyboru prezydium na każdym ze- 

- braniu przeżył sie ‘w świetle 5- 
-letnich doświadczeń. Zajmuje to 

dużo -czasu. a nrzec‘eż pre-

— Te obawy, iż nowelizacja 
może „przykróclć” władzę samo­
rządu istnieją nadal, ale sądzę, że 
teraz — mimo wszystko — mamy 
inną sytuację niż ,4—5 lat temu. 
I dlatego takie prób}’ obecnie są 
czynione. W ocenie działaczy sa-. 
morządowych. a także ludzi, któ­
rzy w 1981 r. pracowali nad usta­
wą o samorządzie, została cna o-' 
krojona. Gwarantem rozwoju sa­
morządności pracowniczej w przed­
siębiorstwach państwowych miały 
być: Sejm .oraz sądy. Parlamento­
wi powierzyła ustawa opiekę o- 
gólną. Zdaniem ludzi działających 
w organach samorządowych nie 
była ona wystarczająca. Natomiast 
sądy, łącznie z Sądem Najwyż- 

. szym. działały raczej w kierunku 
ograniczenia praw samorządu. Ta­
ka panuje powszechna opinia, a że 

. me jest ona wyssana z palca, wy­
starczy zapoznać się z wyrokami 
sądowymi w sprawach spornych 
między dyrekcjami a radami pra­
cowniczymi. Najczęściej ’ ' 
one na korzyść <-’

. Sprawą szczególnie 1 _________
środowisko działaczy samorządo­
wych jest orzeczenie SN cgram- 

. czające, kompetencje rad oraców- 
niczych do. ustalania nagród z 
zysku dla dyrektorów przedsię­
biorstw. Wyroki sądowe musirny. 

. szanować, ale nad takim: roz­
strzygnięciami nie wolno nam 
przechodzić do porządku dzienne­
go. Musimy się głośno upomnieć 
o prawa samorządu. Sytuacja jest 
więc taka: Nie ruszać ustawy o 

. samorządzie, która była, w miarę 
dobra parę lat temu, to będzie

. źle.' Oczywiście 'jeszcze' gorzej by 
. było, gdyby nowelizacja poszła w 
kierunku, niezgodnym z cc?ekiwą-< 
niami załóg i samorządu prrccw-. 
n.czego. Szukamy więc drogi.. jak 
zagwarantować zmiany w ustawie, 
które, by przyniosły większą sa- 

... modzielncść przedsiębiorstwom . i" 
uprawnienia organem samcr-~-’> 
wym. Zda je się. że obecny cz's 
autentycznych- refć-rm pclh^e^-yrh 
i gospodarczych jest .korzy.-‘m- dl” 
samorządu. - ■

■— Skąd się wzięły, wnioski, nad 
którymi dyskutowaliście?

— Inspiracją stało Się Ił Fcrum 
Samorządowe w Poznaniu ped ko­

pnięć września -1988,' zorganizo­
wane przez rady , pracownicze 

...dwóch tamtejszych przedsiębiorstw, 
•w .którym uczestniczyli przed­
stawiciele samorządów, z ponad.. 

,1.00 przedsiębiorstw .w Polsce, a 
.tąkże ekonomiści i prawnicy. Pod­
czas. tego spotkania prof. Ludwik 
Bar, który stoi na .czele zespołu I 

'.A,;ds. reformy, gospoJąr.czej, żaj- . 
mającego się właśnie problemami

— Na ostatnim posiedzeniu Ra­
dy Pracowniczej Kombinatu Mie­
dzi dyskutowaliście nad propozy­
cjami zmian w ustawie o samo­
rządzie pracowniczym. Skąd rap­
tem ta odwaga, by występować 
do Sejmu z takim wnioskiem, 
skoro członkowie kombinackiego 
samorządu dwóch poprzednich ka­
dencji niemal panicznie bali się 
nowelizacji tej uśtawy, podejrze­
wając, iż modyfikacje nic pójdą 
po ich myśli, lecz doprowadzą do 
ograniczenia kompetencji rad pra­
cowniczych?

oba wy ,

— Żeby w ustawie było napisa­
ne jrsno. że uchwalą RP jest waż­
ną, 'e'!' uzyska 50 >-rcc, plus 1 
ważnych głosów.

giczne jest, że i 
cydować o ;
nie organ założycielski/ A zu­
pełnym absurdem jest to. iż wiel­
kość nagrody z zysku 
orzekł Sąd Najwyższy 
nie RP lecz minister.

— Jeden z waszych wniosków 
skierowanych do Sejmu, stawia 
kwestię podejmowania przez radę 
uchwał i opinii. O co tu chodzi?

— Sprawa jest z pozoru błaha, 
a jednak bardzo ważna. Musi być 
w ustawie sprecyzowane jedno­
znacznie. przy jakiej ilości głosów 
uchwała czy opinia rady jest waż­
na. Przecież na tym forum roz- 

. o problemach strate­
gicznych. dla przedsiębiorstwa. I 
proszę sobie wyobrazić taką sy­
tuację. że na posiedzeniu RP kom­
binatu zajmujemy się planem 
rocznym ■ dajmy na to na 35 
członków 34 wstrzymuje się od 
głosu, a 1 jest za Czy ten jeden 

.człowiek ma decydować o za­
twierdzeniu, nl-mu? Przecież takie­
go przym-dku teoretycznie nie 
można wykluczyć

— A dlaczego upadla myśl, że­
by te same uprawnienia rady od­
nosili- sic do dyrektorów zakła­
dów?

— Stanęliśmy na 
żeby te kompetencje __  ,__
sywać RP przedsiębiorstwa, tylko 
radzie pracowniczej zakładu.

— tVi.-stepujecie również o usta­
wowa zmianę trybu wyboru pre­
zydium zebrania delegatów?

— Nic widziałem, żeby dyrek­
tor generalny oponował przeciw­
ko waszej propozycji?

— Bo dobrego dyrektora zawsze 
życzliwie oceniają jego podwładni. 
Obawiać się może swojej rady 
tylko zły szef. który woli się 

.schować ocd parasol organu zało­
życielskiego.

funkejsnewmie. rady. Ale -u więk­
szości ludzi zakorzeniony jest po­
gląd. iż scedowanie jakichkolwiek 
uprawnień' na prezydium .jest bar­
dzo niebezp.eczne dla-rady Są o- 
bawy. że z bięg.em czasu prze­
chwytywałoby c-no coraz więcej 

■ sort--w. Rcsłaby aktywność wąskiej 
grupjj ludzi kosztem szerokiego 
kolektywu. Jesteśmy za tym. żeby 
wszystkie sprawy ważne dla 
przedsiębiorstwa czy zakładu byty 
rozstrzygane na forum, rady, a nie 
przez przewódniczącego czy pre­
zydium.

— Byliście za to zgodni, żeby 
odejść-od tzw. kadeneyjności?.

— Tak, był zgłoszony wniosek, 
aby, nie ograniczać możliwość, 
kandydowania członkom załogi &. 
organów, .samorządu do dwóch 
kadencji! Tą sprawa winna nale­
żeć do wyborców. Przecież kę.żda 
kadencja rozpoczyna . się. od wy­
borów j ' w. związku z tym każdy 

. uprawniony do kandydowania wi­
nien mieć prawo do kandydowa­

nia, a decyzją wyborcó-w jest to 
komu dać mandat. Zniesienie ka- 
dencyjności nie powinno dotyczyć 
przewodniczącego rady, ponieważ 
on swoją funkcję powinien pełnić 
nie więcej niż 2 kadencje.

— Padlą myśl, żeby wydłużyć 
kadencję organów samorządu do 
4 lat. Czym uzasadniacie taką po­
trzebę?

— W dyskusji na radzie byli 
też -przeciwnicy, jeona.k większość 
oppw.edziała się . za tą propozycją. 
W tej drugiej grup.e byłem i ja. 
Dlaczego? ukazuje się, że n.e ma 

.nawet w Europie takiej organiza­
cji, w której kadencja trwałaby 
zaledwie 2 lata. Z tak krótk.e, 
kadencji wycofały się szybciutko 
związki zawodowe, rown.eż w 
partii wydłużono ją do .5 lat.

— A więc i wy chcecie na dłu­
żej zatrzymać sobie słoiki?

— Mówmy po-ważnie. co to za 
stołki w radzie pracowniczej czy. 
zebraniu delegatów. Motywacja 
jest prosta. Jeśli występujemy o 
zwiększenie kompetencji dla sa­
morządów, to muszą one mieć czas 
na realizację poważnych zadań. 
Człowiek z produkcji 'przez rok 
zgłębia tajniki przedsiębiorstwa i 
gdy jako tako pozna zagadnienia, 
kończy się kadencja. Niektórzy 
mówią, nawet 4 lata to za mało 
My uważamy, że rok szkolenia i 
trzy lata aktywnej pracy w- sa­
morządzie to okres optymalny.

— Jakimi argumentami szermo­
wali oponenci wydłużenia kaden­
cji?

— Że w. ciągu 4 la.t ludzie mo­
gą wpaść w rutynę. Dwuletnia 
kadencja zapewnia dopływ świeżej 
krwi. Ponadto w początkowym o- 
kres:e. mimo braku doświadczenia, 
widać u wybranych osób większą 
inicjały wność.

— Wysunięto pomysł, żeby w 
połowie 4-letniej kadencji wymie­
niać połowę składu rady pracow­
niczej?

— Powśtaje 'jednak 'problem, 
którą połowę rady zostawić, a 
którą zastąpić nowymi ludźmi? 
Jest to dylemat rfie .rozstrzygnięty. 
Odstąpiliśmy więc od tej sprawy. 
Ważniejsza jest natomiast kwestia 
ludzi, którzy otrzymali mandat od 
załogi, a nie angażują się w pra­
cę rady, są mało aktywni, nie u- 
czestniczą w posiedzeniach.

, — Sformułowano i taf i wnio-
I sek, żeby zrównać czas rozpoczy­

nania i kończenia kadencji orga­
nów samorządowych na szczeblu 
przedsiębiorstwa i w zakładach. 
Czy to aż tuka ważna sprawa, że­
by zawracać głowę Sejmowi?

—- Może w innych przedsiębior­
stwach wieló-zaklsdcwych w Polsce 
z tym zagadnieniem jakoś sobie 
poradzono, bo my. w KGI-TM na 
tym sobie zęby brniemy. Tl nas, 
rozrzut czasowy dochodzi i dc kil­
ku miesięcy. Np., w- ..Elnenic" ka­
dencja-tych ogniw zaczyna się w 
lutym, a we wrześniu za:r-.avg”ru- 
je swoją d-włalncść nowa RP 
komb’n"tu. W tej chwili nie mę 
prawnei możliwości ani svróccn:a 
ani wydłużenia kadencji, żeby u- 
sunać to orześ':rni?c!e.

— P.’v ■1nn‘pś'»:ń fcł 
orłnoś-';c vmnrnwT>ia 
w stosunku do dyrektora przed­
siębiorstwa. .
- — Tak. domagamy się -wpro­
wadzenia do ustawy o samorzą­
dzie zapisu mówiącego o tym. że 
RP powołuje i odwołufe dyrekto­
ra przedsiębiorstwą....

— —i do tego jeszcze ustalą dla 
jwynugrodzenie?

.— A cóż w tym.takiego dzi 
, go. ,Skoro, w myśl ustawy.. 
, prącojwtuęża^ocę^ą wyniki 

łalności przedsiębiorstwa,

.samorządu pracowniczego, zwrócił 
. się do nas z prośbą o przedsta- 
i wierne sugestii do nowelizacji u- 
] stawy z taką myślą, aby zacho- 

, wać jej dotychczasowe osiągnięcia, 
a umocnić i rozszerzyć kompeten­
cje stano-wiące rad pracowni­
czych. Myśmy w kombinacie po­
deszli do tego apelu bardzo po­
ważnie. Odbyło się spotkanie pre­
zydium RP KGHM z przewodni­
czącymi zakładowych rad 
niczych. Po-prosiliśmy o przedysku­
towanie tych spraw w radach i 
przesłanie wniosków do. nas. Po­
nadto powołaliśmy zespół na 
szczeblu rady przedsiębiorstwa, 

. który miaj { przedstawić ' swoje 
propozycje z uwzględnieniem su­
gestii z zakładów.

— Jakie jest pokłosie tych dys­
kusji?

— Od trzech . zaikładowych rad 
pracowniczych z ZG „Lubin”. 
ZBiPM „Cuiprum” oraz ZZ „Zak- 
mat” otrzymaliśmy kilkanaście 
wniosków.

— Czyżby w innych zakładach 
KGHM nie było zainteresowania 
sprawami samorządu?

— Tak bym tego nie oceniał, 
podejrzewam natomiast, iż w o- 
cenie kolegów z innych zakładów 
aktualnie obowiązujące uregulo­
wania ustawowe są wystarczające.

— Co się stało z tymi propozy­
cjami z dołu?

— Zostały wnikliwie przedys­
kutowane przez wspomniany wy­
żej zespól, ale. nie wszystkie 
wnioski zostały zaproponowane do 
przyjęcia przez RP kombinatu:

— Jakie wnioski nie znalazły 
waszego uznania?

— Żeby zlikwidować w 
dach zebrania delegatów.

— Dlaczego jesteście temu 
jeklowi przeciwni?

— Zlikwidować ZD w zakładach 
jest bardzo łatwo, zostawiąjąc ze­
branie delegatów tylko na szcze­
blu przedsiębiorstwa. Trzeba jed­
nak widzieć konsekwencje nega­
tywne takiego kroku. Jeśli powsta­
nie sytuacja konfliktowa w spra­
wach gospodarczych między rad.ą 
a dyrektorem zakładu. - to opinia 
ZD ma duże znaczenie dla roz­
strzygnięcia sprawy. Wyelimino­
wanie tej Instytucji . z życia za­
kładowego to — naszym zdaniem 
— poważne, ograniczenie sa-rno- 
rządncści.

— Co jeszcze nie'spotkało się z 
waszą aprobatą?

— Jesteśmy przeciwni koncepcji 
upoważnienia, prezydium 
v. ^stepowania w okresie 

. posiedzeniami rady w
niu. Wnioskodawcy

.swój pomysł tym, iż usprawni to

— Wracacie do sprawy sprzed 
lat, dotyczącej sporu kompetencyj­
nego między RP a dyrektorem 
generalnym rozstrzygniętego nie 
po waszej myśli przez rozszerzony 
skład 7 sędziów Sądu Najwyższe­
go. Domagacie się przywrócenia 
radom prawa decydowania 
tylko o podziale zysku, ale i 
gospoclarowanego dochodu.
• — Myśmy’ zawsze uważali, że 
racja jest po stronie samorządu, 
a interpretacja SN pozostaje w 
sprzeczności z literą i duchem u- 
stawy’ o samorządzie pracowni­
czym. Taki -pogląd reprezentują 
też przedstawiciele samorządów 
innych przedsiębiorstw w Polsce, 
jak również reprezentanci świata 
orrwniczego Wielu ludzi zajmują­
cych się zawodowo działalnością 
prawniczą' uważa, że wyrok SN, 
ograniczający cojęc!e ..dochód” do 
pojęcia ..zysk”, jest wprost nie­
porozumieniem.
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zdrowia to n 
rzy. to również opóźniająca 
realizacja potrzebnych opiece

żytku H ch\va'.y Rsdy
. 11 września Ł. ,» ...^-------

n.c: osta- j j środków- zapewniejncych zwiększę- ’

•zf
i

I t?:: MiujsLerstwo Fizc-mysłu 
■zobowiązało się noająć niezbędne 
działania dla zancwnlenia zaopa­
trzenia sklepów PZG w atrakcyj­
ne artykuły przeraysłowe z prze­
znaczeniem na pokrycie środków 
znajdujących się na książeczkach 
z hasłem „Górnik’’;

/N¥

żo-w.-kiej służby 
tylko trak leka- 

się 
me­

dycznej obiektów. Nie uda się do­
trzymać terminu otwarcia przy­
chodni specjalistycznej. O trzy la­
ta później niż planowano ruszv 
budowa centralnej tlenowni. Z 
poślizgiem oddana zesranie do u-. 

’ ży-ku przychodnia rejonowa i ap­
teka na osiedlu Kopernika (je­
dnooka C). Również z rocznym o- 
pi-\ier, •'■om ru zy budowa 
chód?;i na osiedlu Piastów 
skich ‘'jednostka 'B-D- W

a .-Ku a.my

mię-dzy resortem 
Federacją Zw.ąaków 

zkw‘śdwych Górników odrnsme 
zasad pracy niektórych grup pra­
cowników przemysłu wydobywcze­
go w dni wolne od pracy po czym _ 
minister Mieczysław W ilrasck i 
przewodniczący federacji Rajmund 
Marie skomentowali na gorąco ten 

■fakt przed kamerą, ich wypowie­
dzi 'były jednak zbyt ogome, po- 
dobnie zresztą, jak informacie ora- 
sowe opublikowane następnego 
dnia, by mogły zaspokom cieka­
wość zaićg kopainianych. Nicw.ęc 
dziwnego, iż w t_. ... . ,
riilo do nas ■-----, .
szących o podanie szczegółów 
.wcrisgo p-rozu mienia.

Ordynator. Oddziału I.arjiigulogi cznego Szpitala Miejskiego w Gło­
gowie prezentu ic dyrektorowi naczelnemu i przedstawiciela. i> ko­
lektywu zakładowego ZG ..Sieroszowiec” działanie ufundowanego 
przez zakład zestawu do mikrofii nirgii ucha.

I
U r.oś.ć pracy c:

.’ a] V7o j 2 \V'k- .;k i. .
Ko’e;na bołącAa, to i. 

teczne wyposażenie ślużby zdro­
wia w nowoczesne urządzenia. 7 
powoju awarii. znajdującego się J 

.w przychodni aparatu ren^enow-} 
slceijo głogowi a nie musie li prze: L 
k lka tygodni, aby zrob’ć ze-jęcie | 
udawać s:ę cło Lubina. Przekaza- 
ny niedawno miastu, dar Kościoła !■ 
zielonoświątkowców. ulirasonograf t 
ucieszył ZQZ. ale dość szybko o- 
kabało się. że radość była prze-d- L 
wczesna. To urządzenie jest pro- h 
tolypem sprzed 14 lat i na świe- fi 
c e już dziś nie produkuje się do [’ 
n/ego części zamiennych. Pytanie | 
ezy uda s ę uruchomić USG i 
jak długo będzie ono sprawnie 
funkcjonowało, pozostaje otwarte 
Bardziej przydatnym 
okazał s:ę sprzęt 
przez kopalnię 
Pod kon ec roku, o czym już w 
..PM mformowaliśmy, przekazano 
oficjalnie oddziałowi laryngologii 
Szpitala Miejskiego w Głogowie 
ultrasonoskop i zestaw do m:kro- 
ch-rurgii ucha składający się z 
21 elementów: noży, podważek i 
haczyków. Reakcja przemysłu na 
po.rzęby służby zdrowia okazała 
^ błyskawiczna. Gdy po prezen­
tacji sprzętu medycznego Salmed 
przedstawiciele głogowskiego ZOZ 

z, ę^macją. że można 
kupie to tak bardło miastu po-, 
trzebue urządzenie za złotówki 
kopalnia zobowiązała się w iwarę 
swoich możliwości sfinansować za-' 
kup. Gdyby pozostałe zakłady 
Ałiasia rewwaly-podobnie, "to w 
krótkim czasie można, by 
na^sk.róęenie kolejek przed 
netami - lekarskimi.

i s Wy rd4<A^a <^wcaj£h.tta ęoawiąaanje!.

może nastąpić tylko w przy­
padku stworzenia specjalnych pre­
ferencji związanych z zatrudire- 
niem w Głogowie. Takie są 
bożne życzenia, a praktyka 
taka, że zmniejsza się* liczba 
szkań przeznaczanych dla leka- 

podejrhujących pracę. W 1934 
935 r. oferowano 10 m eszkań. 
1937 już tylko 6. a w ubegłym 

tylko 3. Jak więc Głogów może 
być konkurencyjny wobec innych 
miast? Głogow-ki ZOZ szuka chę­
tnych do pracy w akademach 
medycznych całego kraju. Do koń- 

ubiegłegó roku udało się pod­
pisać 18 umów o stypendia fun­
dowane* ze studentami wydz/ałów 
lekarskich i 4 z osobami z 'kie­
runku stomatologicznego. Z roze­
znani ZOZ wynika, że na aka­
demiach medycznych uczy się 
przeszło 60 osób pochodzących z 
Głogowa i najbliższej okolicy. 
Gdyby po zrob;eniu dypło-mu wró­
cili w rodzinne strony. problem 
braku, kadry lekarskej przestał­
by być tak dotkliwy.

Aktualnie lista brakujących le- 
karz'y-specja.listów jest długa. Pil­
nie potrzeba 6 chirurgów. 4 orto­
pedów, 4 okuPstów^i, tyleż laryn­
gologów. 2 anatomopato’ogów 
radiologów. 1 onkologa. 3 chirur­
gów dz:ec:ęcych. 3 lekarzy chorób 
zakaźnych* i .3 g:nekologów-po’oż

Jeiłeły, nie ćy.sr.OTujeny j<-sz- 
cze tym <Jc-kuAt< i.ęm. iv piątek 
n e było go KGKT''. W na- 
szjr m posiadaniu zmsjd<r.'.'al sią 
G-iko jogo. pręjiM. nie 2ar 
■.lawni! n = .= B t-i. wiceprzewodni­
czący FZZG Edmund Dzieło, nie 
uległ on jakimś istotnie js-ynl 
zmianó-fri przed podpinaniem. Wy­
chodząc' więc naprzeciw niecier­
pliwości załóg, pc-dcjemy najistet- 
■-reicze uGcienic. ale z zazifzeże- 
niem. że onie-am-y aię na wersji 
p-c jci-tlc. wej.

Mając na . względzie z jednej 
strony dobrowolność pracy w so­
boty. i, inne dni ustawowo Wolne 
od pracy,- z drugiej zaś zasady 
wynikające z przytoczonego jaż 
wyżej rozporządzenia Rady Mini­
strów z 1986 r.. ustalono, że kie­
rownicy zakładów pracy wprowa­
dzający podwyższony wymiar cza­
su pracy mają rozważyć zróżnico­
wane, elastyczne rozwiązania or­
ganizacyjne, uwzględniające . indy­
widualne wnioski pracowników, 
a także wnioski składane przez 
organizacje związkowe orlnuśnie 
zwolnienia pracowników od obo­
wiązku świadczenia pracy w pod­
wyższonym wymiarze czauu, bio- 
rąc pod uwagę sytuację psóbislą, 
rodzinną, lośówą itp.

Zb\-t wolno postępująca popra­
wa sytuacji w służbie zdrowia ten jednak nie zostanie do'ti\zvma- 
■na.josirz.ej odbierana jest 'jj rejo- ' ' ’
'nach słynących ż dużego skażenia 
Środowiska naturalnego. Tam te­
mat lecznictwa jest szczególnie 
drażliwy. Dotyczy to równkż Gło­
gowa.

Głogów, -miasto słynące 
sie dziwa za ki a-d u
przez lata na liście trucicieli śro­
dowiska czołowe miejsce, dyspo­
nuje dość skromną służbą zdrer- 
w a. W stosunku do 1930 r. liczba 
ludności miasta wzrosła o jedną 
trzecią. W tym czasie przybyły 
zaledwie cztery gabinety: . eden 
ogólny i trzy pediatryczne. Jak 
widać, poprawa opieki zdrowotnej 
następuje bardzo powoli. Aby zo­
brazować sytuację, kilka danych- 
P;>lrzebj’ przeszło siedemdziesię­
ciotysięcznego rn a.-ta i ki ku ty­
sięcy • mieszkańców okolicznych 
miejscowości ma zaspokajać stary 
szpital o 13 oddziałach z 475 łóż­
kami (w ciągu ostatniego 
przybyły zaledwie 3 łóżka), 
przychodnie rejonowe oraz 
filie i przychodnia w Przemków.e. 
siedem gminnych ośrodków zdro­
wia. dwa wiejskie i jeden punkt 
felczerski plus oczywiście prze­
mysłowa służba zdrowia. a’e to 
już odrębny temat- Nie w ele tego. 
Aby dostać się do lekarza specja­
listy, trzeba ustawiać się w ko’ej- 
cc do rejestracji już o 5—6 rano 
a -na przyjęcie do szpitala. n<. na 
♦obserwację, czeka się 2 m c^iące, 

Przychodnie działają-w c a<nych.
- niezbyt nowych budynkach: nie 

■ -mają-szansy ntf rozb Howo swojej

bary, a gdyby to r.awa; jakimś 
cuiiem nas.ąp..u, oy ciu-e ;Lo- 
po.y z cbsacą mstyczną. pr ,y-
c.ioźni przy Lw.erę^s .rsKiego 
i5.oleje o poradni, z czego jedna, 
gor.a.fyczi-.a. nieczynna . je. t z 
powodu braku- spyjymsly. W po-, 
'zostalych poradnie -uccje.ii-.- </cmne 
dziane ja w miarę r.ol malnie. Do­
stęp ci o lekarzy specjalistów bę- 
dz.e ułatwiony doobro. gdy rr. 
pcc.mie działalność cudo wena 
pobliżu tzpi tal a n-rzy chi; dnia s> 
cjaiistyczna,. Zgodnie, z, piana ni 
miała ona olworzyć swoje podwo­
je już w •przyszłym roku, termin 
I Zfi-H ę e11 o.’/- 1-1 ‘ /X

ny. I znów ten sam problem, sam 
obiekt - nie rozw iizuie sprawy. 
Potrzebni' są jeszcze lekarze.

W październiku ub. roku v.-'iraź- 
nik zatrudnienia lekarzy. w zoz 
Głogów, wynosił na 10 lys, m esz- 
kańęów — 9.6 lekarza. Odb.e'ga 
on znacznie od poziomu woje­
wódzkiego — 15.3 i krajowego
19.7. Tego zestawienia me trzeba 
komentować. Aby osiągnąć choćby 
.wskaźnik wojewódzki, trzeba bv"- 
Joby- przyjąć około 63 lekarzy ód 
zaraz. Tymczasem w ciągu ostat­
nich 4 lat przybyło 41. a odeszło 
30. Przyrost jest więc symbolicz­
ny. W bieżącym roku planuje się. 
że pracę podejnre 6 lekarzy me­
dycyny i 1 stomatolog.

Głogów cieszy się zlą sławą ja­
ko miasto szczególnie narażone na 
oddziaływanie pobliskiej huty 
miedzi- Młodzi medycy nie garną 
się lu do pracy. Środowisko, cięż­
ka praca w kopalniach i hutach 
powoduje zmniejszenie odporności 
organizmu i koło się zamyka. 
Miasto może zaoferować absol­
wentom akademii medycznych ty­
le samo, a nawet w wielu przy­
padkach mniej niż inne ośrodki. 
Wystarczy prześledzić ogłoszenia 
w „Służbie Zdrowia”, aby prze­
konać się. że są. miasta o . atrak­
cyjniejszym klimatyczio-ie polęże- 
n'ą oferujące młodym lekarżo-m 

. . •fnie.śzkanta spółdzielcze typu ..M-6. 
w'iHę. pożyczki, na zagospodarowa­
nie i je-zccze do niedawna, gdy 
istniały, asygnaty na samochód.

Głogów tak ai-rakeyjnyeh wa­
runków nie .mógł zapewnić. Zda­
niem dyrekcji głogowskiego zpż-u 
.żnaczny wzrost -kadry . w gc.upie 
lekarscy .ajedyęyny ną tei-ewie .mia-
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Si ii; a; zł a ś i i w a maksyma, 
trzeba .-nieć -duża . zdrowia, 
Ciieru waż. nie traci na, swojej 
liialnbsei. Od lat w-szyąey dostrze­
gają problemy służby zchwyia i' 
wiaśuiwie nas tym się'-kończy. •_ Le- 
karze- narzekają na duzi? obciążę- 
nię -pracą i nLkic wyuayr odzewie,, 
paejaiei na kłopoty/.-z.. dowiaiućiii 
się rrr.eu .oblicze-‘ lekarza?-sy?cjalL- 
sty.' W elekide vći.zysey i-a.jz- ra­
cję, wszyscy są n-jeżadnw. ;1. >h, a

. wizją w/.eralM; r.trż:ńl?.n nie iwzy- 
• biiża r:ę.
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'■Wreszcie 0\v4erd>za -się, ?iż- -spo.- 
■*ob z& t ru<i>monia- ipr-acownakóW- •tl' ' ~ 
stała dyrektor nakładu <w -wśgó4' 
mieniu z *akł^<dową --o-i^^wzacją 
zwłąakcwą. . , ■ .

f '-'z<
Ordynator. Oddziału Laryngologicznego Szpitala Miejskiego w 

gowie prezentuje dyrektorowi naczelnemu 
lektywu zakładowego ZG ..Sieroszewice” działanie 
przez zakład zestawu do mikrochi rnrgii ueha.
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• Zbyt ;wolno - postępujćica pocca- 
wa sytuacji w służbie zdrowia. 
•najostrzej odbierana jest v rejo­
nach .ślynącyęh ż dużego skażenia 
Środow i •■•ka- natur.ąlnfego. ‘Ta m te- - 
rnat lecznictwa -jest szczególnie.

-drażliwy. Dotyczy to r&wnię.ż Gło­
gowa.

Głogów, <niasto słynące ż. .są­
siedztwa zakładu zajmującego 
przez lata na liście truc:c:cli śro­
dowiska czołowe miejsce, dyspo­
nuje dość skromną służbą zdrer- 
w a, W stosunku do 1930 r. liczba 
ludności miasta wzrosła o jedną 
trzecią. W tym czasie przybyły 
zaledwie cztery gabinety: . eden 
ogólny i trzy pediatryczne. Jak 
widać, poprawa opieki zdrowotnej 
następuje bardzo powoli. Aby zo­
brazować sytuację, kilka danych- 
Potrzeby przeszło siedemdziesię­
ciotysięcznego m'asta i ki ku ty­
sięcy mieszkańców okolicznych 
miejscowości ma zaspokajać stary 
szpital o 13 oddziałach z 475 łóż­
kami (w ciągu ostatniego roku 
przybyły zaledwie 3 łóżka), trzy, 
przychodnie rejonowe oraz dwie 
filie i przychodnia w Przemkowie, 
siedem gminnych ośrodków zdro- 

. wia, dwa wiejskie i jeden punkt 
fok-zerski plus oczywiście • prze- 

- myślowa służba zdrowia. a’e to 
już odrębny temat- Niew ełe tego. 
Aby dostać się do lekarza specja­
listy, trzeba ustawiać <>ię w ko’ej- 
ce do rejestracji już o 5—6 rano 
a mą przyjęcie do szpitala. na 
o-bsc*’wację. czeka s-tę 2 rnksiące..-

Przychodnie działają-w emsnych. 
niezbyt nowych budynkach: ‘ nie 

- -mają-szansy nd -rozb-^owę- swojej

.w przychodni aparatu rentgenów- H 
k i ego gło go w i a n i e m u s ie Ii pr ze z -d

•krlka . tygodni, aby zrobić zdjęc:e -|J 
udawać się do Lubina. Przekaza- 
ny niedawno miastu, dar Kościoła h

- . tk i, rv w w . - W A ętOM; IU X l CS '- fJ
ucieszył ZOZ. ale dość szybko o- j- 
kazało się. że radość była przed- | 
wczesna. To urządzenie jest pro- u 
totypem sprzed 14 lat i na świe-| 
cfe już dziś nie produkuje ,się dog 
n ego części zamiennych. Pytanie. B 

-czy. uda s'ę uruchomić. UŚG i | 
jak długo będzie ono sprawnie la 
funkcjonowało, pozostaje otwarte n 
Bardziej przydatnym prezentem, 

sfinansowany 
.‘.Sieroszowice” 

o czyni już w

okazał się ‘sprzęt 
przez kopalnię 
Pod kon:ec roku. __...
..PM” informowaliśmy, przekazano 
oficjalnie oddziałowi laryngologii 
Szpitala Miejskiego w Głogowie 
ultrasonoskop i zestaw do m:kro- 
ch-rurgii ucha składający się z 
21 elementów: noży, podważek i 
haczyków. Reakcja przemysłu na 
pogrzeby służby zdrowia 'okazała 
?-Q błyskawiczna. Gdy po prezen- 
_i11, ;1>rz?t.u medycznego Salmed 

przedstawiciele głogowskiego ZOZ 
kuSćht 2t że mażna
kupić to tak bardzo miastu po-, 
trzebne urządzenie za złotówki, 
kopalnia zobowiązała się w marę 
swoich możliwości Sfma41sować za- 
m ?' * Gdyby Powstałe zakłady 

-«a«o-wa.ly.,podobnie, ..to w.. 
■.k.otknn cząsie można by liczyć 
. na^-skro^enie kolejek przed gab:- 
nMmi-. lekarskimi.

Problemy g-logowstóej ..służby 
adewana onekają.. na rozwiązanie!

Federacją 
Górników

, niektórych &rup para- ■■ 
przemysłu wytiobywese- 

dni wolne od pracy po czyrn 
er Mieczysław Wilczek i 

przewodniczący federacji Rajmund 
Moric skomentowali na gorąco ten 
fakt przed kamerą. Ich wypowie­
dzi 'były jednak zbyt ogome, po- 
dobme zresztą, jak informacje pra­
sowe opublikowane następnego 
dnia, by mogły zasposo.c cieKa- 
wość załóg kopalnianych. M-c w.ęc 
dziwnego, iż w tych 
riilo do nrs -..i-'., i ' "
= ząc'-ch o nadanie szęzegofow 
wartego p^rc-zumlenia.

może nastąpić tylko w przy-■ _ , . .Porozumienie mi?ozy 
j.j-i w Głogowie. Takie są po-h 
buźue życzenia, a praktyka jest g 
taka, że z>mpłej>za się‘l:ezba m-.e-B 
szkań przeznaczanych dla lęka- F 
rzy podejmujących pracę. W 1934 
j 1935 r. oferowano 10 m eszkań. 
w 1937 już tylko 6. a w ubegłym 
tylko 3. Jak więc Głogów może 
być konkurencyjny wobec innych' 
miast? Głogowski ZOZ szuka chę­
tnych do pracy w akademach 
medycznych całego kraju. Do koń­
ca ubiegłego roku udało się pod­
pisać 18 umów o stypendia fun- 
do‘wa”ne* ze studentami wydziałów _ 
lekarskich i 4 z osobami z 'kie­
runku stomatologicznego. Z roze­
zna na ZOZ wynika, że na aka­
demiach medycznych uczy się 
przeszło 69 osób pochodzących z 
Głogowa i najbliższej okolicy. 
Gdyby po zrob;eniu dyplomu wró­
cili w rodzinne strony, 
braku . kadry lekarsk;ej 
by być tak dotkliwy.

Aktualnie lista brakujących le- 
karży-śpecja.listów jest długa. Pil­
nie potrzeba 6 chirurgów. 4 orto­
pedów, 4 okulistów^i, tyleż laryn­
gologów. 2 anatomopatologów 
radiologów. 1 onkologa. 3 chirur­
gów dz‘ec:ęcych. 3 lekarzy chorób 
źakaźńych’ i .3 g:nekolódów-po’oż- 
ników. - . -

Problem g‘*ogow-kiej służby 
zdrowia to . nie tylko brak leka­
rzy.' to również opóźniająca ii. 
realizacja potrzebnych opiece me­
dycznej obiektów. Nie uda-się do­
trzymać terminu otwarcia przy­
chodni specjalistycznej. O trzy la­
la później niż planowano ruscw 
biido-wa centralnej tlenowni. Z 
poślizgiem oddana zoś-ianie do u-, 

‘.żytku • przychodnia rejonowa i ap­
teka na- osiedlu Kopernika (je- 
dnosika C). Również z rocznym o- 
póżmęifem ruszy budowa 
chodn: na osiedlu Piastów 
-kich ’ (jęd-iostka 'B-D- W 
przyszłość -odsunęła się m/?edycja sj 

natolpgicznsj. rią 
ka. —- przyczyna 

Róo.mież • 
m: o: .-ki pr ze z n a e zony 
3ę-ły.gęc?hego 
sr.wa.rh. -a na 

• j :' ę b u d ó w y . n o we % o.
w pewnym s?oyn:u. b:;ć. może r 
jwówł uwek?r.-;'^'ny do uży; 

■,P -.d Wojewódzki. .
Kolejna bolączka, to r ’ 

teczne wyposażenie slu.żby zdro­
wia w r.o-A-pcze>ne urządzenia. Z

ćrźw nr 198 z 
września 1S3J r. w &prawi& 

c <i k ó- w- za pcw u ■ ?. yą i y < h z w i £ ksże- '

jednej
- ----- t-------w so­

boty. i, inne dni ustawowo Wólne 
od pracy.- z drugiej zaś zasady 
wynikające z przytoczonego jaż 
wyżej rozporządzenia ‘ Rady Mini­
strów z 1986 r.. ustalono, że kie­
rownicy zakładów pracy oprowa­
dzający podwyższony wymiar cza­
su pracy mają rozważyć zróżnico­
wane, elastyczne rozwiązania or­
ganizacyjne, uwzględniające, indy­
widualne wnioski pracowników, 
a także wnioski składane prze<c 
organizacje związkowe odnośnie 
zwolnienia pracowników od obo­
wiązku świadczenia pracy w' pod­
wyższonym wymiarze czasu, - bio- 
rąc pod uwagę sytuację osobistą, 
rodzinną, losową ifp. _

5
daleki -:<a

ba.r.y, a gdyby to nare^i 
•'.cujem •iU;U;p..u. c.y.ś-py <

р. my ‘ z -c-bsaćą mehyc^ą. \7 pr.;y-
с. rjjni przy >1. h-,v.eięueaiero'

■ :$.ńięje;3 pura,dni. z czeco jedna, 
geriatryczna, nieezyiinil v je?t z 

craku specjansty. W .po- 
'żostałych poradnie specjał:-\yc<ne 
dzi-alają .-.y miarę, nęlmaki;?.. Do­
stęp do lekarzy ; /Specjalistów ’bę- 
dz:ę u.łąiwi-ony dojhra. gdy

- pc.c.nie działalność budowana 
pobliżu szpda.-a przychodnia s.pe- 
ćjalh-yczaą.. Zgodińe . z... pianą ni 
mi-a la ..ona otworzyć swoje pedwo- 

. je już w‘przys-złym-roku, termin.
ten jednak- nie -zostańCe dotrzyma­
ny. I znóv7 ten sam problem, sam 
obiekt 'nie' rbz.wńizuie spra.wy. 
Potrzebni §a jeszcze lekarza. -

W październiku ub. roku wśkaź-. 
•nik 'zatrudnienia lekarzy w ZOZ 
Głogów wynosij na 10 tys, miesz­
kańców — 9,6 lekarza. Odbiega 
on znacznie od poziomu woje­
wódzkiego — 15.3 i krajowego
19.7. Tego zestawienie. n:o trzeba 
komentować. Aby osiągnąć choćby 
,wskażnik wojewódzki, trzeba by- 
Joby- przyjąć około 63 lekarzy od 
zaraz. Tymczasem w ciągu-■ ostat­
nich 4 lat przybyło 41. a odeszło 
30. Przyrost jest więc symbolicz­
ny. W bieżącym roku planuje się. 
że pracę podejnre 6 lekarzy me­
dycyny i 1 stomatolog.

Głogów cieszy się złą sławą ja­
ko miasto szczególnie narażone na 
oddziaływanie pobliskiej huty 
miedzi- Mlodzj medycy nie garną 
się tu do pracy. Srodowi.-ko. cięż­
ka praca w kopalniach i hutach i 
powoduje zmnmjszenie odporności 
organizmu i kolo się zamyka. 
Miasto może zaoferować absol­
wentom akademii medycznych ty­
le ^amo. a nawet w wielu przy­
padkach mniej niż inne ośrodki. 
Wystarczy prześledzić ogłoszenia 
w „Służbie Zdrowia”, aby prze­
konać s:ę. że są miasta o, atrak­
cyjniejszym ki matyc^nie położę- , 
n ą oferujące . młodym .lekarzom .

. hiit\?zkanra spółdzielcze typu M-6. 
wille, pożyczki, na zi^gwoodaroiya- 
nie i je^ieze do n{e-óaw.na, gdy 
istniąly, asy gna ty na samochód.

GIogóMr tak- atrakcyjnych wa­
runków nie mógł zapewnić. Zdti- 
niernśdyr.tkc.łj głogowskiego ZpZ-u 
-żnączny wzrost kadry . w . .geu.pie 
Jekaray njedyeyny »ą tencie .mia-

rśieąteiy, 
cze tym 
n.e by:o go też w 
szym pCcią-den: u 
irpo. ifigo projekt, ale jak za-

ł n?s ...6- b-m: wśceprzewędzn- 
czący FŻŻG Edmhnd Deicio, nie 
uległ on jakimś Li ot nie yszym 
zmśanohi przed podpisaniem. VJy- 
ch o d zą c ‘ w lę c n ą pr zc c rw rhę c 1 sr“ 
nliwości ź-alóg.' ' ped^ Lmy najfiatet- 
n-c-Lze ubielenia, ale z zer.rzęże­
niem. W opieramy się na wersji 
prcjcktcwej. j' .•

23 u <go 
spr.t.".. 2 pod wy bsi.bjuego 

..•ym.cęu czz.cu pracy-; w nickiu- 
rych ząkiadc.cri .- ćy w. jstaćn 
mc-.j—isro, jak rcwmeż kerneez- 
.,. ć pr c. cy c'' ? -- c - z- g g: - n: czy eh. 
w -dni: '.-.■clne- c-d' pracy dla re^E-; 
zzeją. zidćń:

'•oLwicrę.zhy^

do ---S H 
,’.:a pęka w 
3 p-zęwidu- jl 

Sytuację tj ay 1:G;
■ bo: no-o‘ ^ .... .. . .

hku. ij ■ c-h’.Vuly Rrrdy isr.ę 
. . '-f if ' ‘ ‘

madosta- sr«____ _  ____
"r 7-'7rn- nie -wydobycia .-węgła kamiennego 

i..: oraz innych w kopal-
powocm awarii. znajdującego ‘ się i niech rfębmowycń. ■ •--.
... ........ j-eatgenow-n -.>•

leli Drze-’ u . ' . - ■ ‘
M I tsk hiiujsterstwo Frzc-sńyślu 
|i zobowiązało' się podjąć niezbędne 

. , . — ------------ U działania dla z z pewni cm la zacpa-
z:e,ono.>\V;3ikowców. ultrasonograf d trzoaia skłonów FZG w alraheyj- 
UCP<7vł 7O>7 ile U’.--. M . , , * i; ne artykuły przemysłowe z prre- 

| znaczeniem na pokrycie ‘środków 
i. znajdujących się na książeczkach 
I z hasłem „Górnik’’.
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Zdawalo .się z pozoru, że pod- 
ntćsięiiie ceny • będzie hamulcem 
masowego wykupywania' paliw 
Nic z tego. Żadna bariera nie za­
grodzi „ pędu do motoryzacji. W 
ubiegłym roku dwukrotnie wzro-> 
siy ceny samochodów'. Nie słysza­
łem jednak, aby ktokolwiek zrezy­
gnował z odbioru pojazdu. Cudzie 
plują krwią i plącą, jak mówi pe­
wien, przywódca, którego kraj ja-

- k» -jedypy -na' świecie zapewne 
wte-ótce spłaci długi.- ■■■■ ■' .-

Wedle koncepcji ministra prze­
mysłu Mieczysława Wilczka obie 
wytwórnie — FSO i FSM — ma­
ją zabrać się za produkcję małego 
wozu, który będzie głównie prze­
znaczony na rynek wewnętrzni' 
Nie wiadomo jeszcze dzisiaj, czy 
będzie to rynek wewnętrzny Da- 
homeju czy też któregoś z bantu- 
stanów Afryki Południowej. Taki 
mały samochód jest w. sam raz 
dla Pigmejów. Niedawno eksperci Banku Świa­

towego przedstawili raport na te­
mat -■konkurencyjności polskiego, 
przemysłu. Wynika z niego, że 
przemysł środków transportu (a 
więc i motoryzacyjny) został zali­
czony do trzeciej, najgorzej oce­
nionej kategorii — przemysłów zu­
pełnie nic konkurencyjnych. My 
jednak wolimy kierować się wła­
snym rozeznaniem.

procent. (Udzielający wywiadu 
przedstawiciel FSM oświadczył, że 
obecna cena samochodu wcale nie 
jest ceną równowagi. Cóż zatem 
mam powiedzieć ja i wielu moich 
rodaków o naszych dochodach? Ja­
kie tempo ma osiągnąć ich wzrost. 

"~by dorównać galopującym cenom?
Przy tym warto zauważyć, że ko­
losalny skok cen samochodów nie 
idzie w parze z poprawą ich war­
tości użytkowych. Przeciwnie — 
są to samochody ze wszech miar 
przestarzałe, zmontowane z lichych 
i nietrwałych materiałów. A więc 
coraz gorsze.

■ rektora FSO Edwarda Pietrzaka 
doznałem wrażenia', że -minister*; 
ma kawaleryjską fantazję,. dyrek­
tor zaś dużo zdrowego- rozsądku 

cetówŃ^-odukc-yjnyełti- . Ciekawe, e^ mlmster pr^mys^ 
e. może rani-rusk-pozóyć - - -ytaką.,.decyzję. .g-J»b v> ry

Nic nie wskazuje na to. by 
zwiększyła się ilość benzyny. Ja­
koś nie słychać o budowie nowej 
rafinerii, która mogłaby powięk­
szyć skromne dostawy tego pali­
wa. Chyba że nasi włoscy kon­
trahenci skonstruowaliby samo­
chód jeżdżący na spirytusie, któ­
rego nie brakuje. .Chwalona przez różnych dyżur­

nych komentatorów decyzja budzi 
we mnie bardzo wiele wątpliwo­
ści. -Przede ■ wszystkim jest postę­
powaniem typowym dla systemu 
nakazowego -y odbiera- prawo- de-- 

• oydowania- ó profilu produkcji 
.____ ..... __ - przedsiębiórstwu ... czyli- . instytucji.

• .kAiku-lat-pyze,->że w. ciągu.ostatnich.- ■ najbardziej . kompetentnej-■ w. wy-. 
19. Lat- ccea-małcgo fiata-warosla znaezaniu celów pj-odukeyjnyołii- 

Centrum nie może rani- -rus-łt- pozbyć -

Produkowanie wyłącznie na wła­
sny rynek jest bardzo kosztow­
nym przedsięwzięciem (czym spła­
cać zaciągnięte u kontrahenta dłu­
gi?) i w dzisiejszym świecie dość 
oryginalnym.

.;;v-

,z

Jeśli więc już chcemy kontynu­
ować ten kiepski interes produ­
kując we Własnym zakresie samo- , 

. chody,. róbmy to przynajmniej jak 
najmniejszym kosztem. A to wła­
śnie .proponowali. 'Włosi . w n.ie 

.podpisanym z. FSO kontrakcie.

Według mnie jest to zamierze­
nie mało realne, a jeśli będzie re­
alizowane. to przyniesie więcej 
szkód niż pożytku. W obecnym 
stanie gospodarka nie może za­
pewnić dostatku materiałów, z 
których można by wyprodukować 
wspomnianą ilość samochodów (nie 
mówiąc o ich odpowiedniej jakoś­
ci). Trzeba by wi.ęc dokonać zna­
cznego wysiłku inwestycyjnego, by 
sprostać, potrzebom wytwórców 
Tymczasem znajdujemy się w bie­
dzie i na rynku brakuje najbar­
dziej podstawowych artykułów — 
butów, ubrań, bielizny, leków itd. 
Bez samochodu można się obejść, 
bez odzieży i mieszkania — raczej 
trudno. Motoryzacja nie mieści się 
w wybranych . przez rząd prioryte­
towych celach społecznych.

Koniec z asygnatami. Ciekawe, 
co biurokracja wymyśli dla pod­
niesienia własnego prestiżu i do­
dania sobie uroku? Na razie wkro­
czyliśmy w nowy rok bez przywi­
lejów samochodowych. I bez kar­
tek - na benzynę. Pierwsi klienci 
CPN ustawiali się przed stacjami 
już o pora-rmym zmierzchu, rezy­
gnując z szaleństw sylwestrowych. 
Długie kolejki spragnionych pali­
wa powitały 1989 rok — rok wol­
ności gospodarczej i wprowadze­
nia zasady: kto rano wstaje, temu 
starcza benzyny. Rozpasa-na swo­
boda trwała dwa dni. po czym 
ograniczono nalewanie benzyny 
.tylko do baku samochodu.

ry określonych efektach. W rtB- 
podarce centralnie kierowanej sto­
sowalnie rachunku ekonomicznego 
jest bardzo ograniczone. Jedna’ z 
jego podstaw sa bowiem informa­
cje. których nośnikiem sa ceny. 
Jeśli ceny nie odzwierciedlają rze­
czywistej Wartości towaru. to in­
formacje uzyskiwane za ich poś­
rednictwem sa fałszywe-! nieprzy­
datne. Konsekwencją tego, stanu 
rzeczy jest podejmowanie decyzji, 
które nie sa optymalne, często zaś 
zupełnie biedne.

RACHUNKOWOŚĆ — system e- 
widencji gospodarczej ujmujący w 
mierniku pieniężnym i. w przekro­
ju jednostkowych podmiotów go­
spodarczych procesy produkcji. dy­
strybucji. spożycia i akumulacji 
oraz towarzyszące im procesy po­
działu dochodu narodowego, zmia­
ny oszczędności • inne zjawiska 
finansowe związane z ruchem na­
leżności i zobowiązań. Obejmuje 
trzy główne działy: księgowość, 
kalkulację i syrr-wozdawczość fi­
nansową

RACHUNEK OT-rf-lGW nj-y-.j- 
2OMjYCH — sysś“m zdeccntraii- 
zo w a n eg o za s: 13 n i a p r zeds i ę b: o r s.‘ w 

■w środki dewizowe, pochodzące z 
wpływów Użyskanicn przez d.yie 

,vr> ,v ., iVy_

o
rozwoju eksportu.
będzie wykupywał
przez siebie dewiz. ___ _____ ...
wał je bankowi w wysokości usta-

Niejeden raz prezentuję w tym 
miejscu swoje krytyczne poglądy 
na przemysł motoryzacyjny w pol­
skim wykonaniu. Spór o to, czy 
będziemy produkować śreckiio- 
lub małolitrażowy samochód jest 
trochę bez sensu. Przemysł ten 
bowiem nie ma zupełnie przyszło­
ści. Na rynkach światowych trwa 
zażarta walka konkurencyjna; wy­
grywają najlepsi i najsilniejsi. Ża­
den z samochodów produkowa­
nych w krajach socjalistycznych 
nie ma najmniejszych szans spro­
stania zachodnim czy daleko­
wschodnim konkurentom. Rzeko­
mo rewelacyjne samochody jugo­
słowiańskie ..Yugo” zalegają ame­
rykańskie magazyny.

Znajomy mechanik z 
zbytu” opowiadał mi o 
klientów z asygnatami w ____
którzy przybieżeli do biura firmy.

’ by jeszcze przed świętami odebrać 
samochód. Na takiej transakcji 
można było zarobić od ręki kilka 
milionów złotych. Chociaż przy in--" 
fłacji, której szybkość przypomina 
jazdę wyścigowym samochodem, 
kwota „milion” już nie robi wra­
żenia.

ujednolicone j -.. 
kość stawek zależy od 
waru, nie zaś ód. szyk.u firmy. 
Ustalono pięć poziomów -nawek 
począwszy od 10 oroc odpisu za 
eksport surowców do 50 proc za 
eksport towurów najwyżej 
tworzonych. Dzięki temu zasoby 
dewizowe przedsiębiorstw wzrosną 
o połowę. Od drugiego kwartału 
wejdą w życie przepisy us.ta wy 

óraw.e dewizowym i funduszu 
Eksporter nie 

zarobionych 
lecz sprżąda-

deklarowanej
zasady, uznającej swobodę i nie- 

przedsiębiorstw. . Mini- 
nie przedstawiło -żadnej 

przekonywającej analizy ekonomi­
cznej zamierzonego przedsięwzię­
cia czyli produkowania" 600 tys 
małych wozów rocznie.

Czytając wyiwwiedzi ■ ministra - 
. .Mieczysława Wilczka i byłego dy--

PkZr WODZI Wo — oddziaływa­
nie-. arzewódcy na czlcinków gru­
pę - nieformalnej. dzięki czemu za- 

■■ ćhowuja sie oni tak. jak pod-- 
władni kierowani przez przełożo­
nego w obrębie organizacji rze- 

. czywiótej; ale-nie odbiegającej od- 
zateżeń organizacji' formalnej. 

■Przywództwo ma miejsce dzięki au­
torytetowi posiadanemu 
przewć.oce. Chędzi w tym 
paciku o autorvte-t Cisobi.sty 
autorytet techniczny, nie zaś 
torytet włauzy

PRZYWÓDŻTWÓ CEN UIYŁ o-.
• znaczą taki układ na rynku, przy 

którym cenv wyznaczone przez
. jedno orzećisiebicrstwo (przywód­

cę cenowego) są akceptowane nrze.-
■ DO-zcslale przedsiębiorstwa,. Taka 

■■sytuacja występuje. gdv* .jedno 
przedsiębiorstwo dominuje na rvn- 
bu alb:, orzemiobierątwa ' dokonu­
ją umowy oiigcj>:cks’vcznej h-b też 
U'wa.ż?.sa że iecno z nich sscze- 
gólnę dobrze orientuje się.w sv- 
tii"c;i r-n'.-:'--'-e:

PSTri-WLOGl OFGAhir- kCJI
— dział psyche!- gi i ■*■-:-■ 
p.rm..—ćmę be7. z' ■■ ' ■■ ia

■ raźnych

Konsultantem przy, red izo- 
waniu rubryki jest dr inż. An- 
łrze.i Srzednicki z Akademii 
r1 --'•i om « i wo ,x’roctr

Paląca potrzebą zdobywania de­
wiz na pewno zmusi wytwórców 
do szukania klientów poza grani­
cami kraju lub też żądania od 
rodzimych -nabywców zapłaty w 
walucie wymienialnej. Nie dam 
się więc nabrać na iluzje o dosta­
tku samochodów za złotówki.

mienialnych i w clearingu z 
gim obszarem płatniczym Od 
czątku 1987 r. ROD są zmiemane 
sukcesywnie w rachunki mająiko- 
we. to jest Wykupione za zło-tów- 
ki i mogące być przedmiotem ob­
rotu. W tym roku zasady rachun­
ku odpisów, dewizowych zostały 
/-'..“ •b----e i uprc?zczo.ne Wyso-

1 rodzaju to-

a socjologią organizacji, po­
święcony takim. żągadnieniom, 

. jak zachowanie sic organizacyjne.
pracownika, motywacyjne, grupy 
nieformalne, osobowość decyden­
tów i podwładnych, style kierowa­
nia. orz.vsfcisowa.nie sie pracowni­
ków do warunkó-w i kierownict­
wa.

RACHUNEK BANKOWY — w 
dziedzinie, cywilnoprawnej milo­
wa kodeksu cywilnego zawierana 
między bankiem lub spółdzielnia 
oszczędnościowo-pożyczkowa, a o- 
sobami fizycznymi i prawnymi. 
Służy do orzechowywamia środków 
pieniężnych oraz ■. przeprowadza­
nia rozliczeń posiadaczy rachipn- 
■ków bankowych. ,

RACHUNEK EKONOMICZNY —
■ zespół metod i środków , u-możli- 
wiaiacyćh podjęcie najlepszej, to 
jest optymalnej decyzji spośród 
wielu możliwych wariantó-w roz­
wiązań Pojecie rachunku ekono­
micznego jest związane ściśle z 
zasada racjonalnego gojspodafcwa- 
ma. Rachunek ekonomiczny jest 
narzędziem, realizacji tej iasady.

ractonaInego gesoedzrowa- 
nia może bvć formułowana jako 
mr’.-'vmr!izrcja efektów nrzr da- 
rych z. Córy nakładach li-b jako 
m:nim?iir?ę:.a pokładów orze z. gó-



UMOCNIĆ TO TYLKO KINO 1
(Ookończenic ze sir. 1)

p Ucó w k ac h w yc h owa wezych.

pan satysiakcję z wyniku

L '■C&O,

W

pana, nie uważam się 
NT 'a nti;P7Hm 73za

— To był przedsmak.

filmowej.

Dziękują za rozmowę.

UJTY
nie po- O

— Dziękuję za rozmowę. kilka
rozpocsnie

JAN KURASZ

— Ma j— 
swojej pracy?

— Potwierdziła się zarazem le­
genda t» mistrzostwie Szuks-zyny.

dla
nie

wspaniałą 
tego,

komse- 
gram

• śn.e 
nim

Lubińską
SCOiUU-

— Proszę [ 
za gwiazdę. Nie uważam się- 
króla!

szczególne 
wtedy na trze- 
1 nigdy przed- 

’ filmie. Nagle 
, --wiel-

zna-
tiim

o- 
tte 
na

— Tak. wyda je mi. się. że w: dać 
ł-o • n a ekranie.

mu 
ko.

— Jak 
życiowe i 
nie?

w 
to 

re-

za- 
w

puierŁę 
iui4 lulu. 

o . le 
injorniacje 
j i innycb

SAMORZĄD
(dokończenie ze sir. 3)

przypisywanie 
rzeźb torsów 

takich nie pre-

dzisiaj spotkałem 
szkolnej, 

jego 
przyjaciół”.

Nieprawdziwe
Stan stawowi 
męskich, bowiem

Jak traktują pana teraz : 
ten 
pana?

Rozmawiał
MACIEJ ZALEWSKI

— „Ballada o Januszku” 
przede wszystkim filmem < 
cc. Grala ją Lidia 
Szukszyna. Jak wspomina 
pracę z tą wielką aktorką?

, -------------- i?O
ile zwykle ci młodzi ludzie uloż- 

głównym bohaterem, 
inaczej.

po tępią-

jest 
o mat- 

Fiedosiejcwa 
pan

— Co -do aktorstwa SziBzyny 
dc.-"-5o:ł | 77 Pe’1,n* zgadzam się z pana opi-

ie$c 
Cu krewi 

.....______ . . ~a on
zentował w naszej galerii.

Z po uniżaniem. 
KRZYSZTOF K KULAĆZ 

historyk sztuki 
Galeria Zamkowi 

w Lubinie

— Tak, ale to jest zupełnie coś 
innego. Co jakiś czas, spotykają 
się przedstawiciele rad pracowni­
czych z Polski i wymieniają po­
glądy, doświadczenia, uwagi. I na 
tym to forum się kończy. Nie sta­
nowi ono żadnej struktury. •

■' >. L:dia także uważa, i: to nai- 
zy film w jej życiu. To rze- 

c -.;:'v'ście kawał dobrej roboty

P»'Z« 
Klub 
którego 
uczniów 
tu w

cim roku studiów 
tem nie grałem 
dostałem giś.... 
kiej Szuikszyny. 
mam

— IJta-czegro nie zajęliście shn»- 
wiska w sprawie powołania Izby 
Samorządowej czy też Kr^joweJio 
Przedstawicielstwa Rad Pracowni-, 
ezych?

K.źda grupa odwiedzająca 
jest oprowadzana po danej i 
udzielane są odpowiedzi oraz, 
czas pozwala, podawane są 1;"' 
o historii kaplicy zanikowej . 
zabytków miasta.

—■To jest jeszcze jeden powód,, 
oprócz postaci Januszka, dla któ- 

tcii 
i po- 
małek.

rego tak trudno ogląda się 
film. Smoliwąsowa wzbudza 
czucie winy dzieci wobec 
Tak wiele im zawdzięczamy, a tak 
trudno im to okazać. Tak łatwo je 
niekiedy ranimy.

— J e s te m za d q wg 1 cm i y 
co zrobiłem.

— Kolega sprawił panu przy­
krość, ale i udzielił pierwszej lek­
cji z gorzkiego przedmiotu ,sa­
motność gwiazd”.

— A czy to nie jest plus 
Szukszyny? A czy, po części 
plus także dla mnie? Im 'bardziej 
jestem dla niej zły. tym bardziej 
widoczna jest jej dobroć. x

w ostac-

,, W S M U L A i M W .
ŁADNE KSZTAŁTY"

pana... Tego 
można oglądać 

sceny ' z 
pewnie

podsumowałby paa 
zawodowe doświałŁrże-

jedność w
ochrony

— Trudno oczywiście, cokolwiek 
zarzucić jej aktorstwu, może to, że 
?est tak wschodniostowiańsko wy­
lewna, nierzeczywiście i egzalto­
wanie dobra-

jomi z Lubina? Czy 
zmienił ich stosunek do

W dniu 15.grudnia 1938 r na lamach 
waszego pisma ukazał si-; artykuł za­
tytułowany ..W smutnym wnętrzu Ład­
ne kształty”. który odnosi się do wy­
stawy rzeźby kameralnej eksponowa­
nej na przełomie .październiki i listo­
pada w Galerii Zamkowej BWA w 
Lubinie. Autor postawił w nim wiete 
pytań bez odpowiedzi,, — sądzę więc, 
że mój list usatysfakcjonuje przede 
wszystkim czytelników, którym nale­
ży się rzetelna informacja. Podam 

, jedynie kilka faktów, łatwych do 
, zweryfikowania: (a na tym właśnie 
1 polega1 wiarygodność informacji) odnb-

stanąć obok niej, ba
. ... -- -J niej psychicz­nie i fizycznie.

— Ale niedawno podjęliście u- 
chwalę o przystąpieniu do Forum 
Samorządowego?

— Przedsmak — czego? W ten 
sposób także nie można tego 
kreślać- Nie wiadomo na 
..Ballada □ Januszku” zaciąży 
moim życiu. Na życiu? Co ja plo­
tę!!! To tylko kino.

w 1____
główną rolę obok'

- ■ ■ Wiedziałem, że
nawet silniejszy od ~ byĆ

— Silą waszego związku, natu­
ralizm filmu nie ułatwiają wcale 
odbioru.

— Oczywiście, przecież 
kwentnie, do końca filmu o___
postać złą, chociaż wizja reżysera 
zakładała obrosnę Januszka i uka­
zanie człowieka złego w znacznej 
mierze z winy otoczenia. Mam na­
dzieję. że widz to dostrzeże-

Ma ono dla mnie 
znaczenie. "Byłem

— Można więc mówić o ścisłej 
więzi między matką a synem?

samiają się z ; ' ’ 
w tym przypadku jest 
Wszyscy chłopcy zgodnie 
ją Januszka i chcieliby mieć taką 
matkę jak Smoliwąsowa. Oczeki­
wał pan takiego odbioru?

Przy galerii rozpocznie nieba tucm 
działalność Poradnia Merytoryczna dla

— Życzę, aby ten film zapocząt­
kował wspaniałą karierę. Na 
zakończenie tego, pierwszego w 
pana życiu wywiadu, proponuję 
abyśmy zadedykowali go matkom, 
tej prawdziwej i tej

galerii powstał Młodzieżowy 
Miłośników Sztuki w ramsci 

aktualnie przygotowuje się 
ze szkól średnich do udzia- 

kwletmu L'JS9 r. w Turnieju 
Wiedzy o Sztuce organUoioancgo 
przez CBWA w Warszawie (chętnych 
jeszcze zapraszamy — atrakcyjne na­
grody: wycieczki zagraniczne, dzieła 
sztuki etc.).

— Akurat ' j 
swojego kolegę z ławy 
nie wiem czemu przypisać 
słowa; ..król nie ma 
Później zacząłem zastanawiać 
nad tym co powiedział. Czy jest 
to prawdziwe co do mojej osoby? 
Uważam, że nie. Nic nie jest w 
stanie mnie zirrenić. ani film, a ti 
teatr. Będę lubił to co lubię. Lu­
dzie. którzv są moimi przyjaciół­
mi będą nimi. Nie narzucam n.i- 
komu swojego widzenia świata, 
me zanudzam, nie oceniam przez 
pryzmat tego co robię, kim je­
stem. Nie lubię rozmawiać 
o teatrze, o aktorstwie, a jeżeli 
spotykam się z ludźmi spoza za­
wodu. wolę porozmawiać □ la­
nych sprawach. Nigdy nie wie­
działem jak reagować na pytania: 
a jak robicie to czy tamto, czy 
to prawda, że ona i on..-? W roz­
mowie z człowiekiem nie jest mi 
potrzebne uparte eksponowanie 
swojej osoby.

godnieme tego w filmie.także 
było proste. Np. w scenie któtn 

matka 
Staśka 

podobała 
mi się do końca. Była ostra, ale 
czegoś jej brakowało. Założyłem 
sobie, że muszę doprowadzić ja 
do temperatury wrzenia.- Udało 
mii się zagrać tak. że doprowadzi­
łem Szu-kszynę do tego, że 
pomniała się i uderzyła mnie 
twarz. Wiedziałem, że musiala to 
zrobić! Nie wyszedłbym z kadru 
dopóty, dopóki by tego n:e zrobi­
ła. Tylko dlatego. żeby powie­
dzieć: „Smoliwąsowa dwa zero 
dla ciebie. Trzec a runda będzie 
należała do mnie" Tego me znaj-' 
dzie pan ani w książce, ani w sce­
nopisie. (Trzecia runda należy do 
mnie w ósmym odcinku kiedy 
katuję matkę). Wiedziałem, że mu­
szę do tego doorowadzić. t-wo-rząc 
z filmu mecz Mecz między matką 
a synem. Wiedziałem, że to mu­
si narosnąć do czegoś n ^prawdo­
podobnego. Szukszyna pięknie za­
grała końcówkę sceny. Popłakała 
się. -To byl szok dla całego zespo­
łu. nikt nie spodziewa! się takie­
go przebiegu naszej kłótni. Pa- 
-miętam gromkie brawa jakie roz­
legły się na planie. Póżmej poduś­
my sobie z Szukszyną w ramiona, 
zaczęliśmy całować się i dzięko­
wać sobie wzajemnie. Przeprasza­
ła mnie za kolejne uderzenie 
twarz, -w tym filmie zrobiła 
już wielokrotnie — scenę w 
ktauracji dworcowej powtarzaliś­
my dwanaśpe razy. „La-dnie” mnie 
wte-dy spoliczkowala- Mam jednak 
tę cichą satysfakcję, że nie tylko 

. słowo pisane. ks-;ażka i scenariusz, 
decydpwa-ły o tym. co się działo 
na planie.

— Nie przeszedł wniosek, aby 
radom pracowniczym dano prawo 
do zatwierdzenia struktury orga­
nizacyjnej przedsiębiorstwa, za­
kładu.

zy-dium nie ma aż takiej dużej 
władzy. Na posiedzeniu pacily róż­
ne propozycje rozwiązania tej 
sprawy. Jedni sugerowali, żeby 
wprowadzić do usta-wy zapis o 
jawny.ń wyborze tego gremium. 
Drudzy optowali za fym, aby w 
tajnym głosowaniu wybrać pre­
zydium w rozszerzonym składzie 
na całą kadencję. Ostatecznie opo­
wiadamy się za tym. by. o sposo­
bie wyboru prezydium decydowa­
li sańl<i delegaci. '

pracy Galerii Za:mkowe] 
okresie:

— Szukszyna... nauczyłam sśę "od 
niej w jaki sposób być w filmie 
Szybko pokonaliśmy barierę ięzy,- 
kową. nawiązaliśmy Specyficzny, 
bardzo silny kontakt duchowy. Na 
p'an:e witd-liśmy się nie inaczej, 
jak: cześć mą-mo! Witaj synku' 
W życiu prywatnym także. -O- 
na odbiera mnie jak kolejne swo­
je dziecko, jak swojego syna. 
Graliśmy... Nie. nie graliśmy. Od

I pewnego momentu L:dia stałą się 
■ moją matką, a ja jej synem.

— Nie dostrzegam taikiego prze­
rysowania, jakie piain suge­
ruje. Zdaniem Lubińskiego, au­
tora powieści, jego postacie zma­
terializowały się i to jest najwię­
ksze osiągnięcie aktorskie. Nie 
dziwię się chłoipcoim z zakładu 
poprawczego.' że chcieliby mieć 
taką matkę jak Smoliwąsowa. 
Szukszyna jest tak piękną, ciepłą! 
dobrą kobietą... po prostu samo 
życie! A to. że matka jest biła i 
katowana sprawia tym bardziej 
szokujące wrażenie i tym trudniej 
n'e kochać tej kobiety.

Naucs.yclell Wychowania Piastycsneao 
Informację polecam,równie: zain­

teresowanym).

Zarzutu redaktora (pdplsanepo A. 
W.) typu: ,W listopadzie, ytiy ooią- 
daliśmy wystawę w aalerli byta nu- 
sro'‘ oraz, że ..kiepskie oświetlenie za­
mazuje silę ekspresji” - m >ae sko­
mentować jednym tdanicm Redaktor 
A. W odwiedzi! yalerle nie w listopa­
dzie. lecz pod koniec października po­
między 16 15—16.311. a wlec juz po ża­
ki liczeniu pracy (śuńatlo buto luz ezę- 
jclowo wyyaszme); „Ust. padowa puit- 
ka" w Galerii Zamkowej to rekordo­
wa frekwencja w ostatnich 3 latach 

, (sic!).

— Bo zdania były . bardzo po­
dzielone. Za powołaniem takiej 
instytucji przemawia to. że samo­
rządy mogłyby wówczas wy.praco- 

.wywać c-prnie w stosunku do 
aktów prawnych powstających w 
centrum. Tylko oo;.v.staje problem 
jak takie gremium powołać na 
szczeblu kratowym. jeśli rady 
nracó’.«zn;cze f■T nkc todp ;a w kuku 
tysiącach *orzed:stob!crs'"v i kto w 
jego skład ma wchodzić. Na ’e 
pytania nie ma dziś jasnych od­
powiedzi. Oponenci, żywią obawę, 
że w ten s posób samo rządy ub'.vo- 
rzą nad sobą biurokratyczna 
„czanke”. która bodzie próbowa1? 
nimi ma nirwlcwnć. A w svti”C'i 
kraju L tak to r.'c nie zmieni. Tę­
piej w:»c takiego tworu t. _ . 
wpływać.

— Była zaś pełna 
sprawie zwiększenia 
prawnej członków RP./

— Tak. chociaż muszę powie­
dzieć. że jak dotąd w RB kombi, 
na-tu nie mieliśmy sygnału, aby 
którymś naszym zakładzie szyka- i 
nowąno dżiątacźy samorządowych ■ 
za działalność w radzie pracowni- | 
czei. Ale w kraju były przypadki s 
zwalniania z pracy członków rad I 
z art. 52 kodeksu pracy, za ciężkie I 
naruszenie obowiązku pracouy.i- s 
czego bez zgody RP. Nasz wniosek 1 
idzie w tym kierunku, żeby rów- I 
nież ; w takich przypadkach wy­
magana bvła akceptacja rady. XT:e 
sądzę, żeby jakaś rada h-on;|" 
swego członka, jeśli ... ... . 
np.- kr?dz'eżv. Ale czasami d”re’_- 
cię zb^ł do'wolnie inłerp.reliya 
52 kodeksu pracy i wó'.vcz"r, PP 
bedzie mi?ta możliwość urał' 7?- 
nia swego, członka przed prowo- 
kacią. Występujemy także o prza- 
dłuiżenie okresu ochronnego do 2 

. ,lat po zakończeniu działa.łności w
radzie:

— Bo większość członków RP 
uznała, iż nie wolno wiązać dy­
rektorowi rąk w sprawach orga­
nizacji i zarżądzania. aczkolwiek 
zwolennicy tej koncepcji wysuwa­
li argument, iż jest to konieczne, 
bo niekiedy tworzy się nowe sta­
nowiska pod ludzi.

Zainteresowanie galeria 
wzrosło w ostatnim cza$it! w 
ku do poprzednich 3 Łat (tyle aanycn 
mam pod ręką) ponieważ wskazuje na 
.to frekwencjo z^ us.atnlch wystaw 
(rzeźbę kameralną obejrzało blisko 3 
tysiące osób).

Proszę pana... Tego fil- 
nie można oglądać lek- 
nawet sceny " z pozoru 

śmieszne, rodzą pewnie tylko 
śmiech przez Izy, Wszystko jest 
niby dobrze, ale za chwilę ta .bie­
dną matka dowiaduje się. że jej 
syn zgwałci! koleżankę, albo do- 
stąję od niego w twarz. Uwiary-

: nie
scen: 

Janpszka z matką. gdy 
chce wyrzucić z domu 
Wątrobę- Scena -ta n:e
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— Dostrzegacie więc różną opo- 
zycyjnosć. A ..o irobić z opozj.ją 
reprezentowaną przćz Wałęsę?
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— M.S.: — Trudno na 1o jedno­
znacznie odi^o w c Jziec. 

lu-aźmi ; ’ 
Czy .nożni

o -oprawach *<- 
n-rej par':;. j»st 
efekte-n dzioł^A

!
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g *11
$
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~. ĆJ-77-" '— Mimo wśzMfer na- 1 
przód słowo komentarza, Historia f 
ostatniego 20-le.cia wskazuje ••- i 
zaenodzące w,społeczeństwie znńa-■ jj; 
ny. Jcjt -o o-ocos ' ńSeucteńnny . 
^awtera--s^ t*i ».• cał;-jn . prebie- i.%', 
mse cywikzaty.ietjco ostępu kW 

•siejsze społecziń r .vc< -.warte na V.-, 
rożnego rodzi-‘u, informac:ę. płyną--’ \ 51

■-.tJD;: — Jedna z tez dialek-.
• . mąrksistowćk.ej mówi że

rozwój ..jest. wypAiem ..istnienia 
wałki przeciwieństw.. I nie jest 
to . jakieś .odkrywcze stwierdzenie 
do wędzi. , tego cała bogata historia 
•jĄZkosc:. . Odpowiadając konkret-

• na . zsdape pytanie. . trzeba
- iż prewadzenie przez

• - partie politycznego dialogu z S’-
•iamt opozyeyń-.y.mi llawe,t .0 £kra-_ 
nycn .enoen .;.a<:n ;Pst rzeczą któ-

' k>.™ dli? •wykor'*stać z POŻyt- 
’ y6^1 . dla nas-.ego działań.a,■ f(, 

uzyskiwania w!.,^ .
Rowmeż na ila;z. ;e^'. (la . 

•eo:\i socjalisty.z: e.-. ,
. J : e-v'i.. s

■ sposób W ;.,k, my dziś . rnęwin^ 
; Ji? xI .'Vewj^tTZ sa- 

.'■.ik e i nrler?*-
o-py4vCyjnycn

— L.D.: — Spojrzmy nz pro­
blem szerzej. Nie chciejmy za o- 
pozycję uważać tylko ludzi, któ­
rzy działają w jakichś zorgan^za- 'y 
wanych strukturach. najczesc;ej 
ń:eleg?lnych. Ale -e^t io w oarózo 
d-JŻym sto.j>ni«u oezpr^rtyjny; Który

K iedys 
różnymi ludźmi skakakśmj sol.. , 
do oczu. Czy .nożn i powiedzieć ' 
że to-byli opozycjoniści? Dziś, wy./ 
rozmowach nie'obrzucamy s.ę epi- < 
tetami. nauczyliśmy dyskuto--- 1 
v/ać. DJatcgo mówiłbym raczej o 
ludziach odmiennie myślących

— M.S.: — Nie można jej le­
kceważyć, ale n.e należy też prze­
ceniać. bo to nie jest coś aż tak 
bardzo szerokiego, za czym stoją 
tłumy. Ale jeśli sytuacja w na­
szej partu w7 dalszym ę:ągu daędzie 
•taka jak jest, jeśli .nie będzie ra­
dykalnych zmian, jeśli aparat pafr 
tyjny będzie tak mato -elastyczny 
jak dotąd, jeśli nie będzie 
starał się zauważyć tego co się 
dzieje i nie będz.e słuchał na­
szych, g.osów, to sytuacja będzie 
się pogarszać i siły opozyc i oęda rosły. • h »

Znacie wypowiedzi liderów 
opozycji, , wiecie jakie są realia (> 

olski. . Wracano do postawionego 4 
wcześniej pytania, jaką według w as 
strategię wobec opozycji powinna 
dziś obrać partia?

w na szych , pa • 1 y jny. h 
mach, tezach jest wie.e 
słusznych. refp’-„na‘ >r.7-kich, ty.jkn 
iż n.e tc-war yszy; im działanie 
W śląd za tymi rnyślami p;e za­
chodziły zmiany . w samej . pariii. 
w'sposobie jy; pracy. Myślę. .że te. 
są te. orze*\łąx3k- zl.cire daproUą, i 
ózily ,do X Pic im .» gli wjn*-. I 
świadomość że dalsze zwiększanie ' 
tego dystansu m ,.’:j;'y. radykaliz­
mem rządu ą konserwatyzmem , 
partii, prowadzić.,będz.'ę oo .bardzo 
groźnych d-Ia samej pąrtij koę- 
sekyeneji oolićycznych. Coraz sze­
rzej. i w środkach mreowego 
przekazu i «*dyskaisjach wśród 

'CzJonków pąrti:. był pre2»nl'.-wa-. I 
ny pogląd o po-trzeb-e zmiany. U- 
wożfm. że tezy n-.v X Plenum i ,1

poprzez konfrontację 
poglądów, my i-naczej 
wiele na^Ąjćh problemów.

— Ktoś kiedyś powiedział, żt < 
opozycję najłatwiej 
przyjmując do realizacji jej ha­
sła.

| wym-ki dyskusji w Ciu^.e jego 
I części wek-zają mi .c :m

i jest już na^z sposób rn //.cr/.i. że 
.w naszym uolity^zrym pairzeniu

1 na świat prccs-.a e.ay s.e kierować 
, zasadami . swt^t/cn <1 ugina.lcw żc 
; po-trafimy $m ?’«‘j i szerzej w>- 
i chodzić po :.i ód'./'1 iczis -'..'a >ne 

granice,--że „zhońka par.! który 
zmiany ; je przekracza s.e uznaje s.ę za 

wywrotowca rewz/o-i srę, c cichy- 
' leńca ideologie’.-'?.’’;.) Coraz sza­

rzej korzystamy z bogactwa ply-
• nącegó z rzetelnej, podkreślani 
rzetelnej, analizy sytuacji społecz­
nej.- Jednym z elementów tej ana- 
kzy jest stwierdzenie politycznego 
faktu różnorodności sposobów my­
ślenia ludzi, różnorodności ich po­
staw. Stąd też pows.taje problem, 
jak te różne tendencje wykorzy­
stać w sposób służący umocnię* 
niu ustroju socjalistycznego. ,by 
idee socjalizmu stawały ' ę war­
tość. am-i coraz bardziej -ealn.e 
funkcjonującymi .w naszym żvcia.

i A przez to zyskiwały społeczne 
poparcie ludzi -najrożu-ejszych o-

I rlentaeji, nie^n'oczn e snr ali- 
ra ekipa rządowa. ,fo znaczy, że. stycznych. Chodzi toż o to. by w 

„„.i,. ;„.. u pp-^ra- i ten sposób parli--, umiała wpjy- 
e r/.pr.zr -wać na zaspo ko jenie ..potrzeb i in-

I teresów grup spolr-.-znych do so-.- 
. cjalizmu nie nr .skonanych.

| ~ W jaki sposób mu to partia,
robić: sr.ma ety poprzez włączanie 
do v, > półrządzonia sił cpoAycyj, 
nycli?

nie chce z partią, władzą rn.ee 
coś wspólnego. Jest 
czionek partii. Który na zebraniu 
partyjnym pc-udaje krytyce okre- 
ślone sposouy działań a part/, 
zwracający uwagę na różne po- 
pełniane prze i na- błędy na fjy- 
maiizm i biur/tęj.ryzn-. Takie c- 
po-zycyjne my 5’0: iij jest potrzeb­
ne.

•_  M.*.: — Powiem panu, żf /
nasi towarzysze na zebran.ad 
stawiają nieraz postulaty, któj(> 
są podobne, a czasami nawet 
dj'ka lnie jsze od tycn gipozcnycli' 
przez opozy',:ę.

— Na pociąiek piopu>i,.ję zając. I 
się problematyką opozycji.

— L.D.: — Dobrze,. aie wpierw, 
chciałbym wyrazić ńtsz pogląd na I 
temat genezy X Plenum Które 
jest dla nas bardzo ważne. Staw.a 
ono ■ bowiem nówą szansę przed 
całą partią. Sączę, ze ‘jest to prze­
de wszystkim reakcja 
zachodzące vv icra.u. Zm;anv w 
sferze gccpodir-.-zę ’, a główn.e w 
sferze szeroKo pGięlyc.) stosunków, 
mechanizmów snoie-.znc -politycz­
nych. Szczegon. e v. oKres e ostat­
nich miesięcy, po przejęciu steru 
rządów przez prem.era. Rakow­
skiego. członkowie pa/:ij zaczęli 
jaskrawo odczuwać rozw.eranie 
się nożyc, między reformatorskim 
kursem, konkretn.ej mów:ąc re­
formatorską praktyką działania 
rządu a zastojem w organizacjach, 
partyjnych i ^alej partii. Człoai-- 
ko-wie partii, z ktmym. rozmawia­
liśmy na zebraniach- OOP, z- któ­
rymi spotykamy się w pracy 1 po­
za zrkładem, mówili, że. dostrze­
gają iż pdTtia d>ał.a tak jak sta--

— No dobrze, ale opozycja jest 
i co z nią zrobić. (.<> byścle w 
tej kwestii doradzili KC?‘

już nie jest ta sama grupa. Że 
ich metodą działania nie są ka­
mienie rzucane na ulicy. Ale czy 
już mają być dopuszczeni do wła­
dzy? Dla mnie ich słowa nie są , 
jeszcze do końca p. zekonywające. < .

— A co by towa/ zysza przeko- 
nało? :4'<

i. 'i' '
L.D.; — Opozycja musi wyjść 

z konkretnym programem. Jeśli b? : 
ich program pędzie się zawieiał A 
w haśle: „Wieszać par-tyjnyen’’ 
z taką opozycją me jva?lo : nie 
można podejmować dialogu, bo ^4'. 
nie będzie on aiciema. służył. Je-1.^' 
sli natomiast -juozYCiGif, -i mow.ą 
.w' 3'^’m progi-:m e tak: Wy. n:e bp' 
potraficie budować socja;izmu, . 
który . zapewniłby .pomawę bytu 
społeczeństwa, a n»y. - wiemy jak >z 
tc zrob.ćy to z taka bpozyc-.ą nie t,',\ 
t > ko warto, alt trzeba■ roź nawiać- tj 

należy ją whąc zyć do współrzą- 
a-zema. , . . .

— M.S.-: '— To sorawa dość 
.ykomr/liko^a-na. Ale . o- Tozycja jest 

..i. trzeba uznać tr. za-fakt realnie ” 
istniejący. . .

Ł.D.: ~ Myślę.- że n e jest to 
ne-oblem n^jważ-nie,.?zy.. -Na -pierw- - 
szym meji^eu stawiam inne .za­
gadnienie: bud,o-wę poparcia soo- 
łecznę-go d-h-n?«ł.ii.. Ro to nie jest

tak, że s,ociecz oz-.- ^.ę
na tycn. k-órzy ;ą a part i i na 
opozycję. Jest ijcruH.-ia. masa lu­
dzi. która n.e ‘est an: za partią 
ani -a opozy.-ja I prublcm zdo- 

- bycia tego środka ula partii jest 
z?sad-nczy.

•— Gruntowna reforma Polskiej Zjednoczonej Paitii Robotniczej jest koniecznością — ta rny^l otwieia 
tezy Biura Politycznego na X Plenum KC PZPR. — Pada często pytąnic o granice reform, o dopuszczal­
ne rubieże przemian. Odpowiadamy: w systemie po litycznym i społeczno-gospodarczym Ludowej Rzeczy­
pospolitej nic nic jest dziś nienaruszalne i ostateczne, gdy idzie o jego reformowanie i unowocześnianie 
oprócz podstawowych, społecznych celów socjalizmu, polskiej racji stanu — tymi słowami kouczy się te.i 
ważki dokument. Już wiele razy w przeszłości na tym najwyższym fpru n partii stawiano pytania 
kluczowych sprawach. Odpowiedzi n.a nie. niestety, nie były zazwyczaj jednoznaczne. Niektórzy i tym 
zem próbowali w swych wypowiedziach zastępować konkrety „nowomową-’. Lawirować dalej jednak nie 
można. Nic więc dziwnego, że premier Mieczysław F. Rakowski zwrócił się do członków KC z szeregiem 
pytań dotyczących „układu sil w zakladac-i pracy i społeczeństwie, stosunku członków partii i związkow­
ców- do „Solidarności”, do postawy zajętej przez L. Wałęsę”. Pytał premier i o inne kwestie: roi? i miej­
sce opozycji w reformowaniu kraju, pluralizm związkowy itp. — Pytania — powiedział na zakończenie 
swego wystąpienia M. F. Rakowski — starałem się stawiać wprost, bez osłonek. Tego wymaga sytuacjo... 
Rozważcie proszę wszystkie te sprawy i poszukajcie odpowiedzi na te i inne pytania roznawiaiąe z to­
warzyszami. dyskutując te kwestie w organizacjach, partyjnych i w waszym bezpartyjnym otoczeniu. ’ W 
połowic stycznia odbędzie się druga część obecnego plenum. Liczę na to — apelował premier — >e nie 
odpowiecie samymi przestrogami: tego nie róbcie, tamtego nic róbcie. Musimy wspć-Irre po tanowie ci 
czynić. Jeśli nic to. to co, jeśli nie tak, to jak?... Wasza o^nowie^ź zadecyfn>e o tym. co rc’vn>my. Zaś to 
co teraz robimy zadecyduje o przyszłości socjalizmu w Polsce i o drogach rozwoju kraju.

W konwencji zaproponowanej przez M. F. Raków skiego. o tych ważnych s Trawach dv«’-utują or:y re­
dakcyjnym stole aktywiści partyjni z Zak’ądów Górniczych „Rudna”: sekreta-z KZ PZPR, psreholog za- 
kładowy — Lech Dudek, Andrzei Kowzvn — I sekretarz OOP Ennręomas-ynowa RG rne^ba^i-k ma­
szyn i urządzeń dołowych i Marek Stola^CT'’’*’. — I s^k^e^arz OOP Ener^o^as^rnowa HZ." sń-iik z od- 
dz‘a’u T-6.
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— Zatrzymąjmy-się na sprawach 
partii, czego jej teraz najbardziej 
potrzeba?

— Może warunki istniejące 
początku lat 80 tych do polityki 
ją zmuszały, pchały.

lepiej się to udawało, 
sposoo mus.my spojrzeć

— Właśnie, od czego to zależy, 
żeby partia stała się taką silą?

— A. K.: — Ale czy my dzisiaj 
możemy- tacy być?

— M.S.: — Oddzielenie
spraw od sieb;e dałoby

. Dyskusję prowadził 
i opracował 
JAN KUKASZ 

Zdjęcia W: Biedrzycki.możemy, tak

walnjamy się 
mechanizmów, 
Przykładem 
strukturalna związana 
niem komitetów rejonowych

powinien się dogadywać, a , 
___ ____ przepychanKa za

' ■ już trwa.Nie można udawać,

W nowy 
na naszą

to w sferze ekonomii, to potrzeb­
ne są też śmiałe zmiany w poli­
tyce.

i w Polsce ist- 
tó nieważne — 

- jest to. czy jest 
czy nie zale­

żę nie uznają nam tej formy ja- 
, ko SAR, bo nie realizujemy, tego, 
■co ktoś na górze wymyślił. Czy 
to zachęca do inicjatywy i 
samodzielności? Potrzebne są więc 
nam' w partii różnorodne zmiany, 
ale głównie potrzebni są nam lu­
dzie prawdziwi, znający życie nie 
z książek lecz ź praktyki.

a I 0 i
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— M. S.: — Nie rc zumiem na 
czym polegają przeprowadzona 
zmiany strukturalne w Polkowi­
cach, gdzie Komitet Mie:sko- 
-Gmirnny przemianowano na Komi­
tet Rejonowy. Swym zasięgiem 
obejmuje on ten sam obszar dzia­
łam a.

I

I
/■
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-L.D.: • —• Ją. już - swoje credo 
w. tej sprawie wcześniej przedsta­
wiłem.

— L.D.: — Musimy sobie zda­
wać sprawę, że ruch „Solidarność” 
był ruchem ludzi niezadowolonych. 
I z ustroju, i z zasad sprawowa­
nia władzy.

H 
l--i
||
i ■i
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1
— Wchodzimy na inny grunt, 

proponuję po męsku zamknąć te­
mat pluralizmu związkowego.

— Ale dobrze wiemy, że są gru­
py pracownicze, które nie chcą~ 
wstąpić do istniejących związków. 
Nic ukrywamy, również w zagłę­
biu miedziowym działa nielegalnie 
Międzyzakładowa Komisja Górni­
cza „Solidarność”. Godzić się więc 
na pluralizm związkowy' czy nie? 
A jeśli tak to pod jakimi warun­
kami?

— L.D.: — Oczywiście nie u- 
ciekniemy- od problemu stworzenia 
instytucjonalnych form opozycji 
politycznej — łącznie z partiami 
politycznymi. I sądzę że to ’est 
właśnie główny temat do dyskusji 
przy „okrągłym stole”-.

'"UD.: — Ostro stawiając p^o- 
można powiedzieć, iż' nie- 

;-do pro wad zer. a dialogu z o- 
J- ii prezentującymi odmienne 
! :ly wynika z naszej • tęnden- 
!i> posiadania monopolu na

— A.K.: — Powiedziałbym jed- 
<-ne; jeśli, partia podjęła dyskusję 
■■ni-opowiedziała, że odchodzi od mo­

nopolu, powinna liczyć . się ze 
skutkami ■ tych . słów. I dlatego ' u- 
ważam, że już w tej, chwili po­
trzebny -jest nam pluralizm ■ na 
różnych , płaszczyznach, żeby, wsą­
czyć "jak najwięcej ludzi myślą­
cych konstruktywnie do decydo­
wania o sprawach kraju, gospo­
dami, bo inaczej nie wyjdziemy ’ 

-.z. marazmu. • .Powiedzmy sobie 
•szczerze, wiele: naszych , ajktryn- 
socjalistycznych legło w. gruzach. 
To, co kiedyś było uznawane za 
zdradliwe, szkądśfcws dla socjaliz­
mu, po łatach okazuje sic zba­
wienne. Przykładem może być 
trend na potępianą niegdyś gospo­
darkę rynkową. J" 51i idztemy na

Jeśli dziś 
sprawy polityczne chee się zała­
twiać w partiach, klubach poli­
tycznych i w parlamencie, tó mo­
że nowa „Solidarność” będzie jed­
nak czystym związkiem zawodo­
wym?

— Słyszałem, że mają one dzia­
łać w zupełnie . innym stylu, zwła­
szcza gdy chodzi o miejsce za­
mieszkania.

— L.D.: — Moja odpowiedź na 
to pytanie byłaby prosta, gdyby 
nie jeden element, który ludzi my­
ślących politycznie i biorących po­
lityczną odpowiedzialność za sy­
tuację w kraju musi gnębić. Otóż 
po sierpniu 1980 r zwłaszcza w 
1981 r., i później, gdy powstały 
podziemne struktury ,-Soiidarno-

— L. "D.: — Wielu, rzeczy i do­
brze, że wreszcie zaczynamy h,a 
partię patrzeć w nowy sposób. 
Myślę, że to co się stało w pierw­
szej. części ,X Plenum, że przepro­
wadzone . zmiany kadrowe . są tyl-- 
ko. początkiem dzieła, które mu­
si. być kontynuowane. O ile rząd 
premiera Rakowskiego uzyskał już 
zdecydowaną osobowość, • to nie 
ma jej jeszcze kierownictwo par­
tii.. W. tym gręmiuin muszą się 
znąleźć ludzie o nowym typie o- 

, sobowości, : którzy potrafią sfor­
mułować program partii w taki ■ 
sposób i tak go artykuł >wać. że­
by zyskiwać dla niego poparcie I 
.'■-'ołeezeóstwa. Dotychczas n:enaj-

.— A.K.: — Dla mnie mogą być 
dwa związki, ale pod warunkiem 
że zajmować się będą wyłącznie 
sprawami, związkowymi, a nie po-

Żjś nie istnieje, bo to- działa 
,’iszą niekorzyść Mała grupa 
'■Sta się w ąrm.ę ludzi. My 

to znajdujemy się w odwro-i

. — L. D.: — Nam sa potrzebne 
nie retusze, lecz rewolucyjne zmia­
ny. Musi być inaczej postawiony 
problem; aparat a wybieralne or­
gany partii, aparat a POP. Jak 
dotąd nie mamy swobody poru­
szania się. Żeby nie być gołosłow­
nym podam przykład z mojej 
łączki. Pod patronatem tygodnika 
„Sprawy i Ludzie” prowadzimy. 
Szkolę Aktywu Robotniczego dla 
partyjnych i bezpartyjnych. Jej 
progrąm wypracowaliśmy- w cza­
sie dyskusji na OOP i dlatego 
cieszy się on dużym zainteresowa­
niem. Powinniśmy być wszyscy 
zadowoleni. Ale .gdzie tam, . in­
struktor z KW PZPR mówi mi,

„j niego zewsząd, które kształ- 
jego kulturę s . świadomość, 

inne niż przed laty. Nie mo- 
i udawać, że ten proces nie 
tĄdzi i powiedzieć; Poczeka j- 
TeszCze. Sądzę, że dziś nie ma 

■> czekać. Jeśli zdzjemy sobie 
?ę, że ten udział różnych 

, ncji myś’ r.vyeh w przczwv- 
liu trudności, czy budowie 

.. Igo życia jest konieczny, to 
na co odkładać '.ej decyzji.

,'ny to zrobić dziś. Lepie., bę- 
rtiż gdybyśmy mie’! to zrobić

— M. S.: — To pan . słyszał, bo 
ja nie. Oczekuję, że komitety sta­
ną się domami partii, gdzie bę­
dą działać różne kluby, nawet 
dyskoteki, gdzie będą garnęli się 
wszyscy.

I każdy kto myślał inaczej 
wany był jeszcze do nledaw

■ ; wróg. Na szczęście odcho-
od tego modelu. I powta-

: >woją tezę: Te.i złożony bai- 
... alog jest-nieucnronńy i oar- 
: e może czekać Ten proces 
j‘. oyć przyspieszony.
»s' ’ -' ' ' ■

I.S.; — Musi trwać, nie moż- 
ani zaniechać ani przery- 

Bi».le trz-ba patrznć, czy i dru- 
; ona się zm.enia. 
!(<■ '

j.D.: — Ppw.a-m taką rzecz, 
iłu mojej procy zawodowej

' jzę hioktolnie zśjęc.a 
o przyjmowanymi dc pracy 

■■'■ni ..ludźmi. Mają różne po- 
." nastaw cnie. R .>zm.tw;am z 
" na tenr-;ty polityczne. Gćy- 
v',.acząl r.ćwić o programie

■ górpie i chmurnie, oni by 
:''cząco odrzucili lub odnieśli

,-esywnie. Jeśli zaś podnoszę 
rlne sprawy — to rozmowa 

sga inaczej. Oni mówią jak 
,o widzą,- ja przedkładam' 

;',o-je argumen.y. To umożli- 
■. jzmowę, ■ często udoje nam 
/ść uo po-ro-zim enia, znaleźć 
i/.nalną dość zbieżnych putik-

naszym myśleniu. Wniosek: 
;.'pow;nna być nasza stra-e-

■ ie. zaczynajmy rozmów id
':h dogmatów, lecz od ż;ś'ó 
fiproblemów. '

'l roponuję przejść do tematu 
tmu związkowego. Premier 

■/ski na. X Plenum powie-: 
tj.Nie 1 łkamy »się piurafemn'
,ego w. 1882 roku' <łn'"USta- 

r związkach zawodowych” 
dyskutantów, poza .1 sek-re-

J FSM, wyraziło jednak o-
■ /Cowy radzicie w

-..........
As,: — Uważam, .że jest du- 
rtyjnych czy bezpartyjnych, 

powiedzą, że w zakładzie 
yinno być dwóch związać w.

J<wych.j Myślę,-, że -nawet w 
'1’dum. ta Sprawa by n?e

DyskuloAać v.,.v ino s.ę 
Tro hłtpwawn m acą orsamza- 

ązkowydi . .
(‘/i . ■

;< ■

ści”, a właściwie mówiąc i -dziś — 
nie mamy przesłanek politycznych 
pozwalających na pewność, ze dru­
gi związek istniejący w z^kiad’:e 
nie działałby tak ak „SoTdar- 
ność” z 1981 r, ą więc :ia zasa­
dzie anarchii. I jest to — w moim 
odczuciu — główna, jeśli nie je­
dyna, przeszkoda w rozwiązaniu 
tego problemu. Sądzę, że -i wszyst­
kie awantury polityczne ub.r. (nie 
mówię o strajkach w zakładach) 
odbywające się na ulicach pod ha­
słami i sztandarami „Solidarno­
ści” sprawie „Solidarności” się nie 
przysłużyły i spowodowały opory 
w myśleniu i bariery w rozwią­
zaniu tej kwestii. Myślę, że i te 
sfery, które na .ywamy o-poiyirą, 
analizują również śy-tuaclę. Wśród 
ludzi objętych zas.cg em 'eh od­
działywania tworzy się nowa war­
stwa aktywnych o-iiałac/y ...Sób- 
darności”, to są nnl ludzie od 
tych tworzących ^-'.nąz-sk w i9i:ti— 
—81 r., głównie miodz', barozo 
rozczarowani, szukający możliwo­
ści realizacji swoich życiowycn ce­
lów, bardziej agresywni. Jesh te 
kierownicze gremia o-pozycji potra­
fią, a na razie nie bardzo im się 
to uda je, uzyskać wpływ na te 
grupy,’ to sądzę; że może powstać 
również- jakościowi, inna- sytuacja- 
polityczna. DJa mnie więc osobi­
ście problem „Solidarności” ’ jako 
związku zawodowego nie jest te­
matem zamkniętym.

w ~ X-— J.--------------

ideolog.ę. Niedawno na posiedze­
niu KZ w naszej kopalni posta­
wiliśmy tezę, że właśnie w tej 
sferze odczuwamy najgłębszy kry­
zys, a przecież ideologia winna 
dawać impuls dla całej działalnoś­
ci partyjnej. ■ Organizacje partyjne 
winny coś mieć w sobie z partii 
opozycyjnej. Tymczasem nasze o- 
gniwa są wciąż elementem stru­
ktury zarządzania. Odejście od te­
go modelu spowoduje, że organi­
zacje partyjne będą organem kry­
tycznie oceniającym administrację,

■ związki, samorząd.

— L. D.: — Są potrzebne bar­
dzo gruntowne zmiany statutowe 
i mwlelowe. Powiem szczerze, że 
jeśli o to chodzi, to jestem bar­
dziej sceptykiem niż optymistą. A 
wynika to z pewnych działań bę­
dących także rezultatem X Ple­
num KC. Powiedziano tam o eks­
perymentach. Tymczasem rzeczy­
wiste działanie zmieniające stru­
kturę partii i model jej funkcjo­
nowania zastępuje się szumem 
propagandowym. Z trudnością u- 

od dotychczasowych 
, nawyków, praktyk.

może być zmiana 
związana z tworze-.. w na_ 

szym województwie, a także spo­
sób wyboru ich władz, polegają­
cy na rekomendowaniu przez in­
stancję nadrzędną. Rozumiem trud­
ności wynikające z łączenia in­
stancji, ale nic me »tało na prze- - 
szkodzie, by zfobić w pełni demo­
kratyczne wybory.

-- M.S.: — Jestem- jednak 
jednym' związkiem w zakładzie, 
troszczącym się o interes robotni­
ków.

— L.D.: — Myślę, że jednak 
czynnik polityczny byl tutaj waż­
niejszy. Ale ja stawiam problem 
tak: Czy „Solddarnjśó” jako zwią­
zek zawodowy 77 zakładzie ma 
być formą :mo:yr:J: politycznej?

tych 
nam też 

jasność co do różnych grap_ opo­
zycyjnych. Bo teraz jest i 7,Soli­
darność Walcząca" i ta „wałęsow- 
ska”. One są inne; ale dziś to się- 
jeszcze miesza. A powinniśmy wie­
dzieć. że ta est opozycją oaria- 
mentarną i ..na współuczestniczy 
w- sprawowaniu władzy, a tamta 
-r- pozaparlamentarna i do tego 
się jej nie dopuszcza.

— M.S.: — Mnie się wydaje, że 
najbardziej nie podobała im się 
gospodarka.

— Jeśli 
opozycja,

11 zdaniem 
pa'legalizowana

. Iwana. Ona po prostu istnie- 
'■ -z tego trzeba sobie zdawać 

(ę. Uważam, ze szanujący się 

aczasowa

twierdzić jednoznacznie. Bowiem 
inna sytuacja jest w nąjszej ko­
palni. Nasz zwiążek jest dość pręż­
ny, aktywnie działający. Inicjaty­
wy podejmowane na „Rudnej” 
wpływają też na sytuację załóg w 
innych zakładach kombinatu. Ale 
nie wszędzie . tak jest. Mimo 
wszystko wydaje mi się, że rację 
ma Miodowicz móiwiącfjak powi­
nien wyglądać ruch związkowy i 
dlatego optuję za jednym związ­
kiem w zakładzie pracy. Inną 
kwestią jest" funkci mowa.iie tego 
związku — tutaj powm.ui istmeć 
możliwość, żebv byl to ta-k: ---- 
zfek, jak go widz, załoga.
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.-'ą obsesję, krzyczała, 
siebie źrebić lesbijki.

obozu, 
n gdy

Nie 
wreszcie 

ws-zysV":mi

mii ..Ucieczki 
oa'm-ięfł?m 

wydał, 
innymi

obóz odzwyczaił ją cd życia 
dżinie, a 
serca 
tym.

Kiedyś 
literatów w 
padł wspólny 
Zjadłyśmy wczesną

sympatyczny, 
kubt-ury i sztuki. 

_.'. 'już w czasie 
Ludowej Spółdzielni 

Poprosił nas • 
Zaczęłam' mówić

s

na pomysł jak ją 
Muzyką, której 

dochodziły

Dotarła do Wiednia ciężarówką 
(proszę przeczytajcie sobie tę 
„Ucieczkę.bo na pewno jest w 
bibliotece, i sama do niej wrócę). 
Zobaczyła na slupie ogłoszeń afisz 
o koncercie odbywającym się w 
tym mieście. W stroju uszytym w 
obozie fposzta. spragniona muzyki 
prosto na ten koncert w Wiedniu, 
gdzie kobiety olśniewały pięknymi

mo-tocy' 
człowiekiem.

obecności

bywającą 
własnym 
Sewerynę 

Szmaglewską. czy ne. Aczkolw ek 
bywała u mnie w domu, ja paro-- 
krotnie byłam na spotkaniach w 
Szklarskiej Porębie, ale nigdv nie 
doznałam zaszczytu uiste.ou do jej 
samotni. Czy samotni? Chyba tak. 
Jako osoba szczególnie rekgij-na 
została katechetką. Była to praca 
mało olatna. a może ideowa, me 
p?miQtam. ale w:em z całą pew­
nością. że zwróciła się do rzeko-

8£
ii

miała' bransoletkę z krpu ćc:u- 
li-ci zakrywającą jej ocozo-

Jednego razu Eugenia 
wstąpiła na dłużej do mojego no­
wego mieszkania otrzymanego po

W 1957 roku dostałam stypen­
dium do Anglii, a już korespon­
dowałam z dyrektorem Szputa-la 
dla Chorych Dzieci prof. Moncrif- 
fem w Londynie, bo przeżywałam 
na ^trudniejszy dramat mego życia 
z chorym synem. Szukałam .po­
mocy i wskazówek jak postępo­
wać żeby dziecko ocalić. Zabrałam 
na tę wizytę, nie mając żadnych 
funduszów dwa bardzo piękne 
obrazy Marii Dawskiej, jako dar 
dla szpitala. wiedząc, że prof. 
Moncriff bierze olbrzymie hono­
raria, a za pobyt w szpitalu, czy­
li za samą wizytę, trzeba płacić 
będąc cudzoziemcem. Miałam coś 
ponad dwieście czterdzieści dola­
rów -na ten sześciotygodniowy po­
byt. Będąc na miejscu otrzymałam 
list od koleżanki Eugenii Kccwy 
z kategorycznym żądaniem, abym 
jej przysłała lekarstwo osiągalne 
wtedy tylko za granicą. Moim o- 
bowiązkiem było jej pomóc, bo 
ona też mogła to stypendium o- 
trzymać, ale nie przyznawała się 
do żadnych kontaktów z zagrani­
cą, jak wielu ludzi w okresie sta-

powrocie z Anglii. Opowiadała mi 
swoje najnowsze utwory literackie 
przy herbacie. Mój mały wtedy 
syn zniecierpliwił się, nie mógł 
tego słuchać nie rozumiejąc, i za­
czął nam przeszkadzać.. Byłam 
przerażona reakcją pani Eugenii. 
Ostro powiedziała mi, że niepo­
trzebnie tracę czas na wychowy­
wanie tego dziecka, że powinnam 
je oddać do zakładu dla ka.lck. 
Ugodziła mnie mocno, spytałam ją 
wtedy równie brutalnie, czy do­
brze się czuła w gromadzie kobiet 
w obozie? Krzyknęła, że tam byty 
kobiety bohaterki, i wiele wśród 
nich genialnych. Powiedziałam jej, 
że jednak Niemcy ją sfaszyzowali, 
skoro ma takie poglądy przekreś­
lając bezlitośnie słabych. Nie po­
jechałam na jej pogrzeb, bo nigdy 
n.e potrafiłabym wygłosić mowy 
pożegnalnej, uczynił to niezawod­
ny Romuald Cabaj. Byłam na jej 
grobie w Szklarskiej Porębie, ro­
dzina postawiła tam pomnik.

mo groźnego wtedy poety, pisarza 
i byłego ambasadora we Francji, 
Jerzego Putramenta. I właśnie Je­
rzy Putrament załatwił jej stałą 
rentę w wysokości jednego tysią­
ca złotych, za co wtedy można 
było wyżyć we dwoję, płacąc 
czynsz i światło, i co dobrze znam 
z autopsji.

Wvsłpłam lotmcza pocztą lek 
dla koleżanki, pod wó ma porcie, bo 
z t"b:m trudem zdobna. Była u- 
sa.tysfrkc-jonowaina, gdyż na <?pa-

r po ■ 
( górę. Oka- 
hc-telu stały 

Obok siebie, pokój wygląda! jak 
małżeńska sypialnia. I

”-i w szal. Wezwała 
recepcji żeby, pokój, -już 
dwunastej w nocy, prze- 

meblować. Odmówili, uznali, że to- 
i kto tego zrobić, 
zakasała rękawy 

i ’ wywlekła jedno 
na środek pokoju, a 

drugie pod okno. Oznajmiła mi. 
że moje jest ped oknem. Była 
wzburzona, chyba cierpiała na ja­
kąś poobozową obsesję, krzyczała, 
że nie da z siebie zrobić lesbijka. 
Usiadłam na łóżku dla mnie prze­
znaczonym i śmiałam się do łez. I 
wtedy1 w pad łam 
uspokoić. Czym? 
dźwięki dochodziły z restauracji 
hotelowej aż na górę. Zaprosiłam 
Eugenię na drugą, lepszą kolację, 
bo z dobrą orkiestrą w hotelowej 
restauracji, gdzie przebywało jesz­
cze soc-ro literatów, a przewodził 
im wtedy szalerre 
były minister 
Stefan Dybowski.
zjazdu szef I------..-j ,
Wydawniczej. Poprosił nas do 
swego stołu. Zaczęłam' mówić o 
maszyno-pisie Eugenii Kocwy. Po­
prosił o orzysla-n/e 
z Rąvensbruck”. 
kto te książkę 
straciłam ja z 
moimi książkami.

Koledzy i wielu ■. ludzi miało jej 
za złe. że się uratowała. Nie mnie 
osadzać, uważam że człowiek ma 
prawo ratować życie w każdych 
okolicznościach, jak i udzielać ra­
tunku. gdy zagrożone jest życie 
czło wieka nieznanego i obcego, bo 
to jest jedyna wartość jaką się o- 
trzynfłuję i należy ją szanować. 
Ludzie świadomie niszczą swoje 
zdrowie i życie wydając,, na to 
c-*żkie pieniądze, pijąc w nadmia­
rze, zażywając narkotyki. Eugenia 
Kocwa w dodatku ryzykowała . u- 
c eczkę swoim życiem. Nikt jej 
nie gwarantował, że nie zostanie 
schwytana. Szła szosą, już umyta 
z brudów w jakimś stawie czy 
potoczku, prosto, kierując się na 
Wiedeń. Głodna, zmordowana jaz­
dą przygodnymi pojazdami, które 
raczyły ją podwieźć, nie budziła 
podejrzeń, że jest uciekinierką z 
obozu. •Podśpiewywała sobie dro­
ga ulubioną melodię chyba z ..My 
Fair Lady”. Nie. to nie mogła być 
uciekinierką z Ravensbruck, było 
jej zwyczajnie wesoło.

inni r"“i j' 
przyjaciółka.

Mą c zka -Pa>Ł k aniowsk a.
wraz ze swoją matka, jedna z 
pierwszych kobiet, abstńwentka 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. “ ' 
zwol-meniu 7 __ ; . niu,
kim w Szwec-i dr Zofia '"Mączka 
wróciła' do- Krakowa nai ulico 
Szlak 35. Tam zatrzymywał się

się uratowała.
chaną żonę. r.
do kogoś nie wróciła narzeczona.

Brrk Eugenii Kccwy w spitśe 
pisarzy polskich. Uważała się za 
pajwię.kszą ocalałą po wojnie pi­
sarkę. Nie wzięła pod u'wa­
gę Zofii Kossak-Szczuckiej -Szat­
kowskiej, która też przeżyła, ani 
Marii Dąbrowskiej czy 'Zofii Nał­
kowskiej. Eugenia Kccwa^żyła ra­
czej dla siebie samej, nie pierw­
sza i nie ostatnia, czego nie mogę 
jej -wcale mieć za złe. _ Wspominam 
ją jako osobę silną, może zbyt 
chłodno? Nie. chcę jej oddać spra- 
wiedli wośćr. że była bardzo dobrą; 
pisarką- i* o- to- wałczyła.

Enowskim. którzy podali swo.ch 
bm ch za zaę-n.ęnycn albo n.e- 
żv iicvch. Po wieio-sodŁK-nych po­
szukiwaniach z.na-lazianl wreszcie 
kogoś uczynnego, kto pomógłby 
zrealizować receptę koleżanki 
Kocwy. .Pokazałam jej list uczyn­
nej generałowej Janusza jt a i ona 
zdobyta dla mnie nie lek. ale rn- 
g. elską receptę na ten lek. Poszłam 
do apteki i dowiedziałem się. ze 
to dla mnie astronomiczna suma. 
N e mogłam nikogo prosić już o 
pomoc, mogliby pomyśleć, że chcę 
tym lekiem za handlować w kraju, 
choć nigdy w życiu niczym me 
handlowałam. Zapłaciłam postana­
wiając żywić dziecko i siebie tak, 
żeby ten okres przeżyć. Uwodziły 
mnie wystawy i różne szmatki, 
odwracałam oczy cd wystaw z o- 
wocami. i wygrałam żywiąc siebie 
i dziecko ogrodowymi jeżynami i 
zielonymi jak trawa jabłuszkami 
gotowany.md na kompoty. Cłfcna- 
lem każdemu, nawet żonom kole­
gów przywieźć jakieś drobiazgi, 
pertume. aoaszki. korale, i pudeł­
ko czekoladek dla kolegów.. abv 
raz .‘■nróbp.wali innych niż świetne 
wedlowski.

Euęcnii Kocwa. więźniarka z 
Ravrensbreek. uu-iorka ksią <i wy­
danej pried wojną ped tytułem 
„Mirt* wymx* w śwlai”, po 
wojme „Ucieczka 1 Raccnsbruck’’ 
była c.-.-io-cą p-->u:c'.ą we wro- . 
ci.vv3.kim. • chjba n.e tylko, śro­
dowisku liter?ek ni. Solidnie wy- 

aiccra. m;ala ogromne poczu­
cie wła.me.j wartości. Na zebrom.u 
wrceławsk ego oddziału ZLP. kie­
dy to cr.ytid.smy w tym okresie 
teksty keiegow. i cna została skry- 
tyk«>wa*'.a. powiedz.: a la. że to ona 
będó >' ez.ytana aa lat dwieśc e. nie 
inm. Bo ona samotnie podjęła 
walkę ?. wrogiem, najpierw w 
krakowskiej konspiracji, a później 
w ohotie. Zbierając s-krawki ma-, 
termlów w szwalni obozowej, 
gdzie chyba pracowała, najmniej­
sze ścinki, zszywała te szmatki aż 
jej st?-rczylo na letnią sukienkę, 
kusą zresztą, i bez rękowów. Było 
lato, włożyła ped więzienny strój 
pstrą kolorowo sukienkę z lat. 
Nie pamiętam jak ją uszyła, 
zresatą ręcanic. nie zdradzając ni­
czego przed współwięźniarkami, i 
jednego pięknego letniego dnia, 
kiedy zajechał wóz z odpad;kami 

ziemniakach i burakach, ukry- 
-n pęd tymi śmieciami i odpad­
ka n.i. wyfechała z obozu szeroką, 
asfaltową drogą. Musiała mieć po­
mieć kegoś komu bardzo się podo­
bała je; odwaga, i ona sama, o co 
nie było trudno. Była wysoka, 
wysportowana, dobrze grała w te­
nisa. miała zdrowe uzębienie jak 
mlcda wilczyca, dobrą cerę, kolo­
ry na twarzy przy najmniejszym 
podnieceniu. Niedawno zobaczyłam 
w mizernej biblioteczce na wsi, 
książkę Willi Cather, jej debiuto­
wy „Most Aleksandra”. I miałam 
przed sobą żywą Eugenię Kocwę. 
Była mocną kobietą, podciągającą 
chyba pod czterdziestkę. KieSyś 
pakując się na wyjazd, o-mył-kowo 
wyrzuciłam jej dramat księżyco­
wy. Chyba wyjeżdżałam na sty­
pendium do Anglii i wtedy zabra­
łam jakiś inny jej tekst. Była to 
historia zakochanego młodego mo­
tocyklisty. wyścigowca, mglisto ją 
zapamiętałam. Ten motocykl sta 
skojarzył mi się z 
który był świadomy 
Eugenii pod śnieciami.

sukniami. I wysłuchała k-onęertu 
do końca. Łnal.iżla po-rucc, r.a sę- 
ce 1. 
nyćh 
wy nun.er.

chvba sam marszałek Józef Pi.ł- 
sud-ki. Bo wojnie Zofia nie chcui- 
la Już łączyć się z kcleżaukę z 

zerwała przyjaźń, które] 
ńe doznała od Eugenii, o- 

kreśiejąc jako osobę szalenie LrozuSialt R^czywiście een la 
siebie, miała do tego prawo, ale 
zbytnio darwąla ludziom oocauć 
3.Vo ,, wyższość i przewagę n.;d 
n ml Podobno po jej uc.eczce co 
n e zostało udowodnione. . zg.nę™ 
kilka kobiet, reoresjono-wanycn za 
uciekinierkę. Jch jedzmy m-W 
do Eugenii Kocwy pretensje, ze 

Ktoś stracił uko- 
matka jedyną córkę.

Wróciła do Krakowa zaraz po 
wyzwoleniu i cd razu wpadla w 
wir życia literackiego. Widocznie 

-- w ro- 
może był to dramat jej 

bardzo osobisty, dość na 
....... że znalazła się na ziemiach 
odzyskanych szybko, i jako jedna 
z pierwszych pionierek, zamiesz­
kała samotnie we własnej willi w 
Szklarskiej Porębie. Nie wiem czy 
zaprosiła kiedykolwiek 
w Szklarskiej Porębie 
samochodem ]>snią

pa' 
Z i:

ZL-P zorganizował zjaad 
Poznaniu. Mnie przyz 
, pekój z Eugetiią. 
—kolację z ("nu— 

zyką * w” hóielu?'i poszłyśmy 
klucz do recepcji i na 
zało sie, że łóżka w 1 

Pokój 
sypialnia.

Eugenia wpadla 
kegoś z J 
chyba po 
meblować 
nie pora i nie ma 
Wtedy Eugenia 2 
jak bokser, 
ciężkie łóżko

kowaniu widniała wysoka cena 
leku. 10 zacieśniło-cos, co nazy­
wało się namiastką przyjaźni ze 
strony Eugenii dla mnie. Zaczęta 
mj posyłać swo-je u-twory wierszo­
wane i fragmenty pro-zą. Znaliśmy 
w ZLP jej maszynopis „Uciechę 
z Ravensbruck”. Przy okazji kry­
tykowania tekstu, Henryk Worcell 
powiedział, żeby koledzy nie nisz­
czyli „swobód pisarskich”, czego 
się następnie wyparł, gdy mu to 
przypomniałam, jako cnotę, na 
występie w warszawskiej TY, na 
jego wieczorze autorskim. Zaraz 
mnie wtedy zgaszono, i pan Hen­
ryk Worcell miał do mnie pre­
tensje za to odezwanie się, gdyż 
uważał, że swobody pisarskie nie 
były nigdy w Polsce zagrożone. 
Sama nie miałam nigdy żadnego 
kłopotu z cenzurą, natomiast mia­
łam z wydawaniem. Pisałam 'jaik 
chciałam, może nie to najpotrzeb­
niejsze. Nie podejmowałam tema­
tów „tabu”, bo wyparłam się, jak 
w.elu ludzi, mojej okupacyjnej 
działalności. Nigdy nie wstąpiłam 
do ZBcWiD-u, na co mnie usilnie 
namawiała Eugenia i inni przyja­
ciele, jak i obozowa przyjaciółka. 
™0Ja( ‘ Eugenii Kccwy, dr Zoffa • 

uwięziona 
Jedną 

3-1'went
Po 

z obozu i nobycie krót-
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tego pozostało 
tylko 

i bez
i ży-

praca syzyfowa. Kiedyż 
się wizje — marzenia £

Chciałem się upewnić, czy rze­
czywiście te dwa miejsca są zajęte. 
Omal nie wyrzucono mnie z wa­
gonu za takie pytanie. Panienka 
wytrzeszczyła oczy, sądząc, że. 
jej cnotę odbiorę. siadajac obok, 
a młodzieńcy żachnęli się, że w 
ogóle śmiem pytać, kiedy wiado­
mo. że miejsca są zajęte. Czu­
łem jednak, że coś tu nie tak. 
Stana’em sob’e nrzv drzwiach i

Krystyna Szlaga „Utwory sceniczne” w 
— VVL, Kraków 1988. cena 9
320 zł.

(EiiEra(j|
Stosunkowo mało się wydaje u 

nas książek z utworami scenicz­
nymi. Publiczność czytująca (jesz- • 
cze!) nie lubi i nie umie 
dramatów. Gdy do tego 
obiegową opinię, że do 
dopłaca się poważne sumy, 
dzietny mieli dość pełny . obraz 
swoistego analfabetyzmu 
lurgicznego. „Dialog” robi, 
że. ale to pismo elitarne, a jego

i spełnią 
Stanisławą 

■Wyspiańskiego o narodowym tea- • 
itrze u stóp Wawelu?

. A właśnie w Krakowie teatral­
ne życie ma swój pulsujący, a- 
ktualny nerw (czyżby działał jed­
nak duch autora „Wesela”?). Kra­
kowska poetka, zawodowo pracują­
ca w rozgłośni radiowej, Krystyna 
Szlaga, opublikowała cztery swoje 
utwory sceniczne: „Mielizna”, „Ka­
nał”. „Krok w tył” i „Szach, ge­
nerale” (pierwsze dwa są grotes­
kami).., Dramaty, te powstały w 
późnych latach siedemdziesiątych, 
ale zachowały swą świeżość i a- 
ktualność. Pełne są aluzji i poli­
tycznych podtekstów. Można je 
wiązać z konkretnymi wydarzenia­
mi społecznymi. Chociaż już minął, 
a jeszcze nie wrócił czas . ludzi 
.zbuntowanych, o których tak . peł­
nie opowiedział A. Camus. Szlagę . 
.obchodzą w rzeczywistości jedynie 
mechanizmy wewnętrzne małości, 
konkretyzującej sie w . strachu i 
pysze, małości: która jest, była i 
będzie bez względu na system czy 
ustrój.

„Mielizna” swego czpsu słusznie 
uzyskała nagrodę na IX Łódzkie!, h 
Wiośnie Artystycznej. Dramat ten 6 
ma coś z atmosfery Mrońkowych [■ 
dokonań scenicznych. To co dzieje 
się w biurze Mis.ti. gdzie swoich 1 
praw dochodzą Robotnicy, a „gra- L 
su je” Na-durzędnik. ma ży- fe
we odniesienie do. jakże znanej-L 
nam rzeczywistości, rzeczywistości K 
z której lubimy się śmiać. r.le (.■ 
jest to śmiech przez Izy, bo tak L 
jest ona bolesna i jaskrawo sprze- t. 
czna nie tyle z marzeniami, có z f, 
naturalnymi i zwykłymi potrzeba- E 
mi. .Krystynie Szladze udało się tę L 
konfliktową szarość ubrać w błysz- g 
czącą imitacjami koronę groteski, b

☆
A skoro o malarstwie, wystę­

pujemy z inicjatywą „ruchomego 
obrazu”. Co to jest? Zrobiliśmy 
eksperyment w Łubinie, na 
dworcu autobusowym. Zeszliśmy 
z „otwartym” obrazem między 
ludzi i zatrzymywaliśmy się 
wśród mniejszych i większych 
grupek. I co? Okazało się, że o- 
braz pana Moryksa, bo taki właś­
nie obraz pokazywaliśmy, wzbu­
dził duże zainteresowanie. Nie 
obraz na ścianie! Nie w muzeum! 
Ale w ruchu, wśród ludzi. Dy­
skusji było niemało. Ba! Nawet 
amatorów do kupna znalazło się 
wielu. Kto skorzysta z naszej ini­
cjatywy i spróbuje tej drogi do­
tarcia do odbiorcy, do człowieka, 
który często nie ma czasu, żeby 
pójść do galerii.' ale na dworcu 
sieczce no. w poczekalni. chętn> 
by ,.s;e rozerwał”. Czy stać na ta 
no. BWA? Albo inne tradycyjnie 
nieruchawe ..biura”?

Je=li nikt, nie kupi naszego po- 
i zajmiemy. 

Na razie czekamy na . odzew. 
Chi .tire byśmy towarzyszyli

.- kjemu ..ruchomemu obrazowi”. 
Kto pierwszy? . KORNIK

Oto pilniejsi czytelnicy poezji pa­
miętają tomik wierszy Krystyny 
Szlagi „Słowo Wilka”. Wydany w 
roku 1982, uzupełnia jakby utwory 
sceniczne krakowskiej pisarki. Wil­
czy pazur poetki, ostre widzenie 
spraw tego świata, protest przeciw 
stosowaniu w życiu parawanów, 
pustych gestów, pięknych słów- bez 
pokryc-ia — to cechy charaktery­
zujące i wyróżniające zarazem tę 
twórczość. W dramacie „Krok w 
tył” znajdujemy ostry atak skiero­
wany na „nowodulszczyznę”. Wiele 
spraw atakowanych przez..autorkę 

' jest dyskusyjnych (np. że przywo­
ływanie "przeszłości to jędeń ze 
sposobów maskowania się), ale to 
wcale nie obniża siły wymowy u- 
tworu. Powiększa raczej dramatur­
gię tekstu, dodaje mu siły wy­
razu. „Krok w tył” można gorąco 
polecić teatrom, reżyserom, wi­
dzom. Będzie to z pewnością krok 
w przód (myślenia społecznego i 
politycznego)!

Ambitne dokumentalne wido­
wisko teatralne „Szach, 'generale” 
mówi o wypadkach, które dopro­
wadziły do bohaterskiej śmierci 
generała Jarosława Dąbrowskiego. 
Trzeba być tęgim dramaturgiem, a- 
by te wydarzenia ukazać, Krysty­
nie Szladze w zasadnie to się u-

że pan
który

pracuje
Górniczym

otrzymuje

dłuższa droga, a pociąg ten pę­
dził aż chyba do Warszawy, więc 
zagląda do przedziałów i- pyta, 
na wszelki wypadek, czy wszyst­
kie miejsca' zajęte. Idący przede 
mną ‘ kapłan właśnie to robił. W 
pewnej chwili otworzył drzwi, 
gdzie siedziała czwórka ’ bardzo 
młodych ludzi, jedna dziewczy­
na i trzech chłopców. Jedno 
miejsce było wolne, a na jednym 
stała walizka.

Na pytanie 'duchownego' 
jest jakieś wolne miejsce, 
różowiona chyba dusznym, powie­
trzem panienka burknęła, że nie 
ma nic wolnego i spojrzała na 
księdza, jakby chciał jej co naj­
mniej krzywdę zrobić. Duchowny 
oddalił się i oparł się nie opodal 
o drzwi. Był wyraźnie zmęczony, 
a może i chory, rękę trzymał na 
piersi, przy sercu. Obok niego 
pochylały się dwie stare kobiety, 
ledwie stojące na nogach.

czekałem, kiedy śię zjawią nie­
obecni. Po pół godzinie wyszła z 
drugiego przedziału dość roz­
chwiana inna panienka i przysiadła 
się na wolne miejsce, zwalniając 
równocześnie wcześniej przez 
siebie zajęte. Walizki, natomiast 
nikt na razie nie ruszał. Tuż 
przed Wrocławiem, a więc po go­
dzinie czasu (pociąg nieco się 
spóźniał), widząc, że miejsce z 
walizką nadal wolne, spytałem, 

■ kto na tym miejscu siedzi. Pa­
trzyli na mnie jak na widmo!

Gęby nie otworzyli. „Jak wam 
nie wstyd — powiedziałem. — Obok 
męczy się stary człowiek. dwie 
ledwie żywe kobiety, nie wiedzą 
już co ze swoimi nogami zrobić, 
a wy okłamujecie ludzi, że miej­
sce zaięte. Walizy nie chce się 
wam ściągnąć z fotela”. Panien­
ka jeszcze bardziej wytrzeszczy­
ła oczy. Druga udała głupszą.‘ 
niż była, a młodzieńców zamu­
rowało. Pary z ust nie puścili.

Prysły moje wszelkie piękne 
wrażenia wyniesione z- teatru. 
Pomyślałem sobie bowiem, że ci 
młodzi ludzie mogli jeszcze rok 
temu także grać, w szkolnym te­
atrze. ale co z
Zimny ludek! Chory, nie 
bez wyobraźni.-ale tępv 
odrobiny wrażliwości. Ot. 
cię!

☆ .
Czesław Moryks odniósł nie­

dawno kolejny sukces twórczy. 
Przebywając, i naturalnie ciężko 
pracując na plenerze w Kudowie 
Zdroju, zdobył główną nagrodę za 
swoje obrazy. Trzeba dodać, że 
wyróżnienie to jest tym cenniej­
sze, że wśród konkurentów nie 
tylko byli polscy malarze profe­
sjonaliści. ale także artyści zagra­
niczni. Brawo panie Czesławie! 
Sam widziałem, jak wiele wysiłku 
wkłada pan, głównie w rzeźbę, 
ale jak widać, trud' się opłaca. 
Bez pracy nie ma kołaczy! Tak 
więc gratulacje z okazji sukcesu. 
A równocześnie czekamy na pana 
nowe oleje, na piękne, z wyobraż­

ali wyłaniające się światy malar­
skie.

Pragniemy poinformować
• Czesław 

niemal
Między­

zakładowym Górniczym Domu 
Kultury, otrzymuje propozycje 
zakupu swoich prac do poszcze­
gólnych muzeów w kraju i za 
granicą. To też świadczy o dob­
rym smaku muzealników. Oby 
tylko zdrowia naszemu twórcy 
starczyło. I tego zdrowia właś­
nie życzymy!

Wracałem akuratnie z Legnicy 
do Wrocławia. Byłem w niezłym 
nastroju. Właśnie obejrzałem kil­
ka spektakli teatralnych w wy­
konaniu młodzieży szkolnej i 
zastanawiałem się. jak długo 
trwać będzie miłość młodych do 
sztuki. I co właściwie ta sztuka 
młodzieży daje. Wchodząc na pe­
ron, nawet nie podejrzewałem, 
że odpowiedź czeka na mnie już 
w wagonie. ' Pociąg jeszcze nie 
nadjeżdżał, sporo pasażerów krę­
ciło się po peronie, wśród nich 
zauważyłem starego, zmęczonego 

! kapłana. Stał pochylony obok 
kiosku z napojami i słodyczami. 
Był pogrążony w swoich myślach. 
I gdy mu się tak przyglądałem, 
nadjechał pociąg. Tłum rzucił się 
do wagonów, czasu było niewie­
le, ponieważ pośpieszne nie cze­
kają zbyt długo, więc podróżni 
szybko pchali się do drzwi. Stary 
kapłan odczekał, aż młodzi zaj­
mą miejsca i wszedł, gdy 
niewielu pozostało ‘ za ' nim.

Tak się złbżylo, że szedłem 
księdzem. Okazało się.- że wagon, 
do które’go weszliśmy był nie tyl­
ko wypełniony podróżnymi wra­
cającymi z zagranicy., obładowa­
nymi i rozweselonymi, ale także 
nadmiernie pobudzonymi skąd­
inąd znanymi trunkami. Ludek 
Boży . kołysał się., podśpiewywał 
pieprznę piosenki. W przedzia­
łach tłok niemoźebny. mowy nie 
było, żeby 'usiąść. Ale pasażer, 

I jak to pasażer, wie. że czeka go

dało, chociaż nad pewnymi szczegó­
łami można kręcić nosem. „Chwyt1' 
z pisaniem listu (Szlaga lubi go 
stosować) jest dość, ograny i. nu­
żący. jeżeli ma zastąpić stricte 
dramaturgiczny ciąg wydarzeń, 
mających zasadnicze znaczenie dla 
fabuły. Jest też parę fragmentów 
do dyskusji. Np. w pewnej chwi­
li Dąbrowski wygłasza taką kwe­
stię:

„Co znaczy honor jednostki, gdy 
chodzi o naród? Brzydzę się 
wszelką deklamacją o honorze, bo­
haterstwie, o pięknej śmierci 
ojczyznę. „Dolce et decorum 
pro patria mori”, to było w cza­
sach I-Ioracjusza. drogi generale. 
Dzisiejszy działacz niepodległościo­
wy musi się liczyć z najgorszymi, 
również poniżającymi sytuacjami 
Jesteśmy potrzebni narodowi. 
Niech nas nie gubią niękne słowa: 
„Dziś twói tryumf albo zgon”. To 
słabość. Dla naszego narodu jesz­
cze nie nadszedł czas tryumfu ani. 
też zgonu. Pracę dla narodu sta­
wiam ponad wszelką ambicję i 
honor”.

Intuicja i_ ć„"._ 
intuicją pochwalić s7ę 
nie chwali się, 
KMPiK-u w Lubinie, ’ 
Dałkowska, występująca z 
zycją powołania Klubu 
ckiego w Lubinie.

Pierwsze spotkanie Klubu 
terackiego planowane jest na 
stycznia (czwartek) 1989 roku, 
godzinę 16.

I taki klub, zrzeszający głównie 
młode pokolenie twórców, ałe nie 
tylko młode czy najmłodsze, po­
winien skupić głównie twórców 
już w jakiś sposób zaświadcza 1 - 
cych swoją pracą, iż rokują dr - 
szy' rozwój literacki. Osobiste z- - 
proszenie otrzymają, więc c 
głównie uczestnicy ruchu lite - 
ckiego, którzy dali dowody. e 
praca twórcza, to ważny czynnik 
ich osobistego, rozwoju. Przewidu­
je się również udział ,w pracach 
klubu miłośników literatury lub 
młodych ludzi przed debiutem. 
Liczymy tutaj na wsparcie naszej 
już teraz wspólnej inicjatywy 
(KMPiK-u i „Polskiej Miedzi") 
przez resort oświaty, a przede 
Wszystkim przez nauczycieli języ­
ka polskiego. Klub wprawdzie 
powstaje w Lubinie, ale nie bę­
dzie się ograniczał tylko wzglę­
dami terytorialnymi. O progra­
mie klubu i jego najbliższych 
planach .napiszemy osobno. Na ra­
zie .miłośników literatury rów-" 
nież zapraszamy na pierwsze 
spotkanie.
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KAŹMIEKCZAK1EM, zastępcą naczelnika wy- 
Legnicy

I *ł

Andrzej K.
34-lebnią

2__ —7*i działał pod
alkoholu, a motywem

— .pocią.g relacji Kijów*—Legni­
ca 
cc 
na 
niósł śmierć.

y»

I
pasz- 

po- 
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•płaty. Nie
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■przepisy

prze” b 
opłaty n 

ona fi 
inwalidom, | 

zakla- g
| grzvmka -Leszek K. kierując 

w lor- > •
stałych zasiłków. Ulga przy g 
ije " również komfaiatantom, g 

si<hH 
tym |

(a 
małżonek, dzieci, r-odzi- 

dziadkowie, wnuki, 
zięciowie, 

oraz te. z 
w faktycz-

— W Przemkowie zatrzymano 
na gorącym uczynku włamania do 
sklepu spożywczego 24-Iebrtiego 
Sławomira U. mieszkańca woj. ka­
liskiego.

zdać, dokument w wydziale 
portowym. Wymóg ten 
także osób, wyjeżdżających 
leczenie lub w -
bów krewnych.

— Od pierwszego stycznia 1989 
r. zniesiono także obowiązek do­
konywania opłat za każdorazowe 
przekraczanie granicy?

— Tak. nie pobiera s>ię

,— Na sku-tełk zwarcia wn«ta4ącp 
edeiktrycznej w samochodzie syre­
na powstał pożar w garażu 
d-emara W. mieszkańca ą<n. Uda­
nin. Straty wynoszą 300 tyu. -®t:

osób. Czy- 
za interes u je 

wszyscy, 
paszport 

złożyć 
wraz

w . .
najechał na znajdującego 
torowisku' Jana P- który
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Socjote-
Legnicy i skradziono ra- 

rzutnik. magnetofon, grzejni­
ki olejowe i inne przedmioty.

Rozmowa z kpt. STANISŁAWEM 
cfrialu paszportów WUSW w

— za zmniejszoną o połowę o obi­
ta — wystanie z wnioskiem o 
rozszerzenie: klauzuli jego waż- 

g<o*ci ną wszystkie kraje świata.
— Tąk więc, ien, kt<* wc/eśni"» 
w/. mow n»wk'hb'l 
r*»bif . słusznie. Zobaczył zwie- 
,dy<( . < i»rz v t v»n zuaszczę * '•••».

__ . .n»*» ..d?!r,ła.

święblicy • 
Legnicy

-.................   Skra*,
dzio-no telewizor ; radio. Sora.woy 
porzucili telewizor w oobditskieL 
bramie.

3 I na dworcu PKP w Legnicy 
Stani<siaw P. mieszkaniec Lubania 
usiłował wyrwać torebkę z ręki 
Teresy C. Siprawcę zatrzymał pa­
trol MO.

30 XII w Jaworze 
udusił szalikiem swoja 
żonę. Sprawca 
wem i.--------------
zazdrość.

ś _ w Legnicy Józef P„ kierując 
| fiatem ■ 126p, potracił na Brześciu 
g dla pieszych 80-letnia Wandę K, 

która zmarła ,po przewiezieniu do 
szpitala. .

2 I w Złotoryi zatrzymano 
gorącym uczynku włamania 

| sklepu pasmanteryjnego 29-ietn.ie- 
go Wiesława P. Sprawca był w

31 XII z placu rna gezy no w-., go 
PP' ..Polmozbyt ” w Legnicy n.e- 
znani snrawcy usiłowali u.<rasć 
trzy koła, trzy zestawy wskaźni­
ków. lewarek i inne akcesoria sa­
mochodowe. Uc:r,di. co’"-zon: nriez 
dozorcę.

opłat 
„ w żad­

nym kierunku. Dotyczy to zarów­
no posiadaczy paszportów, wy- 

j danych wcześniej i nadal waż- 
| nych. jak i tych wydawanych ak- 

. ----------- --------natomiast pozesta-
.. • karty

rz oso- 
■ kapi-

— w Jaworze 
sprawców kradzieży 
polonez ns.leżąceep do 
C. Dwaj sprawcy -mają-po 14 laV

Podanie o paszport r.i. 
ga też potwierdzenia w" j 
zaproszenia czy udziału w 
prozie turystycznej, chociaż tego I 
nie wyklucza. Mówi się, że oby- | 
watcl może złożyć oświadczenie | 
o posiadaniu dewiz, gwa.ranluja- 1 
cych bezpieczny pobyt za granica- | 
W przypadku wyjazdu na Zachód | 
będzie" to oświadczenie o pesia- 
daniu środków dewizowych, 
przypadku

— Na drodze Jawor — Maju-, 
s zóW .Vnpr że j J / oby w a t el ■ B-fN ■ 
kierując- samochodem .mktsubkscjH- 
W zachował ast‘roż«aści' i -na. 
sh,sklej naśyierzch.ni Wipadt w .Wit.
’’S. U Ita.stę.pnie-,dó prżydroźiiee®-'

■■ ■ icwu. Obrażeń dozwala- iwsaśa**.
• ■ samochodu- ’ŻS-5,ó.i':! TeoSotiai Ji ’

' ^-t^ka...XaM>ł-syeRa’.- 7

............

kumentów tym j-.odróżuym. - k!.>- 
i •/ ó ohowMateu \.h

— ■ r^m.r.ye.

— Czy organizacyjnie wszystkie 
mara paszportowe w woj. legnic­
kim są przygotowane do • pracy 
według nowych przepisów?

— Muszą być przygotowane. 
Musimy zapewnić stałą obsługę 

.pamiętając o obowiązku termino-

— Wróćmy jednak do nowych 
one tych 

wnio- 
po 1

przepisów. Obowiązują 
wszystkich, którzy złożyli 
sek.o wydanie paszportu 
stycznia br.?

— Rozporządzenie Rady 
nistrów zostało podpisane w 
dniu 7 grudnia 1988 r.. a weszło 
w życie z pierwszym dniem roku 

’ bieżącego. Wszyscy, którzy ubie­
gali się- o paszport przed 1 grud­
nia 88 r., otrzymali ten dokument 
według poprzednich zasad i mogą 
być spokojni — nie będą mu-sieli 
płacić.

— A więc: od stycznia br. obo­
wiązuje jeden rodzaj paszportu z 
pieczątką: ważny na wszystkie
kraje świata?

— Tak jest, rozporządzenie nie 
roz.gran;eza paszportów na te.‘ wa- 
źo.e w krajach socjalistycznych i 
"e do krajów kapitalistycznych. 
Mówi o jednym dokumencie, wa­
żnym na wszystkie kraje świa­
ta.,

— Co wobec tego z tymi pasz­
portami, ważnymi w krajach so- 
cr«Mistycznych, które już posiada­
my w domach?

— Są nadal ważne i to bez 
ż>dnych dodatkowych opłat, 
dobnie :<ak i te paszporty, 
f>Ksiadują osoby już kiedyś 
jeżdżąjace do krajów 
tycznych. '
to właściciel powinien wypełnić 
skrócony wniosek paszportowy 
wraz z opłatą (w znaczkach) za 
1<H)O zł i otrzyma tenże doku­
ment do swo;ei drspozyęii do 
cza su 
ności. Osoby, posiadające pasz­
port unrawniaiąey do wyjazdu 
do k-ra.iów socjalistycznych mogą i 
— za zmniejszoną o połowę

[ tualnie. Nadal i, ‘ 1_._1
je- obowiązek wypełnienia

l przekroczenia grs«icy- prze;
i by wyjeżdżające do krajów
| talistycznych. Wypełnia ją obywa­

tel w momencie wyjazdu. Gdzie 
pob.era się karły? Będziemy sic 
stera;-, by nie zabrakło ich ani 

. w naszych biurach, ani w biu­
rach turystżc-.-mych. Także - Wa­
łówki WOP. m, gramcy. mai.) 
obornazet wręczania ty.;h ^,,2

, a w | 
wyjazdu do krajów H 

socjalistycznych’ — okazanie ksią- U 
■ żeczki walutowej. , . 9

— Krótko: obywatel powinien h
czy musi złożyć takie oświaiicże- [j
nic? ' kl

_ Praktycznie’ powinien. , _ g 
_ Przewidziano dPŚć wyse-ue 

ulgi dla niektórych osób.
— Tak. rozporządzenie 

widuje 50-proc. zniżkę 
paszportowej. -Przysługuje 
emórytom. rencistom, inu. 
osobom przebywającym w 
dach opieki społecznej lub korzy­
stającym z takiej opieki, 
mie' sł 
sługuje 
osobom do lat 16.

—• Przed miesiącem sporo emo­
cji wzbudziła informac a o możli­
wości posiadania przez każdego 
z nas paszportu, przechowywania 
„a domu i podróżowania P" 
św jecie w dowolnej chwili. Je­
dnak od dyskusji, kiedj’ i dokąd 
jc ł.iL. głośniejsze były rozmowy 
« tym, czy i kogo stać na opła­
cenie tego dokumentu. Dzisiaj, w 
pierw-wym dniu obowiązywaniu 
Binryeh przep sów (od redakcji ( 
- - rozmowa 0'J': la się 3 stycznia 
1-7.) na długo przed rozpoczę­
ciem prac?, wydziału, pod budyn- 
k‘. n ubawiła się spora kolejka. 
V''?'.itvch do wyjazdu, pomimo
t. V; wysokich cen. nie brakiije...

— Niaslcty. ;•■. in'ovv iwauie 
paszportowymi nić 

:. '.L'i' y Mówię — iiiustcly, bo 
cały ubiegły rok było po- 

ć >’S7:e. ani jednego miesiąca od- 
kolejki interesantów w

u. -zych biurach zdawały się nie
mieć ko?’-cn. I jest p::dob­
ru.?. widocznie ludzie już zdążyli 
oswoić .sto z tą myślą, że za po.sz-

• bód.r musiełi zapłacić. 
Uarduej będą się oswajać.

— Z powodu niesŁCzetnoóci 
przewodu kominowego zapadita s-ię 
konstrukcja dachu bu-dyn-ku przy 
ul. Wrocławskiej w Legnicy. Stra­
ty oszacowano na 300 ty<s. zś.

wstecz, nie anuluje ważności do- I 
kumentów już wystawic-nych. I 
Ten, kto zdążył wyrobić pusz-* 
r-ort do końca ' ubiegłego roku, 

*• poro za c; s z.c zę d z i 1.
— Właśnie, ile?
— Podstawowa oplata za pasz­

port, ważny dwa lata i upraw­
niający do wielokrotnego prze- . 
kraczania granic kraju, wynosi 
20 lys. zł plus tysiąc złotych o- 
płaty, wnoszonej przy składaniu 
wniosku paszportowego. Kto chce 
mieć dokument ważny dłużej, za 
każdy kolejny rok dopłaca po 10 
tys. zł. W momencie składania 
wniosku, należy podać, na jak 
długi okres chciałoby się pogadać 
paszport do swojej dyspozycji.

— 21 ile kosztuje otrzymanie 
paszportu na zawsze?

— Nie można otrzymać • prsz- 
poirtu u1, zawsze. maksymalnie 
na 10 lat. Wtedy płaci s(ię 100 

J.ys. zł.
Opłatę wnosi się na konto 

Okręgowego Oddziału NBP w 
Warszawie. Zbiorcze Opłaty Pasz­
portowe, nr 1052-13-249-61.

— A kiedy przedstawia się do­
wód wpłaty?

— W momencie -odbioru 
portu. Dlatego każdy petent 
winien wcześniej upewnić 
czy otrzymał dokument, a 
ro później dokonać' wf ’ ’ * 
należy spieszyć się z wpłatą.

— Czy rozporządzenie cl, 
warunki zwrotu 
wypadek, gdyby 
ły zmienione?

— Nie, nie mówi o tyr 
cofa góry tak świeżej 
otrzymania dokumentu.

— Ale czy dajc gwarancję, że 
w określonych sytuacjach pienią­
dze zostaną zwrócone?

— Owszem, przewidywane” są 
przypadki, w których opłata pod­
lega zwrotowi: nie uregulowany 
stosunek do służby wojskowej, 
sko-mpl i kowane sprawy rodzinne, 
alimentacyjne, sytuacje, gdy wo­
bec danej osoby prowadzone jest 
postępowanie karne bądź 

nie dokumentu uzależnione 
od stosownych poręczeń, 
określonych sytuacjach 
także jego cofnięcie.

Jednak te wymogi formalne do­
tyczą wąskiej grup}* osób. Czy­
ta l*n ików na tom i3<s t za ir1-------- 4 "
zapewne informacja, że 
którzy ubiegają się o 
po raz pierwsszy. powinni 
wniosek (rozszerzony), wraz ze 
znaczkiem za 1000 zl i trzy zdję­
cia.

— Czy wniosek ma być po­
twierdzony przez zakład pracy?

— Nie. rozporządzenie nie cof­
nęło wcześniejszych przepisów, 
które nie wymagają ani poświad­
czeń o zatrudnieniu, and o udzie­
leniu urtanu.

ra. gi -Y', Hii.-.ći J-.Cw.
| stanie nietrzeźwym fiatem
® zjechał na lewą stronę jezdni.

następnie soadł ze skaroy c.o rze­
ki Skóra. Kierowca oraz pasażer­
ka 22-letnia Jadwiga C., 
obrażeń ciała.

Tm 
tym 

będzie napór na biura 
Obawiamy się s’zeze- 
co przyniesie sty-

uczącej 
młodzieży i studentom: Z 
że studentami nie są osoby 
częszczające do szkól dla doro­
słych, studiujące wieczorowo., za­
ocznie. eksternistycznie, podyplo­
mowe. na kursach i studiach spe- 
cjalnych. Przewidziano również | 
opłatę w wysokości 50 proc, staw- g 
ki podstawowej (czyli 10 tys. zi) fi 
pobieraną od osób wyjeżdżających § 
na leczenie bądź w celu ■ odwie- 
dzenia grobów osób bliskich 
są nimi: 
ce, teściowie, 
rodzeństwo. synowe, 
osoby przysposobione 
którymi pozostawano 
nym pożyciu).

Rozporządzenie przewiduje 
żliwc-ść wydania paszportu 
płatnego w sytuacjach wyjątko­
wych, takich jak np. śmierć czy 
choroba osoby bliskiej. Wówczas 
wymagany jest telegram, urzędo­
wo potwierdzone zaświadczenie 
lub oświadczenie obywatela o ta­
kiej sytuacji.

Przewiduje się również możli­
wość opłaty połowy stawki za 
wydanie paszoortu jednokrotnego, 
na jeden tylko wyjazd. Może 
przecież być tak. że ktoś prze­
widuje. iż wyjedzie raz w ży­
ciu i więcej już nie zechce. więc 
po zadeklarowaniu tego we 
wniosku otrzyma pa-szoort z klau­
zulą jednokrotności. waśną przez 
dwa lała. Po powrocie powinien

oa-sz- 
dotyczy 
h na 

odwiedźmy gro-

Po- 
które 

wy­
ka pi Vj lis- 

Jeśli jest nadal ważny......_
wniosek 

z opłatą (w znaczkach) 
zł i otrzyma tenże do 
do swotai dvspozyęii 
uolywu terminu jego waż.- 
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Klasy sportowe dla 133 piłkarzy
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Tak więc w naszym okręgu wy­
stępuje 2 piłkarzy klasy m.s:rz'v- 
skiej,- 12 — klasy I£ 60 — klasy II 
i 50 — klasy III.

w
.wać <>■'■- 

czy 
sie

zasy-
Jek

•Mądrzy, doświadczeni życiem lu­
dzie” powiadają, że prędzej czy 
później,-ale jecnak zawrze dojdzie 
dc- głosu zdrowy roŁaoek. ■ Nawet 

sprawy 
je 

lu-

■■■Sy- Tb ’■ T ' ?, -ŚLfi

wice) — 82,5 kg,' 3.' Robert Juzak 
(Legrol Legnica) — 85 kg, 4.
Klaudiusz Falkowski (Górnik Pol­
kowice) — 80 kg, 5.. Paweł'Nie? 
wińsk! (Legrol Legnica) — 60 kg • 
Siódme miejsce zajął 11-letni 
Piotrek Wojdyło z Polkowic. Jego 
rezultat 55 kg, Kategoria 56. kg — 
1. Maciej Bocheński (Legrol Leg­
nica) — 152.5 kg. 2. Krzysztof Zio­
mek (Górnik Polkowice) — 145 kg. 
3'. Jen Holst (Górnik Polkowice) 
— 110 kg. 4. Tomasz. Pakiet (Gór-

— -1. Adam-Holst (.Górnik Foikp- 
wiće) — 150 kg. Grupa do 19 .. . 
kategoria 52 kg — 1. Dariusz Gu- 
danowicz (Legrol Legnica) — 
kg. 2. Krzysztof Maliński (Legrci' 
Legnica) — 145 kg. Kategoria 60 
kg— 1. Sławomir Bieniek (Górnik 
Polkowice) — 145 kg. Kategoria 
75'kg.— 1. Jacek Czyżewski (Gór­
nik Polkowice) — 205 kg. Zawod­
nik ten uzyskał rezultat — limit 
na III klasę sportową.

Chocianowa wy- 
dobre4- gry i wsoktej o- 

•p leni rac ócz d - v ż y n

Najwięcej klas sportowych po­
siadają zawodnicy przodownika II 
ligi lubińskiego Zagłębia — 49. Na 
drugim miejscu uplasowali się — 
i to jest duża niespodzianka —za­
wodnicy Stali Chocianów — 31. 
Następnie Chrobrego Głogów ■— 19 
i legnickiej FLedzi — 18. Kuźnia 
Jawor ma 14 mUrarzy. a legnic­
ki Konfeks — 2. VTysok.a - pozycja- 
reprezentantów 
nika z 
cenr przez 
juniorów Stali.

tylko dla Koszarskiego i Kujawy

niebawem do ocieplenia stosunków 
między „Tempem'1 z Krakowa a 
lubińskim „Zagłębiem”.

Wleklik z Miedzi Legnica. Tomasz . 
Bartoszek i Mariusz Hercuń z Chro­
brego Głogów oraz Adam Hacz- 
kiewicz z Kuźni Jawor za wystę­
py w drużynie, która zajęła dru­
gie miejsce w rozgrywkach o pu­
char im. Wacława Kuchara. Ra­
fał Dziedzic. Jacek Ditkowski. Ro­
bert 'Jędryka. Dariusz Kodeiski. 
Grzegorz Kazimierski. Marek Pa­
luch. Arkadiusz Piotrowski. Krzy-. 
sztof Kucharski. Rafa! Sosna, Da­
riusz Tutka i Robert Wójta 1 
zdobycie pierwszego miejsca 
klasie wojewódzkiej. Grzegorz 
Czerwiński. Marek Groch. Lesław 
Grech. Bogusław Fed"k. M-ri.i z 
Fornicki. Mirosław LutosTć.-k 
Tomasz Kokoszanek. Krzvgztof '7“- 
s?l. Janusz Najdę’'. Paweł R tkę 
Dariusz Smaza : w-Pemar S'1e"- 
z choc:a.ncws'-'e; Stel4 za z—'-'i- 
dwigwgo mi'4s'n w lidze w'-'ie- 
Wódzkiej j’jn'cró-w.

Szewczyk, Adam Za jer, Jarosław' 
Chwaliszewski — wszyscy z Za­
głębia oraz byli piłkarze lubiń­
skiego klubu — Jarosław Gierej- 
kiewicz, Piotr Krakowski, i Roman 
Mądrachowski (aktualnie w Gór­
niku Polkowice). Klasa II (za ro­
zegranie 75 proc. spotkań w III 
lidze) — Tadeusz Fajfer, Henryk 
Galka. Zenon Gurgą. Janusz Ku­
bat, Dariusz Lewandowski. Marek 
Machniewicz. Marian Olbiński, 
Mirosław Prokop, Sławomir Stu- 
lim. .Waldemar Walczak. Daańusz 
Żmijewski — wszyscy, z Chrobrego 
Głogów. Piotr Bartyzel, Tadeusz 
Gajdzis. Jerzy Grygorcewicz, Zbi­
gniew Kajdan, Adam Maculewicz. 
Waldemar Pierończyk. Cezary Mi­
chalski. Krzysztof Wiśniewski, Ma­
rek Woch i Artur Wójcik — wszy­
scy z Miedzi Legnica, Sławomir 
Bliskowski Andrzej Jgnatiuk, Hen­
ryk Kasprzak. Jacek Marek. Grze­
gorz Norsesowicz. Andrzej Sko­
wron. Ireneusz Skulski. Janusz 
Wołoszczak, Krzysztof Ziemba — 
wszyscy z Kuźni Jawor, ' Józef 
Dworniczak. Damian Dzionek. Ta­
deusz Czerep, Dariusz Górski, Sta- 

-nisław Kucharski, Stefan Kisie- 
lowski. -Jarosław Miktasz. M 
Filipczak. Lech' Połd. Adam 
‘raszka. Zbigniew Rarzka. 
Wysoczański. Tadeusz- Żakowicz — 
ws.zvs.ev ze Stali Chocianów, a 
tak4e Mirosław Zmi-w-icz fZogle- 
bfe)'za udział w KDL ■ cz!enVó- 
w:e drwrny /-o1---1-. f.-h:ń. któ- 

' rzy zai-Ti pie.r.we r>4'4'oe — t"-

Eieżący sezon zapowiada daiszy- 
wzrost klas sportowych. naszym 
województwie — udział w roz­
grywkach III ligi piłkarzy Górni­
ka Polkowice oraz Zagłębia w ii 
■lidze. Sądzimy, że „ze wzrostem 
k!*s. wzresną także •rm.ejętncsc: 
poszczególnych zawodn:ków.

beli ligi międzywojewódzkiej ju­
niorów: Jędrzej Kędziora, Mariusz 
Bielak. Mariusz Błachuta, Jacek 
Azikiewicz, Marek Górzyński, 
Wiesław Majeryk, Paweł Mielca­
rek, Piotr Mielcarek, Grzegorz Mi­
kuła. Marian Jurak, Paweł Pri- 
mel. Krzysztof ''Pytel. Robert Rze­
pa i Arkadiusz Sokołowski.

uik Polkowice) — S5 kg. K. tcgor;<j. 
60 kg. — 1. Jarosław Kluczek
(Legrol. Legnica) — 177,5 kg. 2. 
Piotr Rymejkó (Górnik Polkowi­
ce) — 142.5 kg. 3. Wiesław Sz.ope- 
weł (Legrol Legnica) — 92 5 kg. 
Kategoria 67.5 kg — 1. Piotr Si­
korski (Górnik .Polkowice) — 175 
kg. 2. Wiesław- Romęszko (Górnik 
Polkowice) — 120 kg. 3. Piotr No­
wakowski (Górnik'Polkowice) — 
97.5 kg. Kategoria 75 kg .— 1. Ja­
rosław Snieszko (Górnik Polkowi­
ce) — 130 kg. Kategoria 100 kg

Bardzo udanie zy Ii .sCiOn. 
nilołlźi ciężarowcy-nSźeLo ic.jio-' 
nu.. . Podczas zawoćjw, zo. ra;i,;o- 
wanych. przez legnicki Clmęgowy 
Związek Podnoszenia Ciężarów i 
LKS Legrol, zawodnicy startujący 
w dwóch grupach wiekowych — 
do lat 17 i 19, uzyskali wicie o- 
bjccujących wyników. Większość 
Z, nich . pobiła równocześnie swoje 
rekordy życiowe.

■Wyniki w kategorii, do 17 lat: 
waga 52 -kg — 1. Robert Koliński 
(Górnik Polkowice) — 105 kg. 2.

„Mistrzowskie

niby mało znaczących, gestów : 
gescików.

A więc tej krakowskiej ja­
skółki n.e należy nie zauważyć. 
Ba, trzeba nawei wyrazić uznanie 
dla redakcyjnego opozycjonisty Cza- 
kańskiego. niezależnie od tego czy 
podjął się tej roli sam czy z na­
kazu. któremu jako pierwszemu 
przyszło zerwać ze starym stylem 
malowania lubińskiego klubu przy 
użyciu wyłącznie czarne- farby i 
błota, a zarazem przetrzeć nową 
ścieżynkę z Krakowa do Lubina. 
Zaś na plus szefom „Tempa” za- 
piszmy to. iż zdecydowali się ta­
ki tekst opublikować, bo o ile 
wiem, ieszcze do niedawna było 
to n emożliwe.

W każdym razie ćędZjeniy 
Lubinie briczme 
szy rozwój j/tuacji C ek.T.ee 
ścieżkę Czakańskiego będzie 
poszerzać i utwardzać, czy 

py wać? Czas ookażel

najbardziej konfi.icowe 
uda się rozwiązać, gdy biorą 
w swe ręce światli, rozumni 
<łzie. Obserwując zmieniającą się 

1 rzeczywistość, skłonni jesteśmy u- 
ważać; iż właśnie obecnie wcho­
dzimy w okres tryumfu rozumu 
nad emocjami, nowego myślenia 
nad skostniałymi reakcjami. No 
i'efekty tego są widoczne na róż«- 
nych płaszczyznach i odcinkach.

•Oto światowe mocarstwa ZSRR 
i'USA odchodzą od polityki kon­
frontacji na rzecz współpracy. 
Wygasają trwające, od dziesiąt­
ków -lot bc-zrozumne wojny w róż- 

-nych punktach kuli ziemsK..; 
Również i u nas. w. kraju, nastą­
piło zawieszenie broni -między - wla- 
-«ką .^a opozycją, dzięki . czemu . po- - 

■' r-eewnienie nayodowe nabiera real-.
nybh. kształtów, na-wet minister 
Urban i pry.wa.tny obywatel z

- Gdańska 'Zaczęli się- > k-omplemea- 
iować. Być może, że w ly-rn kon- 
•yliacyjfiym . klimacie dojdzie też ,

Legnica
Grudziński i Żb'.’n:ew 

z Kuźni Jawcr o-raż Rę- 
z Chrobrego Glo-

’ ii-V .;,,-'Lei W . ićc’ i L.
'a

Okręgowy Związek Piłki Noż­
nej w Legnicy przeprowadził kla­
syfikację sportową zawodników — 
seniorów i juniorów, którzy roze­
grali co najmniej 50 procent spot­
kań mistrzowskich w sezonie 1987/ 
/88. Podstawą nadania klas spor­
towych były klasyfikacje 
z dnia 14 grudnia i OZPN 
29 listopada ub. roku, 
sklasyfikowano 133 piłkarzy 
naszym okręgu.

Klasę III przyznano następują­
cym. zawodnikom ■ (za rozegranie 
50 proc, spotkań w 111 lidze): An­
drzej, Gasztych. Marek Kliszko- 
wiak, Roman Król. Mieczysław 
Musielak i Andrzej Popek z Chro­
brego • Głogów. Henryk Głowacki 
i Marek Szpularz z Miedzi Le­
gnica. Jarosław Sitko z Kuźni Ja­
wor qi Tadeusz Kazieczko. Andrzej 
Noda. Czesław Ziółkowski ze Sta­
li Chocianów. Ponadto III Jcląsę 
■przyznano juniorem: Lesław Grech 
i Janusz Najdek ze Stali Chocia­
nów. Zbigniew Czach i Jacek Po­
ręba z Konfeksu Legnica, Tomasz 
Radoń. Dariusz Woch i Marcin 
Będkowski z Zagłębia Lubin. Woj­
ciech Olejnik z Miedzi 
Hubert 
Wójcik 
migiusz Wałecki 
gów za występ w re'?re’entac’i- o- 
t—'gu w strefowych
OSM. Artur Brzozowiec C-r-.-eb-.r-) 
7 awn;k. Krzrszto' s Kn’ooic-rv]r

- Grzę«orz S‘etf.1er. T--.-----v'-- Ww’--'* i 
<-'eha<--('on Runa z r nb.n
rrpnrpą d-*-,‘o->v P-'nfr 
boH.rp Tarko1’"’:1

A cło jak przedstawia, się-klasy­
fikacja piłkarzy za udział w roz­
grywkach 1987/38 z ważnością na 
sezon 1988/89: Klasa mistrzoweka 
(za 75 proc, spotkań w I lidze) — 
Krzysztof , Kcszarski * i F...: ,t.u. c id 
Kujawa — obaj z Zagłębia Lubin. 
Kiesa I (za 59 prec. spółkań w I 
lidze) — Daniel Dyluś, Marek Gcd- 
lewski, Marian Kowalski, .Sławo­
mir Kurant. Zdzisław Pieirzy- 
knwsk:. Eugeniusz Pt:-"k. Zb :ś"i:'W,

przedstawicieli władz woje­
wództwa legnickiego występują­
cych w obronie „Zagłębia”. 
Wprawdzie redakcja zam.escila ów 
materia! na kolumnie pod nazwą: 
„Opozycja ma glos”, co ma suge­
rować. iż jej kierownictwo pozo- 
staje na starych, wypróbowanych 
pozycjach, a więc n.e zamierza 
sie oderwać od zmurszałych do- 
g nutów „antylubińskich". a Cza- 
kańskiego. który dal przebłysk in­
nego myślenia traktuje się za to 
jako ooozycjonistę. osobiście uwa­
żam lo .za swego, rodzą iu dyplo­
matyczną grę. za czym kryje się 
zmiana fiontu. W końcu zmianę 
nastawienia USA do- Chin zapo­
wiadała nie retoryka prezyden­
ckich. wystąpień, lecz przyjazd 
mery kańskich omgnongistów 
Pekinu. Także w Polsce przełom 
w stoęunkach miedzy wlackzą. a 
silami epoe-ycy jwysni zaczął się od.

Sygnałem może być artykuł 
Mariana Czakańskiego pt. „Gra o 
ekstraklasę — Na szlaku Klichu’, 
opublikowany w podwawelskim 
pl.śm e sportowym z dnia 5 stycz­
nia br. Choć tytuł sugeruje. że 
publikacja dotyczy chorzowskiego 
klubu, w rzeczywistości chodzi je-

• dnak o piłkarzy ze stolicy pol­
skiej miedzi.

Wypada zauważyć, iż jest W 
pierwszy od ■ 5 Jat artykuł w- 
„Temple”. naprany -w sposób rze-

• caowy i.-obiektywny, nawet w cie- 
--płym-■-tonie, ęo-zbawony prymi­
tywnych epitetów, kłamliwych uo-

• mówień i złośliwych' etykietek, któ- 
rymi-bez wniaru obsypywano na 
tych łamach lubińskich sportowców, 
szkoleniowców i eziaiacay, -a- na-

ek.T.ee
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Kot jest już w naszym domu. 
W poprzednim numerze była mo­
wa o podstawowych zasadach wy­
chowywania naszego nowego pu­
pila. Dziś jeszcze kilka uwdj. 
Koty mają bardzo delikatne i 
wrażliwe uszy Jeśli zauważyriiy, 
że nasz kot często drapie się za

a ki ywuw

ro-Hutniczym Miedzi od 
kliku Już lat mierniki :rn aktywność’, za­
kładów w tym żakicsic jest m.ędry/a- 
kladowe v. : pól. .iwodnictwo sportowo-

Z-IA

. W skład okładu rozruchowego wcho­
dzi aku.n tor oraz rozrusznik. Spra­
wność tego uktidu decyduje o możli­
wości uruchomienia silnika i jego pra- I 
cy i

W celu wykrycia nlćsprswnofci u- 
kładu rozruchowego przeprowadzamy 
próbę działania rozrusznika. Bezpośre­
dnio przed rozpoczęciem prób’/ należy 
włączyć światła drogowe i zwrócić u-

żc tym 
stwa f 
które 
przez 
ka 
ła 
ostatnią Imprezą — badmintonem. Wy­
grana w tej imprezie „Lcgmetu”. 
przesądziła wyniki współzawodnictwa 
na Jego korzyść. Drugie miejsce 
jęki „Rudna”, a trzecie ZRM.

II
I 
fi 

sI 
i

.................11 III— ................ .......

na ruszcie na węglu drzewnym. W 
wygotowanym słoiku typu twist 
można sos przechowywać w lo­
dówce przez 4—5 dni.

STEK Z SEREM
70 dag mielonej wołowiny. 10 

dag twardego sera żółtego. 5 dag 
masła. 1 łyżka oliwy. 1 żółtko. 2 
bułki, sól. pieprz. Mięso wyrobić 
i z żółtkiem i oliwą, przyprawić 
do smaku solą i pieprzem. Ufor­
mować 8 cienkich steków wkła­
dając między każde 2'steki plas­
ter sera. Smażyć z obu stron, na 

•maśle. Z przepo-łowionrch bułek 
zrobić grzanki i podawać, na nich 
steki. . .. ..

dziale nuę-
i w jednym

na 
bu-'

w 
piekarniku. Każdą porcję przy­
brać plasterkami cebuli, pomido­
ra lub połać sosem keczup albo 
też posmarować musztardą, 
dodatek — listek sałaty.

SOS BARBECUE
1/2 średniej cebuli drobno po­

siekanej. 1. roztarty ząbek czosn­
ku. 1'2 kostki matśla, 2 łyżki so­
ku z cytryny, 
ru. 1/4 
szklanki

W 'iór-z:? i. i ywall.-.1 cja zakładów prze­
biegała w zmienionej formie i obejmo- 

«v - ta ocenę wyników l udziału w między- 
■z .• k 13 d o w ycli im p reza oh s po r to wo-1 u r y- 
stycznych oraz odrębnie" prowadzoną 
ocenę zakładowej, masowej działal­
ności sportowo-rekreacyjnej i turys­
tycznej Dziś skomentujemy wyniki 
tego współzawodnictwa w 
dzyzaktadowych imprez, a

W swoim jadłospisie k-o-ty 
szą^mieć trochę zieleniny 
guluje trawienie. Musimy’’" . 
mi dostarczać, aby nie zaintere- 
sowały się w jej poszukiwaniu 
naszymi roślinami. Jeśli mały ko­
tek siada przy drzwiach i żałoś­
nie miauczy wypuśćmy go na­
tychmiast, bo widać potrzeba do­
stania się do skrzynki z piaskiem 

. jest bardzo pilna i może skoń­
czyć się katastrofą. Starsze koty 
są bardziej wytrzymałe, 
tak jak psy. -Piasek w 
powinien być codziennie zmienia­
ny, a skrzynka starannie myta

pomiędzy akumulatc-rem. a 
kicni lub między merą a . 
rem.

na patelói albo piec w piekarni­
ku. Smażyć (i piec) z obu stron, 

•aby były rumiane. Podawać 
przekrojonej na półokrągłej 
łeczce. najlepiej podgrzanej

HAMBURGERY
1/2 kg mielonego wołowego mię­

sa, 1 łyżeczka soli. 14 łyżeczki 
pieprzu, 1/2. filiżanki wody lub 
mleka. Wymieszać 
wszystkie składniki.
8 cienkich lub 4 grubsze kotle­
ciki i ?:bo smażyć na tłuszczu

9 Plamy z cukru, syropu, kon­
fitur. marmolad itp. na tkani-nach 
wełnianych najlepiej wywabiać 
zimną wodą z dodatkiem denatu­
ratu. Jeżeli poplami się tkaninę 
z tworzywa sztucznego nie nale­
ży używać żadnych środków che­
micznych. Najlepszym środkiem

wierzchni położyć jałową gazę 
lub wygotowaną szmatkę płócien­
ną umoczone w mocnym roztwo­
rze soli i lekko odciśnięte Jeże­
li biały se-f. staje, się oślizły i nie­
smaczny, należy go rozkruszyć. 
wynieść w miejsce .gdzie rzadko 
przebywamy, lekko przykryć i 
poczekać aż zgliwieje. Powinien 
mieć ostry zapach i mocno „się 
ciągnąć”. Rozpuścić wtedy masło 
i ser przetopić. Pod koniec dodać 
roztrzepane jajko, kminek, poso­
lić do smaku. @ Bawełnę miesza­
ną z włóknem syntetycznym np. 
elanobawełnę, można prać w

(przetrzeć szmatką zwilżoną oc­
tem). Koty, zwłaszcza wiosną, gu­
bią obficie sierść. Aby łatwiej ze­
brać pozostawione włoski — 
szczotkę owijamy kawałkiem lek­
ko wilgotnej gazy i przeciągamy 
po podłodze. Z mebli włoski zbie­
ramy lekko wilgotną gąbką.

Kot jest ciekawy świata 
wyglądać przez okno. Jeśli jest o- 
twarte. z pewnością skorzysta z 
okazji i wejdzie na parapet. I tu 
pamiętajmy. że wbrew przekona­
niu. że kot spada zawsze na 
cztery łapy, upadek z okna mo­
że skończyć się tragicznie.

pralce automatycznej. Należy je­
dynie pamiętać o wyłączeniu 
wirówki. Na pół godziny przed 
praniem, silniej zabrudzone miej­
sca naciera się suchym mydłem 
toaletowym lu-b zwilża szampo­
nem do mycia włosów. Po upra­
niu suszy s-ię w miejscu prze­
wiewnym. nie na słońcu, i pra­
suje niezbyt gorącym żelazkiem. 
© Osad z wody w szklanym 
czajniczku do herbaty usuwa się 
lekko podgrzanym octem obficie 
pł ucząc. Suszymy cza-jmk dnem 
do góry. ,

niedomyga-nl-e układu zapłonowego, u- 
kladu zasilania lub silnika.

o wkcckaeh „legmelowców" w o- 
Statui laueh nie tyle decydują 

spektakularno zwycięstwa w
polnych imprezach (więcej Ich muły

• ZG „Hudna" i ZHM1. co równa i sze- 
’ rokim frontem prowadź
> s po r Iowo- rekreacyjna
• wśród .-
! dujc ona 

rownlctwa 
wyniki 
Gros zasług w 
czywiście zgrana grupa 
sportu i'turystyki skupiona 
dowym ognisku 
wodzeniem r

Do wykrycia przerw i spadku na­
pięcia .na połączeni zch układu rozru­
chowego. możemy, użyć lampkę' kon­
trolną. w. tym celu n?l-.ży lampkę 
kon-Lrolną; kolejno połączyć z masą po­
jazdu te punkty obwodu, które" po­
winny być zasilane prądem. Jeden 
z?Ci.-k lampki należy połączyć z - ma­
są pojazdu, drugim zaciskiem ’ doty- 
kać kolejno odpowiednich ' punktów 
o:'-wedu. Zaświecenie żarówki, wskazu- 

. j-2 na .dobre połączenie kontrolowane­
go punktu obwodu. Nkzaświecenie 

i wskazuje na przerwę w ob­
wodzie. Równocześnie jasność świe­
cenia żarówki kontrolnej da Je pogląd 
o wartości napięcia zasilającego kon­
trolowany punkt obwodu: Im -żarów­
ka świeci ci&innłej, tym niższe jest 
napięcie . zasilające. ....

równa 
.ona działalność
i turystyczna 

załogi 1 Jej redr-tn. A te znaj- 
zroguntlenlc 1 poparcie kle- 
zakladu 1 irw, czynników, 

nie dają • na siebie czekać, 
tym wszystkim ma o- 

o rg a n i za t o ró w 
w zakla-

■ i TKKI*’, któremu z po- 
prezesuje Zbigniew Ula- 

zowski, Zarazem szet sportu 1 turys-. 

tyki w „Legmecle".
Tuż za najlepszymi

■ z „ Ul M .-„.ii.iku

f tychmiasL wyłączyć rozrusznik, 
cając uwa.gę na sposób jego 
czenla się z zazębienia z wieńcem

I kola zamachowego silnika. Rozłączeni? 

, powinno być natychmiastowe l nastę- 
j pować bez żadnych wyróżniających 
i .się odgłosów. Jeżeli silnik nie zosta- 

| nie ucuciionikMiy, przyczyną może być

uchem, wycieka z niego ciemna 
nieładnie pachnąca wydzielina — 
nie zwlekajmy z pójściem do we­
terynarza. Te objawy mogą być 
początkiem poważnej choroby. 
Starajmy się też oduczyć kota 
c’ zjadania tego co złowi — my-, 
szkę czy ptaka. Myszy mogły 
zjeść truciznę, a ptak połknąć za­
trutą pszenicę. Jedne i drugie 
mogą mieć pasożyty. Próbujmy 
więc odwrócić uwagę naszego my­
śliwego. podsuńmy mu ulubiony' 
smakołyk, . pochwalmy za dziel­
ność. a jednocześnie zabierzmy u- 
pctlowaną zdobycz.

rczruchcwy ocenić ir.ćżna ja-ko 
Na zakończenie próby spraw- 
dętyklęrn temperaturę złączy 

‘.u zr.-siUljącrgo rozrusznik oraz 
temp ry .urę ,korpu<;u-;rczrusznika. Zbyt 
wysoka tempera-tura wrkyzuje na za 

, dużo opery przepływu prąciu, co tno- 
I że d<_ prjw.... /..ć do uszkodzenia. W tym 
' przypadku njleży przeprcwodzić po­

rał er spydkn napięcia na złączach 
przewodów elektrycznych układu roz­
ruchowego w celu łatwiejszego zio- 
kćillzcwrn.3 i określenia "nrędómżgą- 
nia. JcśJl światła drogowe świecą, 
włącznie rozrusznika powoduje ich 
całkowite wygaszenie ^rozrusznik - przy 
tyip nie działa) wnioskyjemy o nie­
prawidłowym elektrycznym.: połączeniu

Po urvx.l'.amicniu silnika nałoży na- 
zwra- 
wyią-

czekiwań wypadły ZG . „Polkowice” 
(13), co można tłumaczyć częstymi 

a stanowisku zakładowego 
Więcej też należałoby się 

Z KG 1 ZBGH. Po raz 
pierwb/.y w imprezach kombinatu wy­
startowała legnicka „Ełpena”. Sądząc 
po zapowiedziach l za-pałe działaczy, 
zakład ten w bieżącym roku powinien 
skutecznie ry wriizować z podobnej 

''wielkości ’ zakładami KGHM.
Gratulując zakładom osiągniętych re­

zultatów, życzymy Jeszcze lepszych w- 

1989 r.

jest zi.mna woda. Z jedwabiu na­
turalnego wywabia s.’.ę taką pla? 
mę 1-prcćehtowym roztworem 
boraksu, a następnie spłukuje 
zimną wodą. W wypadiku tkani­
ny białej można dodać 3-proc 
wody utlenionej. @ Jeśli szczotka 
do ubrania ż włos1 s-tanie się 
zbyt miękka, należy zanurzyć ją 
na 10—15 minut w wodnie z do­
datkiem ałunu. Po wyschnięciu 
włos stwardnieje. © Ser biały 
traci świeżość Już po 2 dniach. 
Aby wytrzymał dłużej, należy go 
ugnieść w naczyniu kamionko­
wym lub Szklanym, a na po-

Jeśll podczas próby rozrusznik włą­
cza się i wyłączą - natychmiast bez 
zgrzytów craz okręca wal korbowy z 
dostateczną prędkością obrotową _
układ 
dobry.

..........'• --------—...... ,--■■■ . dzamy a 
dnie wejŃć w zazębienie z ■ -r^wociu 
z.ę' Rtym kcła zamachowego i 
wał kc-rkez-y silnika’z prąd- | .

rzędu kf-kudz:?.*- ęciu obro’.ów ' 
minutę,

międzyzakładowym z udziałem około 
3 tys. puicor.idków. z czego polewa 
objęta Jest współzawodnictwem, 
okresie dominacji ..Rudnej", do 
lej c- dowki zakładów dołączyli „Ecg- 
met" i Zakłady' te od trzech
lat ICC a między sobą wyrównane po­
jedynki o końcowe zwycięstwo. Przy­
pomnimy że we współzawodnictwie 
1987 r ZHM wyprzedził „Lcgmct" za­
ledwie różnicą 0.5 pkt. Wydawało się, 

razem po palmę plerwszen- 
slegną Zakłady Górnicze ..Rudna", 

» przewodziły stawce zakładów 
■. większą część sezonu.‘Od półmcl- 

jednak przewaga górników zaczę- 
topnlcć, by zmaleć do 1 pkt, przed

powinny świecić' pełną 
wskazuje na .dobry stan 
Podczas pracy rozrusz- 

drogowe wyraźnie przy- 
Następnie należy włączyć, roz- 
: wykcnując wszystkie czynr.c- 

c'o uruchomienia 'sllni-

zameldowaly się 
Zakłady Górnicze „Lubin”, co wyda- 
je się być obiecującym prognostykiem 
Włączenia się tych zakładów.do walki 
o jeszcze lepsze pozycje w kolejnych 
edycjach współzawodnictwa. Najwięk­
szy postęp zanotowała HM „Legnica , 
awansując z 11 w 1987 r.. na 6 nuej- 

’sce W '1988 r. Na podkreślenie zasłu­
guje też ustabilizowany poziom Za­
kładu Transportu (5) i coraz lepsza 
postawa „Sieroszowic” (7). Poniżej o-

A oto końcowa klasyfikacja współ­
zawodnictwa KGHM 19U8 r.: 1. ZM
„Lcgmet" 583 pkt. 2. ZG „Rudna” 
574, 3- ZRM 556.5, 4. ZG ..Lubin” 518.5, 
5. ZT 479.5. 5. HM ..Legnica” 472,5,
7. ZG „Śieroszowice” 453.5, 8. ZNM
461.0, 9. ZUK' 434, 10. HM „Głogów" 
431 11. ZG „Konrad” 427,5, 12. Zarząd 
417. 13. ZG „Polkowice” 403, 14. ZRG 
322.5, 15 ZBGH 301.5 15 HM „Cedy­
nia" 191.5, 17. ZD 164.5. 18. ZUG „Le­
na” 142.5, 19. FPN „Ełpena” 137 20. 
ZBiPM ..Cuprum” W-w 130.a 21. ZZ 

Zakmat” 1?:< 22. G^S ZOZ 83 pkt.
wg

ki keczupu. 2 łyżki przyprawy 
maggi (lub przyprawy do zup 
„Winiary”),. 1'2 lub 1/4, w zależ­
ności od gustu łyżeczki przypra­
wy chili, albo ostrej papryki w 

, proszku. Stopić w garnku masło, 
dodać cebulę i czosne-k, smażyć 
aż nabierze złotego kolonu. Resz­
tę składników wymieszać i dodać 
do cebuli. Podgrzewać ’ na małym 
ogniu przez 3—4 minuty miesza­
jąc i nie dopuszczając do zagoto- 
wania. Takim §osem smaruje się 
kiełbasy, mięsa i mieloną <szyn­
kę podczas opukania na ruszcie 
elektrycznym (.■/ p.rill.u). w pte-

• karniku (temp. 190—220 st.) ksb

wagę na r 
ne światła 
jp.rnością,. co 
akumulatora, 
nika światło 
gaf. a. I 
r uizn!’.t 
ści niezbędne

! ka (włączenie zapłonu urządzenia roz- 
.ruchów ..go gc.żnlką). Rozrusznik powi­
nien łagodnie wejść w zazębienie 2 
wieńcem ?
1 obracać wał kc-ibowy silnika 
kością 
na

k:'.k ud zl Tfięciu



CZWARTEK 1989-01-12 *kroj” „Zi-u.rua,

Dt — wiado-

prof.
vełevu-r-

T-ndii” — impresja

na
(2)

Skoda J889-01-U

PROGRAM II
PONIEDZIAŁEK 1988-01-16

IX wjado-

16.00 Program dnia,fil- x Dt wdado- Let-

fiim dok. Kłzy-
1C.30 Magazyn ..102” — Stanisław Tym.

symfonii Andreo

nam

fiim
1989-01-13

serial prod.
gospodarczy, 
la” — film sfilm sensa-

se-rial TP
PROGRAM IIDt wiado-

PROGRAM II

NIEDZIELA — 1989-01-15

wiejskiej.

20.00mu-

reportaż
fał), prod.

..Dziwny(3)
prof.

Woolf”

1989-01-17WTOREK

I N F O R M U j'e,
serial

że uruchomiławiado-D1

telewi-
prof. Krawczu- po-

Dt
film

PPOGRAM II

SOBOTA 19*9-01-14

„PO-(3)

rzecznika

CO»7
13, 14 i

Wy, tj. ! iptfżwT; ..-sJ/graw

IZI

— rowerów i motorowerów*.
— drobnego sprzętu gospwUj- 

stwa domowego.

Zakład wykonuje usługi 
kresie naprawy:

— audycja
Krausa pt.

19 16. W, 
dla

l«.00 
ie.30 
20.00

_.:ni----- . .. , Ą p<r>ęt<*ńdf> '■do

serial pr^y^odowy prod

Angola’’ 
Bukowskiego.

17.30
18.00
1-8.30
19.00

tro- 
se-

Snorf owa 
dni 

.Pieśń

19.10
19.30

. 20.06

EOTOŁUfinifl
GIEtDOUJ£=

Filmowa.
(2) ■

! koncert 
Filharmonii

Lotka.
— telet-uir-

9 25 
pit”

„Babski rejs” — 
Baranowskiego.
„Luz”

Telee:

W świecie ciszy.
Scena TDC.
Wyprawy prof. Cieką w.-kiego.

TcloC v nr p«

Zakład. Mechaniki 
Precyzyjnej nr 139 

przy ul. Fredry 13/1 
(osiedle Ustronie IV, 
rejon ul.. Kamiennej).

Dl — wiadomości.
„Na szlaku” — nim fab. pi od.

kon­
na 1 

War sza­

rf . 
rodziny 

u.

PROGRAM II
16.56 Język francuski (11).
17.25 Pro-gram dnia.
17.30 Rodzice i dzieci.
18.00 Program lokalny.

14.10 ;-Kwmany 
. ktUi d Żyjć”.

14.55 i---------J1“
„Co -mi zrocisz, j

lab. i ._______
Losu wa n i e L u żug o
„...iły, boeingi” (1)

...............M»<rd->lena
stołu”

23 30 D-t — wiadomości.

telewizyjny.
,Dempsey i Makeneace

, . |l „Tę, 1 1 C', T J V .

H 45 TeJ^wiz^-inY koncert życzeń.
1-2.15 T"4ewizvtnv tx”)tr nrow — Bo- 

les?A.w p-”s: -n^npn^i”.-

15.00 Małe kino: 
stości” — film 

15.40 .,5-10-15”.

gląd Fotografii Amatorskiej” <k> 
ca miesiąca w galerii, w hollu 
piętrze fotogramy ,,P-mudki

• wy-> . ........... -- ■

kinie .Droosa:
angielskiej.

na tro- 
prod.

świata — audycja słowno-muzyczna 
Leszka Krausa pt. „Ping-Floyd" *• 
sali imprezowej 19 bu godz.

— koncerty umuzykalniające 
dzieci pt. „Kolędy i pashnalki” 
wykonaniu zespołu Musica —da Came­
ra. 24 toni. godz. 10.00 i 11.30,

__ wystawa „XII Wojewódzki Prze-

PIĄTEK

9.15 Dt — wiadomości.
9.^5 Dt — dodatek £~~
9.40 „Uśmiech diąbla 

eyjny prod. CSRS.
Program dnia,

ka — 
lenie”, 

22.30

kt.
16.05
16.25
16.50
17.16 Teleeipress.*

- 17.30 Spojrzenia.
18.00 Italo disco. <
18.20 Dawniej niż wezo-r»j.
18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.

Sejmowe spotkania.
Dziennik telewizyjny.
„Warszawskie gołębie"

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA < LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 
METALI W DNIU 6 I 1989 R.

‘ Miedź w ' gstanku ' fflghś grade " 
-wyższej jakości): nai. 1909.0 Ł. tj. 
J.726.290-11 (przed mieś. .1877:8 

■■ Ł, przed rokiem — ifc'5.0 Ł).- 3- 
■ ‘ smies. ■’1774;e L. . fj. 1.604.210 zl 

.<".<przed miesi —, 1723.(1 L, przed ro- 
’'**vn1455,(i Ł>. ■ ' '

'. Srebee m.m; -»9,e'-proe -.'łiat.;'5e5>0

Komedie, komedie, komedie... 
-rooiaż, jbK mnie złapiesz” — 

prod. p.oukiej.

9.15
9.25 „in 

greckiej.
15.55 Program dnia, 

mości.
16.00 Losowanie Express i S-upei

i ii.tn
16.35
16.45 

n-.ej.
17.15 Teleey.press.
17.30 „...iły, l..: 

niej.
18.00 „ a. .... 

dokumentalny,
1-8.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.

Gazeta rolnicza.
Dla dzieci: „Tik-tak”.
Kino Tik-taka: „Cudowna

., »xriri m.—l y i o i <a u t no
pie” (7) — ..Koktajl z teąuilą” — 
rial kryminalny prod. angielskiej.

21.00 ..Pegaz".
21.50 „Polityka, politycy”.
22.20 ..Bezkarny” — reportaż;
25 45 Dt — echa dnia.
33.05 Język francuski (•!!•).

doŁ/L 1.7305- 
. DMK/dol. — 1.8125
BrR doi. — 38.0

■ SFR/dob .1.5470 . - ...
FFR/dol. •^■6.1635 ..... '.

"5'EN7der..: 1'26.69:. |
-406.45 s^oiJw. Wey, tj.ł.SOfi r

■ 5-1 -l.

Guy de 
fdb.

boeingi” (2) —

„Apokalipsa Witkacego" — film 
i-?n lal n v.

mości.
16.05 

szlo-fa
16.25 „Luz” — program nastolatków.
17.15 Teleexpress.
17.30 Rekordy Guinnessa.
17.40 Echa stadionów.
18.30 Laboratorium.
1-8.50 Dobranoc.
19.00 „io minut”.
16.10 Telespotkahia.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Teatr telewizji — nasza klasy- 

Stanisław Wyspiański: „Wyzwo- 
reż. Konrad Swina-rski.

Spory. .
23.00 Dt — echa dnia.
23.20 Język niemiecki (11).

1.15 Dl — wiadomości.
,.Dempsey i M a k epea ce

(7) — serial kryminalny 
angiebkiej.

16.00 Program dnia 
mości.

16.05 Program pub licystyczny.
16.25 „Kwant” oraz serial: /.Zoo-2000" 

(6).
17.15 ------.---------
1/7.30 „Poligon”. '
17.55 „Obrazki z

8.55 Program dnia.
9.00 ..Drops’” oraz w 

. „Fragglesi” — serial prod.
16.30 Dt — wiadomości.

. m 10 40 Sł--»rr\ n^we. najnowsze.

„Logika rzeczywi- 
dok u-m en t al-n y.

17.00 Zbliżenia, czyłi to i 
mic.

17.30 Muzyka fnałegó ekranu.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Wielka gra” — teleturniej.
19.30 „W Szkocji mówi się po pol-

m’es. 633.0 c/o-z troy. przed rokiem 
670.0 c oz troy). 3-m'es. 639.0 c/oz 
troy. tji 93.0/ -zl/gram (przed mieś. 
615,0 c/oz troy. przed rokiem 682.0 
c/oz trov).

[UUROMUT
NOTO xAN(A SIEKTOaYCH

9.-5 Przegląd tygodnia (dla nięsły^zą- 
cych'.

10.30 Film dla nię^iysząc^cb: ..Tulko 
Manhattan” (2) —. serial nrod. USĄ.

11.25 ..Pervskop” — wojskowj' progr. 
p'.i.’']ievs* vczny

D.55 Jułro r>ons.edz4ał*k.
]*i nO'’-}4-nie.
PM Kino f<ne: 

n‘r’-q’’- (6) — s 
V«= a .

1- nq r>vi'ń dn...

..Warszawa z fasonem”. 
Klinika zdrowego człowieka. 
Dobranoc. 
..10 minut”. 
..Lex”. 
Dziennik telewizyjny. 
..Biała wizytówka” (‘ 

jednanie" — serial TP.
21.05 Kon f er en c ja p r a sow a 

rządu.
21.30 „Spacer przez Warszawę .

,.-21.50. „Casus: Rudy” — pi.ogr.am pu-, 
blicvstycznv.

22.15 Wódko, pozwól życ...
22.45 Dt — echa dnia.
?3O5 J^zyk angielski (ID-_____  ______

if-.OO 
jpości.

16.05 „Mieszkać” — wszechnica budo­
wlana.

1-S.25 ..Rambit" — teleturniej.
_16.50 Okienko Pankracego.

17.15 Te!eexpress‘.
17.30 ..Album warszawski” — film do­

kumentalny.
M.30 Program publicystyczny.
16.50 Dobranoc.
19.00 „!«• minut”.

Monitor rządowy.
Dziennik lelewizyiny.
..Cromwell” — ..film ' ' 

angielskiej.
22.20 ..Czas”.
22.55 Szkoła mistrzów.
23 10 Dt — ech?.
23.25 ..Czterei — ..Wład­

cy wo*nv” — film dokument?lny prod . 
angielskiej.

LUBIN 
OK ,/ZUKAW”

— dyskoteki dja młodzieży

15 b»n„

M Iz. n 1U ® I. I “ K. _
w miesiącu. . I koncert >5 bm. godz.

i U.00 w Ipawiarm, .
i — ,'bpotkąni'e w dyskusyjnym klubie 

mużyc/nym „33” w ,un. god?. 16.30.

KMFiK .
— w kkóhie Litorąckim spotkanie ze .

Telewizyjny przegląd sportowy. 
Dt — wiadomości.
Kino sensacji:- „Czarna lista” 
fab. prod. francuskiej.

19.10
19.30
20.05

TP
21.15 Klub międzynarodowy.
21.45 Studio sport — mistrzostwa Eu­

ropy w jeździe figurowej na lodzie.
22.50 Dt — echa dnia.
23.10 Język rosyjski (12).

W OSI­

OWO o

Spółdzielnia Pracy 
„UNIWERSAŁ” 

w Lubinie,

17.30 1
19.00 Goście
19.30 „S 

reportaż.
20.00 Studio sport.
21.00 Pole polityki.
2-1.30 Panorama dnia.
21.45 Ankieta Ireny Dziedzic.

•21.50 ..Dyrektorzy” (2) — „Bokser” 
serial TP

2-3.15 Komentarz d-nća.

16.55 Ji-zyk angielski (11).
17-25 Program dnia.
17.30 „Wielka -epoka" (3) .

ku.nentalny prod. włoskiej.
18.00 -Program lokalny.
18.30 „Wick niepewności” (13) — j „n 

dokumentalny prod. anq:clsko-kanauv -
'Sko-amerykańskicj

19.15 ..Jest taka ulica w Warszawie” 
program publicystyczny.

21.00 ..Na warsztacie historvka” 
prof. Andrzej Zahorski.

21.30 Panorama dnia.
21.45 Ankieta Ireny Dziedzic.
21-50 Adaptacje opowiadań <

Ma.upa ssania: „Dorota” — fi-Im 
prod. francuskiej.

22.50 Komentarz dnia.

19.30 
sku”.

20.00 Opowieści 
Previna.

21.30 Panorama d-n-ia.
21.45 Ankieta Ireny Dziedzic.
19.30 Kolorowy zawrót głowy.
20.00 Za chwilę dalszy ciąg progra­

mu — magazyn rozrywkowy.
21.50 Przeboje Bogusława Kaczyńskie­

go.
22.35 „Ro-a-noak” (2) —

angielskiej.
23.30 Komentarz dnia.
23 35 ..W labiryncie” (2) 

(-powtórzenie).

9.15 Dt — wiadomości.
9.25 Dt — dodatek gospodarczy.
9.40 „Biała wizytówka” (3-) — serial 

TP
16.00 Program d-nia, 

mości.
16.05
16.25
16.50 INJUU I ,lJś.-lći>K.«l . ,.VUU UWlIrt JW- 

dróż” (17) — serial prod. austriackiej.
17 15 Teleexpress
17 30 ..Warszawa
18.30
18.50
19.00
19.10
19 30
20.05

19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Parszywa dwunastka” — film 

fab. prod. amerj-lcańsko-angielskiej.
22.30 Tydzień w polityce — komen­

tuje Karol Szyndzielorz.
22.40 rr'“’---- • - •
23.20 Dt
23.30

— film

Muppet show, czyli rewia gwiazd. 
„Puls”.
Studio -sport.

21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio teatralne „Dwójki” 

■William Faulkner: . ,„..i odpuść 
nasze winy...”.

22.55 Komentarz dnia.

16.56 Język niemiecki (14).
17.25 Program dnia
17.30 Antena Dwójki” na najbliższy 

tydzień.
17.45 Ojczyzna — polszczyzna.
18.00 Program lokalny.
18.30 ..Czarne na białym, czyli prze­

gląd polskich kronik .filmowych”.
19.00 Teletrans.
19.30 Maria Szymanowska i jej 

zyka. 1789—1831.
20.00 „Osaczona

Wojciecha r---------
20.30 Osądźmy sami.
21.16 Zamyślenia.
21.30 Panorama dnia. -
21.45 Ankieta Ireny Dziedzic

Zdzisław Cackowski
21.50 -Biografie: ..Virginia 

film prod. angielskiej.
22.50 Komentarz dnia.

PROGRAM II
16.55 Język angicl-śk-i (41).
Jff.25 Program dnia.
17.30 Wzrockowa lista przebojów Mar- 

. ka Niedźwieckięgo.
16.00 Program Ic-krl-ny.

' 18.30 Magazyn ..102".'
• 18 50 Polska Kronika

1^.00 ..W labiryncie” (2) — serial TP
19.30 Uroczysty koncert Orkiestry 

Symfonicznej Filharmonii Narodowej 
z okazji 75 rocznicy mrod^in Witolda 
łowickiego

20 30 Program rozryv.kowy.
20.56 Antyczny świa-t prof. K: 

ka.
21 30 Panorama dnia.
23.45 ..Wernisaż u Maci^ia”t ,
22.20 ,.Czv oamiętasz miłość”

?aH. nrod USA
2-3.56 Komcn‘8rz. dnia.

BKZM
— wystawa dorobku sekcji fotogra- 

ficznej DKZM, w hollu ki»u.w>m do 

17 bm.

I 13.40 „Potacy” — „Kazimierz Górski 
i Antoni Piechnlczck — juk przycho- 
oz-i zbawienie, czyli najnowsza historia 
piłki nożnej” — film dokumentalny.

15.16 Podróże w czasie i przestrzeni: 
AzJi" CO — „Kraj miliona Bud­

dów” — serial dokumentalny prod. an­
gielskiej.

16.05 „Być tutaj” — gawęda 
Wiktora Zina.

16.20 „Kino-Oko” — kalejdoskop fil­
mowy.

17.15 Aktualności kulturalne.
Bliżej świata.
Goście Daniela Passenta.
.Spotkania Schaefferowskie” —

Stanłsłfe węi/i'.- Srokow-^kim bm. go<»z. ; .
' • • •••< • - - r -«- • ; ■ £ < .• J- - I

'■ najłaynnie.Ńrze. koni-e<l.y.. wwhowe I

7.15 Program dnia.
7.26 Wszechnica i -
7.45 Po gospodar.sk
8.15 „Tydzień".
9.00 ..Teleranek” oraz kino Teleran- 

ka: ..Szwajcarscy Robinsonowie” (13) — 
serial prod. kanadyjskiej.

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 ..Przygoda życia" (6 — ost.) — 

serial przyrodniczy prod. francuskiej.
11.25 Telewizyjny koncert życzeń.

• 1-2.10 Studio sport.
T3-.3O Teatr -dla - dzieci — Grigorij 

Oslior: .338 panug". .
44.25 ..Trzy rundy” — program publi­

cystyczny .(orof. Jacek ^Fisiak — mi­
nister ^edukacji narodowej).

15.40 ,iW .-jramiennwn -kreffu" (56. 57) 
— serial obyczajowy prod. brazylij­
skiej. * .

17 15 Telee x press.
17 30 Studio sport.
16 40 Antena
19,00 Wieczorvnka.
19.30 Dz:^nn!k te-le-wiev ny.
2n 05 ..Tv}ko Manhattan” (2) — 

prod. Uc" A.
2.1 00 śnnrtowa niedziela.
?2.oo 7 dni na świecie.
22 10 ..Pieśń u idzie cało” — 1 

7'-*nv fp-n dnkv-mentalnv.
2.3 10 . M»<rd->lena z Kossaków” (4) —

16.55 Język rosyjski (12).
17.25 Program- dnia.

,,n „Wiem wszystko” — tel<vuinjej.
Program lokalny.
..Ze wszystkich stron".
„Polacy" — .Stryj Franio” — 

sylwetka gen Franciszka Skibińskiego.
19.30 Zwierzęta wokół nas,
20.00 ..Grażyna Bacewicz portret z 

' pamięci".
20.50 Od mitów do rzeczywistości.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Ankieta Ireny Dziedzic.
21.50 Telewizja nocą
22.35 ..07 zgłoś się” 

wypadek” — serial TP.
23.25 Komentarz dnia.

Telee x press. 
o r, * ’

„Obrazki 
filmowa.

18.20 Sonda.
18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut".
19.10 ..Teraz".
19.30 Dziennik
20 05

gospodar.sk
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@ BARAN (21 III—13 IV). Two­
je plany na najbliższe dni speł­
nią się właśnie tak jak zamie­
rzasz. Szansa na spędzenie cza­
su wediług własnego gus-tu - i u- 
podobań. Ktoś bliski sercu zech- 
ce ci uprzyjemnić każdą godzinę.

wiązki ma 
każę się, że 
interesująco, 
spotkania.

© SKORPION

1) ośrodek admięiistrac 
darczy Tybetu, 2) korni' 
wydzielina kaszalola, ■“ 
matu Czechowa 
wysp u zach. wy

WIKTOR CZESZE.) KO

i wyra- 
autora 

lic po

•;V

LEPIEJ PÓŹNO NIZ WCALE
Jigme. Singye Wanguck 34-Iet- 

nd monarcha himalajskiego kró­
lestwa Bhutan, wstąpił oficjalnie 
w małżeńskie związki z czterema 
młodymi kobietami, które pota­
jemnie poślubił dziewięć lat te­
mu . Pcgr a-t udo w a ć c ie rpl i w-ości 
paniom!

I

'1
I 
g

=yjny 
lizm, 3) 

L«ta. 4) postać 
„Czajka", 5) 

ybrzeży Irlandii.

iiI
i

Na ogólny liczbę 38 
biel we Francji żyje 
min samotnych pań, 
min panien, 3 min wdów i 1 min 
rozwódek. W«)kazość z nich u- 
waż* swoja -sytuację materialną 
■M trudną i liczy na pomoc ro­
dzin i przyjaciół-

KOSZTOWNA MIŁOŚĆ

REDAGUJE KLUB 
SZARADZISTOM 
'Pna^ameK'-

REKORD
Nowy rekord siedzenia na pa­

lach ustanowiło 7 Holendrów. 
Siedzieli na nich 104 godziny i •> 
30 minut, bi.jąc poprzedni rekord r| 
zapisany w Księdze Guinnessa o 5 
30 minut. > :-;Xf

£

te
$

litery
I naiwi 
ej treść 

IHer do

Nr 2 (251) 
IM«BrXOW«.A K MMIKIJSKM N«

, no net, sorgo.
tenis, tenor, motto.

krzyżówka dwuliterowa:
uki, czarnuszka, kiszka,

min ko- 
obecn ie > 
w tym 5

j: szpica, 
ilet, wata,

szlaban, __. ___ t
carat, omłot, kutwa*- 

stora, tucz, ampor, atu,

Potężny huk wyrwał ze sn 
Renatę Gusła vSson. ■ mieszfcanę 
szwedzkiej wysepki Ingaro. przJj 
rażona zobaczyła, że ze ściany jgj 
sypialni wystaje dziób motoro; 
wej łodzi. Łódź ta, płynąc , 
szybkością 40 węzłów, sterowa, 
na przez pijanego człowieka 
wpadła na ląd i uderzyła w do. 
mek pani Gusła vsson. akurat w 
miejscu, gdzie znajdowała się jej 
sypialnia.

RODZINNE KŁOPOTY...
Zapowiada się ślub księżniczki 

Monaco Stefanii z amerykańskim 
piosenkarzem Ronem Bloomem, 
który jest jej menażerem. W 
księstwie Monaco wiadomość ta 
wywołała gorące sprzeciwy ponie­
waż Bloom jest wyznania moj- 
żeszowego, a rodzina książęca, ij 
jest katolicka. Ojciec Stefanii, i 
książę Rainier ma już kłopoty w 
Watykanie *z powodu odrzuconej 
prośby o anulowanie pierwszego 
małżeństwa starszej córki Karoli- / 
ny. Terać nowy kłopot rodzto-

-uprawowa © 
zyka, 2. pss 
ciasto weseli 
uniwersytet 

> spadły śnieg

Na opiekę i wyżywienie swoich 
psów, kotów, kanarków i zło­
tych rybek przeciętne gospodar­
stwo domowe w RFN wydoje 
rocanie około 270 marek. Jak po- 
iiuformował ..urz-ąd .statystyczny w 
Wiesbaden, co druga rodzina z 
dziećmi i co piąte małżeństwo 
emerytów trzymają w domu ja­
kiegoś zwierzaka. Kosztuje ich to 
przeciętnie od 0,4 do 1>2 procen­
tu dochodów.

F»ierw*»e litery <xł«a<hn4ętyoh 
■obw irt»woiłu< naiwisk-o poety, 
ftraeEkł. klOrej treóć powalani 
pr^etU-ertieniu IHer do dtagraiuu;

. a,) Menowi ozdobę uprz-ęży końskiej
, — « - - i« — 7 — W, Hi okręg, re- 

wU- - I - K - l -- l« — H. C) mo- 
ra4ó*U — » - W ' 5 — >, dr.ień. 
iniesinc, rok — <ł — M — H» — *. K) 
JwinONtka miary k^ui »
— 17, F) or.ęść OT.Hpki 0 — 4 — KJ

h

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. SI (218)

Krzyżówka: L = 7. N 14, w == 8 
Anagramy: 1. walach, chwała, lawach 

chałwa.
2. metron, mentor, remont, monter.
3. katar, ta-rka, karta, ratka, krata.

groda dla owiec. 11. gasi pożary, 
zorganizowane działanie © oblicze, 
ekspozycja, .14. budką z gazetami ’ 
dźwig, 15. chustka na szyję.

Pionowo: 1. roślina przyj 
rodzaj wikliriowego koszyka, 2. pasza 
dla koni. 3. obrzędowe ciasto weselne 
© głos żab. 4. miasto uniwersyteckie 
we Włoszech, 5. świeżo ___ 1., .—_o
®u niektórych owadów narząd pyszcz­
kowy. 6. obrońca, mecenas, 7. prze­
szkoda na rzece 0 państwo carów, 8 
rodzaj źródła mineralnego. 9. część 
żołądka przeżuwaczy, 10. waciak, U., 
część mikroskopu © okres ośmiu dni. 
12. atramentowa plama, 13. nagroda O 
pospolicie zboże, 14. sklejka. 15. płaski 
drąg stalowy © podział, rozdział.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

Pewnemu 
cjantowii z Lyotiu 1 
szczególnie szczęśliwy połów 
wędkarski. Z wód Rodanu 
ciągnął na haczyku torbę, 
niej... wiele klejnotów dużej 
tości. Wstępne śledztwo wykaza­
ło, że chodzi tu o ' 
skradzione podczas 
dawnych włamań, 
się, ze sprawca zatrzymał naj-z 
cenniejsze klejnoty, a mniej war­
tościowe zapakował i wyrzucił 
jako kompromitujący łup.

Krzyżówka ary tmety czna :

Poziomo: tol-ein,
Pionowo:

Magiczna
Łowiczanka, ciai 
karykEtura.

Szyfrogram: Młoda 
karoca do nieba.

Krzyżówka mozaikowa:
Poziomo: szpica, koniusz, lak, raut 

tus?0’ bal€t’ wata* Ada> kawałek, ra-

Pionowo: szlaban, kromki, pik, le- I 
pra, lewa, carat, omłot, kutwa, nożyk 
otawa, stora, tucz, ampor, atu, szkoda’ |

•© BYK (19 IV—20 V). Twój 
wysiłek, aby wszystko udało się 
jak najlepiej, zostanie właściwie 
doceniony. A więc i atmosfera 
najbliższych dni będzie korzyst­
na. Kilka rzec7owvch roznjów na 
interesujące cię tematy też uda 
się przeprowadzić. I to z do­
brym skutkiem.

BLIŹNIĘTA 
kilka en.

>w, miłych sytuacji 
. t=,„ bliskich ci osób. Czas 
relaks też bkaźe się dobrze ___
korzystamy. Uważaj jedynie, abyś 
me zagalopował się z w-.-datka- 
mi...

& RAK (23 VI—22 VII). Najbhż- 
sze dni bardzo udane, choć nie 
obejdzie się bez pewnych drob­
nych nieporozumień. Na szczęście 
ktoś bliski rozładuje napięcie. 
Mila niespodzianka, może propo- 
Z>«."rX kr«Su zawodowym.

9 LEW • (23 VII— 22 VIII) Ear- 
sio° ®y^?.at>'cWe zapowiada!ą 
s.ę najbliższe spotkania w za- 
przyjazmonym kręgu. Czyjaś u 
waga i życzliwość będzie ci bar­
ki? T “i’ m> C może zachcc'5z ta-, 
kie kontakty przedłużyć

,® PANNA (23 VIII—22 IX) Abv 
me za dużo planów! Możesz n e 
dac rady podołać wszystkim 

j^no spotkanie za- 
najsympatyczniej I 

,P“S.^cić calfl uwa- 
_ d..i mo-

powodzeniem, ę.
;ui:a--------u §

Litery z pól ponumerowanych, i 
żonę od 1 do 35. utworzą rozwk 
nie, które należy nadesłać w term: 
10 dni pod adresem Legnickiej 
bu Szaradzistów „Anagramel 
Bankowa la., 59-220 Legnica, 
autorów prawidłowych odpowiedzi wy­
losowana zostanie nagroda w 
kości 500 zł. ufundowana przez 
łeczny Komitet Przeclwalkcholo\ 
Legnicy.

Poziomo: 1. część mostu, 2. 
metal © pniak. 3. ’ służy do ł?- 
Wach. 4. oklaski © sosna wysok 
ska. 5. powłoka pokrywająca, 
trata spoistości • opiera się na : 
kolumnach, 7. uniesienie się w po­
wietrze, «. krynica • osada lodzi, 9. 
naczynie na mleko, 10. omasta • za-

KWADRAT MAGICZNY 
Z PRZEKĄTNĄ

a j 40

ulo- 
iąza- 
linie 

?go Klu- 
:k", ul. 

Wśród

☆
Poś wi ą tec zn e remanent)-:
— Najpierw będzie ubieranie 

choinki, potem uroczysta wiecze­
rza, wreszcie rozpakowywanie 
prezentów. Wówczas to dowiem \ 
się. jakiego .koloru skarpetki do- J 
stałem tym razem... '

gą ulec zmianie.- ale chyba nie 
będziesz żałować.

® WAGA (23 IX—22 X). Pełny 
relaks byłby najlepszym sposo­
bem na spędzenie najbliższych 
dni. Ale różne towarzyskie obo­
wiązki mają swoje prawa. I o- 

tak będzie właśnie 
Miłe słowa, udane

© SKORPION (23 X—22 XI). 
Niektóre sprawy, może nie te na 
których zależy ci. najbardziej, 
przebiegną bardzo pomyślnie. In­
ne -r z różnym [ 
Ale atmosfera najbliższych dni 
będzie bardzo dobra, powinna 
zrekompensować wszystko inne. 
Ktoś bliski sprawi miłą niespo- 
deAankę.

© • STRZELEC (23 XI—21 XII). 
Dni zapowiadają się dobrze, szan­
se na sukcesy! Niemniej paniie.- 
taj strzeż się popełnienia jakiejś 
towarzyskiej gafy. Jakieś słowo 
za dużo powiedziane lub niesto­
sownie postawione pytanie, a mo­
żesz znaleźć się w kłopotliwej 
sytuacji.

© KOZIOROŻEC (22 XII—20 I). 
Od tego, jak znajdziesz się w no- 
wym gronie znajomych, może i 
zalezeć wiele. Zwłaszcza ktoś po- '< 
znany w tych dniach 'będzie ci j 
się przyglądać uważnie. Warto 
znajomość kontynuować, a wię: 1 
to. jakie zrobisz wrażenie. bęćh;e -i 
m ?lo z,naczen:e.

@ WODNIK (211—18 11). Staraj 
ś:ę pokazać cd najlepszej strony. 
Ckaz:i ku temu będzie wiele! 
T'.’.-q'a aktywność towarzyska zys; 
La ci nowych przyjaciół. Strżśż 
się ;':'.- 'k wsreikie.j przesady! W 
r < h — maly zastói. '

9 RYBY (19 11—20 uh. P° ;.l
dniach bardzo ruchliwych. S 
o.z e z czas ra rozmowę z kii^s n 
kogo cerisz i lubisz. Da ci ona 
Wio.e do myślenia. Na spotkani ■ 
w ł ez: ie szyrn staraj s:4
bvc W miłym nastroju nie dopa- 1 
triu się jakichś zakusów

1 swoim kierunku!

Cląęiwka — szyfr: Adam 1 Ewa 
kazują jaki styczeń i luty po nich 
■stępują.

lej, osą, stora, radykał, 
s.wtóun, gałązka.
): skarpę^, lot, jar, adama-

(21 V—22 VI). 
moc jonujących w 

na 
wy-

Dobrze;
momentó’ 
kręgu bliskich ci osób.

sv.uk

